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AJĄC wyraz woli narodu, rżenia i najszlachetniejsze dą­
żenia swych najlepszych synów. 

Polska Ludowa zjednoczyła w 
swych granicach Ziemie Za­
chodnie przed wiekami oder­
wane od Macierzy. Bogactwa 
kraju, ziemię, fabryki i kopal­
nie oddała we władanie naro­
du, wszystkim swym obywate­
lom zapewniła możność zdoby­
wania oświaty, rozwinęła go­
spodarkę narodową, a w szcze­
gólności przemysł, zapewnia lu­
dziom pracę, podnosi kulturę.

Granice naszego państwa są 
granicami pokoju, i po raz pier­
wszy w historii możemy liczyć 
na przyjaźń i pomoc wszystkich 
naszych* sąsiadów.

Kraj nasz tak często w prze­
szłości niszczony wojnami, na­
ród nasz, który doznał tyle 
klęsk i cierpień, może naresz­
cie pracować w pokoju dla 
swego dobra.

Źródłem tych wszystkich nie­
zwykle korzystnych przemian 
w życiu naszego narodu jest 
zwycięstwo sił socjalizmu, któ­
re przeobrażają życie narodów i 
stosunki między narodami. Źró­
dłem tych przemian, które za­
pewniają nam również możli­
wości dalszego wielkiego roz­
woju, jest praca narodu polskie­
go oraz stała pomoc i poparcie 
Związku Radzieckiego.

Młodzież dzięki pracy wycho­
wawczej nauczycielstwa po.

ITTk AJĄC wyraz woli narodu, 
SJ Sejm Polskiej Rzeczypospo- 

litej Ludowej — na wnio­
sek Radu Państwa — powziął w 
roku 1958 uroczystą uchwalę o 
obchodach Tysiąclecia Państwa 
Polskiego w latach 1960 — 1966.

Dnia 12 lutego 1960 r. Rada ;
Państwa zatwierdziła program 
tych obchodów. Bierze w nich 
udział cały nasz naród, czci pra­
cę i walkę naszych przodków o 
zbudowanie własnego państwa, 
o wolność i postęp ojczyzny, ze­
spala i pomnaża swe siły dla 
budowy socjalizmu i umocnie­
nia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

W okresie tych obchodów głę­
biej poznawać będziemy przesz­
łość naszego narodu i jej zwią­
zek z teraźniejszością, aby bar­
dziej świadomie i wydajniej 
pracować dla przyszłości.

Dlatego otaczamy teraz więk­
szą — niż kiedykolwiek przed­
tem — opieką i czcią cenny do­
robek minionych czasów, pom­
niki walki o wolność naszą i in­
nych narodów oraz bohaterskie 
zmagania o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne, dlatego udo­
stępniamy szerzej całemu naro­
dowi skarby naszej nauki, kul­
tury i sztuki, pragniemy je po­
mnożyć i przekazać przyszłym 
pokoleniom.

Dlatego społeczeństwo nasze 
podjęło wezwanie Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej i .
składa hołd przeszłości czynem \ winna zrozumieć i wyrobić so- 
społecznym historycznej miary,1 bie przekonanie, że okres Pol- 
buduie tysiąc szkół — pomni­
ków Tysiąclecia dla : 
dzieci.

W okresie obchodów Tysiąc­
lecia realizować będziemy, zgo- praca jest jednym z podstawo- 
dnie z uchwałami III Zjazdu; wych warunków podniesienia 
PZPR, 
Polski 
nach, 
pewni 
bytu i

W tej wielkiej pracy, podej­
mowanej przez nasz naród na 
przełomie Tysiąclecia, szczegól­
ne zadania przypadają 200 ty­
siącom nauczycieli i 5 milionom 
młodzieży szkolnej.

Uczcimy najlepiej Tysiącle­
cie Państwa Polskiego, jeśli 
skupimy wszystkie swe siły w 
wytrwałej, codziennej pracy nad 
znacznym podniesieniem pozio­
mu pracy każdej szkoły i każ­
dej placówki oświatowo-wycho­
wawczej, jeśli osiągać będziemy 
coraz lepsze wyniki nauczania 
i wychowania i przygotowywać 
będziemy coraz lepiej młodzież 
do czynnego i twórczego udzia­
łu w życiu Polski socjalistycz­
nej.

Szczególnie ważnym zada­
niem szkoły w czasie obchodów 
Tysiąclecia jest wzmożenie pra­
cy wychowawczej nad kształto­
waniem świadomości, postawy 
ideowej, patriotyzmu młodzieży 
oraz nad ugruntowaniem głębo­
kiego zrozumienia i przekona­
nia, że Polska Ludowa jest 
spadkobiercą wszystkich postę­
powych i twórczych dążeń na­
szej przeszłości i wynikiem 
zwycięskiej walki rewolucyj­
nych sił o wyzwolenie narodo­
we i społeczne.

Zrozumieniu temu służyć bę­
dzie głębsze niż przedtem po­
znanie przez młodzież naszej 
historii, ugruntowanie w umy­
słach młodzieży w toku naucza­
nia obrazu trwałych osiągnięć 
naszej nauki i kultury, pozna­
nie prawdy historycznej o przy­
czynach naszej siły i słabości, 
o źródłach naszych zwycięstw i 
tragicznych klęsk w przeszłości. 
Gdy młodzież pozna dobrze 
przeszłość, zrozumie lepiej tę 
bezsporną prawdę historyczną, 
że naród nasz w Polsce Ludo­
wej realizuje najśmielsze ma-

i- ski Ludowej jesf szczytowym 
suioich osiągnięciem w nizieoju naszej 

ojczyzny w całym Tysiącleciu 
Państwa Palskiego, że nauka i

pięcioletni plan rozwoju 
ice wszystkich dziedzi- 

którego wykonanie za- 
nam. podniesienie dobro- 
kultury.

dobrobytu i kultury naszego 
kraju.

Umacniając socjalistyczny 
kierunek wychowania młodzie­
ży powinniśmy stale pamiętać o 
wykonywaniu konkretnych za­
dań, które mają zasadnicze zna­
czenie dla każdej szkoły, dla 
społeczeństwa i są sprawdzia­
nem poziomu wychowania so­
cjalistycznego.

Do takich zasadniczych, zadań 
każdej szkoły należy:

— Podnoszenie poziomu organiza­
cji, dyscypliny i kultury pracy, o- 
siąganie lepszych wników naucza­
nia, stale zmniejszanie odsiewu i 
drugoroczności, pełna realizacja 
powszechności nauczania.

— podnoszenie poziomu przygoto­
wania uczniów do pracy zawodowej, 
wprowadzenie postępu technicznego 
do szkół, zbliżenie szkoły do życia 
i coraz szersze włączanie młodzieży, 
do pracy społecznie użytecznej dla 
dobra szkoły i środowiska, (zacie­
śnienie współpracy z zakładami 
produkcyjnymi i podjęcie systema­
tycznych wysiłków w zakresie wy­
posażenia szkół w wrasztaty i pra­
cownie robót ręcznych oraz inne u- 
rządzenia niezbędne dla kształ­
cenia zawodowego i do wprowadze­
nia elementów kształcenia polite­
chnicznego w szkolnictwie, zago­
spodarowania terenu szkolnego, za­
kładanie i pielęgnacja sadów, sa­
dzenie drzew w otoczeniu szkoły, 
sadzenie żywopłotów, uprawa dział­
ki przyszkolnej, stała praca mło­
dzieży w zakresie utrzymania po­
rządku, czystości szkoły 1 jej oto­
czenia, udział młodzieży — stosow­
nie do jej możłiwrości — w budo­
wie boiska szkolnego, placu zabaw, 
w naprawie dróg, w realizacji wiel­
kiego programu zadrzewiania kraju, 
w porządkowaniu miast, wsi i osie­
dli).

— Włączanie szkół do czynnego 
udziału w uroczystościach ogólno­
narodowych i lokalnych związanych 
z rocznicami wielkich wydarzeń na­
szej historii. Dotyczy to przede 
wszystkim: Tysiąclecia wstąpienia 
Polski na widownię dziejową, 550 
rocznicy zwycięstwa pod Grun­
waldem. 600-lecia Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, rocznic związanych z 
walką narodowo-wyzwoleńczą na­
rodu polskiego, 20-lecia Polski Lu­
dowej. Przygotowaniu przez szkoły 
i inne placówki oświatow-o-wycho- 
wawcze tych uroczystości należy 
poświęcić szczególną uwagę, ze 
względu na ich szczególne znaczenie 
wychowawcze dla młodzieży i śro­
dowiska. Ponadto duże znaczenie

wychowawcze będzie miał udział 
szkolnictwa w obchodach innych 
rocznic, związanych z rozwojem 
kultury polskiej i dziejami politycz­
nymi narodu oraz uroczystościach 
jubileuszowych poszczególnych 
miast i osiedli.

— Przygotowanie młodzieży do u- 
dział u w powiatowych, wojewódz­
kich lub centralnych imprezach jak: 
wystaw twórczości kółek technicz­
nych, spartakiad sportowych, festi­
wali szkolnych zespołów pieśni • 
tańca, zlotów krajoznawczych.

— Organizowanie wycieczek kra­
joznawczych i 
znania piękna 
h.storycznych 
Ludowej.

— Poznanie _____ _____
szłości, teraźniejszości i perspektyw 
rozwojowych Ziem Zachodnich, 
które przed wiekami wchodziły w 
skład Państwa Polskiego a po wie­
kach niewoli wróciły do ojczyzny. 
Gruntowne poznanie polskiej prze­
szłości tych Ziem będzie dużą po­
mocą w zwalczaniu propagandy re­
wizjonistycznej odradzającego się 
faszyzmu w Niemieckiej Republce 
Federalnej.

— pomoc nauczycieli i uczniów w 
badaniach naukowych, prowadzo­
nych przez naszych uczonych 
(archeologów, geologów, history­
ków, biologów, geografów, techni­
ków i ekonomistów), stała opieka 
nad zabytkami przeszłości i pamiąt­
kami walk rewolucyjnych.

Obchody Tysiąclecia powinny 
ponadto przyczyniać się do 
głębszego poznania przeszłości 
współczesnych osiągnięć oraz 
perspektyw rozwoju środowi­
ska, najbliższego regionu a tak­
że przeszłości własnej szkoły. 
Da to sposobność utrwalania 
dorobku przeszłości i aktual­
nych osiągnięć szkoły, środowi­
ska i regionu w formie wystaw, 
kronik, wykresów, albumów 
itp. W związku z tym wskazane 
jest rozważenie sprawy nada-, 
wania szkołom, które na to za­
sługują, imion bojowników o 
wolność, o wyzwolenie społecz­
ne ludzi pracy i wolność naro­
dową, tuybitnych przedstawicie­
li rewolucyjnego ruchu robotni­
czego i chłopskiego, imion wy­
bitnych ludzi zasłużonych dla 
oświaty, kultury, nauki, rozwo­
ju gospodarczego.

Jednym z zasadniczych zadań 
szkolnictwa w okresie obcho­
dów Tysiąclecia jest stały, czyn­
ny udział nauczycielstwa, wszy­
stkich pracowników oświato­
wych i młodzieży szkolnej w 
społecznym czynie budowy 
szkół-pomników.

Udział nauczycieli w 
wielkim ogólnonarodowym 
nie powinien się wyrażać prze­
de wszystkim w aktywnej pracy 
w społecznych komitetach SFBS 
i współpracy z organizacjami 
społecznymi, w systematycznym 
oddziaływaniu na opinię społe­
czną w swoim środowisku ce-i 
lem zmobilizowania wszystkich 
obywateli do świadczeń na rzecz 
budowy szkół-pomników.

Udział uczniów w tym czynie 
przejawiać się będzie tak w sta­
łej pracy uświadamiającej w) 
ramach szkolnych kół SFBS, 
jak w pracy społecznie użytecz­
nej na rzecz społecznego Fun­
duszu Budowy Szkół.

(Dokończenie na str. 2)
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MIĘDZYNARODOWY
DZIEŃ KOBIET

1910 -1960
DY na początku XIX wie- 

N^ku Izba Edukacyjna przy­
stąpiła do reform w dziedzinie 
oświaty, kobiety polskie zorga­
nizowały się w jedną z pierw­
szych tego rodzaju instytucji 
na świecie — Radę Dozorczą, 
której celem było podnoszenie 
poziomu 
skiego.

W latach 
leńczy ruch 
już wyraźnie, ale gdy w 1830 
roku wybuchło 
stopadowe — 
polskie przestały 
ich postulatach, 
pracy dla ojczyzny, 
ły Towarzystwo

Patriotycznej 
oddało poważne

D. Wawrzykowska- 
Wierciodiowa

szkolnictwa żeń-

1820 — 30 wyzwo- 
kobiecy ujawnił się

powstanie li- 
emancypantki 
mówić o swo- 

stanęły do 
Stworzy- 

Dobroczyn- 
ności Patriotycznej Kobiet, 
które oddało poważne usługi 
zarówno walczącym, jak i o- 
fiarom

Gdy 
wśród 
grupie 
wioń o żądanie kobiet o rozsze­
rzenie dotychczasowych u- 
prawnień, jednym z pierwszych 
było domaganie się oświaty 
oraz szerszegu udziału w życiu 
publicznym. Niedługo jednak 
mogły kobiety walczyć o swo­
je prawa, bo już w 1844 roku 
konspiracyjny ruch narodo­
wo-wyzwoleńczy wciągnął je 
do swojej służby. Zmichowska, 
Ziemięcka, Wojkowska i 
końska, siostry Goszelin i 
'.e innych obok swych 
czycielskich obowiązków 
cowały jako emisariuszki 
spiracyjne, zbierały fundusze 
ia cele narodowe, przewoziły 

i przechowywały broń, kolpor­
towały nielegalne druki. Ko­
biety również znalazły* się w 
Towarzystwie Patriotycznym 
Polskim, w Związku Plebeju- 
szów i w Stowarzyszeniu Ludu 
Polskiego.

W 1844 roku, nauczycielka 
a później pisarka i działaczka, 
Narcyza Zmichowska, skupia­
ła nauczycielki i bony w kołach 
opieki i pomocy dla więźniów 
politycznych. Ona sama i wie­
le jej współtowarzyszek znalaz­
ło się w organizacji spiskowej, 
a w latach 1846 — 48 współ­
pracowały z Edwardem Dem­
bowskim i Krajewskim. Na ba­
rykadach lwowskich i krakow­
skich stanęły nauczycielki ja­
ko rewolucyjne samarytanki.

Po zduszeniu ruchu wyzwo­
leńczego Wiosny Ludów poszły

wojny.
w latach 1840 — 1848 
nowego pokolenia (w 

tzw. Entuzjastek) pono-

Wil- 
wie- 
nau- 
pra- 
kon-

one do więzień i na wygnanie, 
ale w 1855 r. znów były goto­
we do tajnej pracy oświatowej 
wśród ludu. W parę lat później 
w czasie powstania styczniowe­
go w 1863 r. brały udział w 
wojskowych służbach pomocni­
czych, zorganizowały tajną 
pocztę, zbierały podatek na­
rodowy, stworzyły na terenie 
trzech zaborów kobiecą sieć 
organizacyjną tzw. „piątek”. 
W organizacji tej poważną ro­
lę odegrały przełożone szkół 
żeńskich Krakowa: Zbiegniew- 
ska, Boberska, Motty i wiele 
innych. W służbie cywilnej 
powstańczego Ruchu Narodo­
wego również spotykamy nau­
czycielki i działaczki oświato­
we (W. Umińska i Al. Petro- 
wowa). Po upadku powstania 
na emigracji w walkach wy­
zwoleńczych ludu paryskiego 
znajdą się również nauczyciel­
ki polskie (Nękarska, Orłow­
ska, Miączyńska).

W latach 1870 — 1905 nau­
czycielki i działaczki oświa­
towe stworzyły i poprowa­
dziły tajne nauczanie po­
czątkowe, zorganizowały taj­
ne szkoły średnie dla dziew­
cząt, komplety dla uczniów 
gimnazjalnych, a także powo­
łały do życia jedyny w świecie 
uniwersytet dla -kobiet. Aby.- 
zorganizować oświatę wśród 
ludu, w mieście i na wsi, utwo­
rzyły nielegalne „Kobiece Ko­
ło Oświaty Ludowej” (w Kró­
lestwie), na pół legalne stowa­
rzyszenie kobiet „Warta” (w 
Poznaniu). Koło Polek i Ogni­
sko (na Śląsku) oraz jawne 
Koło Kobiet TSL (w Galicji). 
Zaczęto również wydawać pi­
sma dla kobiet. Dla podtrzy­
mania narodowo-wyzwoleń­
czych dążeń utworzono trój- 
zaborową organizację tzw. Ko­
ło Kobiet Korony i Litwy 
(1886 — 1906), obejmując nią 
lawet skupiska polskie w 
Rosji.

W proletariackim społecz- 
no-wyzwoleńczym ruchu so­
cjalistycznym nauczycielki za­
jęły poważne stanowiska 
(Płaskowicka, Bohuszewiczo- 
wa, Felsenhardtówna, Mo- 
tzówna, Paszkowska itd.). W 
liberalno-burżuazyjnym ruchu

kobiecym nauczyć,-”" i dzia­
łaczki oświatowe odegrały 
również poważną rolę. Oook 
najwybitniejszej z nich Rein- 
szmidt-Kuczalskiej, która za­
łożyła w 1889 r. feministyczną 
na pół legalną „Unię Polską”, 
stanęły inne nauczycielki.

Ośrodkami pracy umysłowej 
kobiet stały się w trzech zabo­
rach specjalnie zorganizowane 
czytelnie dla kobiet połączone 
z wypożyczalnią książek nau­
kowych i czasopism zagranicz­
nych.

Brak zabezpieczenia emery­
talnego dla tysięcy nauczycie­
lek tajnych, prywatnych (tzw. 
domowych), które na starość 
zostawały bez środków do ży­
cia i dachu nad głową — stal 
się podstawą stworzenia insty­
tucji samopomocowej tzw. „Do­
mów schronień dla nauczycie­
lek”,

W obrębie wszystkich prac 
i dążeń powoli realizowano po­
stulat równouprawnienia ko­
biety w pracy i w życiu spo­
łecznym. Gdy w 1889 r. inte­
lektualistki zwołały w Paryżu 
Międzynarodowy Kongres Or­
ganizacji Kobiecych, stawia­
jący sobie za cel walkę o rów- 
nauprawnienie, w tym samym 
czasie na Międzynarodowym 
Kongresie Socjalistów nau­
czycielka niemiecka Klara Zet- 
kin postawiła na forum obrad 
kwestię kobiecą. Domagała się 
nie tylko pełnego prawa 
.kobiet do pracy, alę także u- 
stawowej ochrony tej pracy dla 
kobiety-matki. A że socjalizm 
pierwszy 
prawnienie 
wszystkich 
kin żądała 
sady przynajmniej w życiu par­
tyjnym.

W okresie kapitalizmu wy­
zysk pracy kobiet doszedł do 
nieprawdopodobnych granic — 
płacono im często jedną trze­
cią tego, co zarabiał mężczyz­
na.

W okresie 1905 — 1907 licz­
ne nauczycielki polskie znalaz­
ły się w ruchu socjalistycznym, 
a już masowo wprost uczestni­
czyły w organizacji strajku 
szkolnego, w którym odegrały 
doniosłą 
Radlińska,

przyznał równou- 
dla kobiet we 
dziedzinach, Zet- 

realizowania tej za-

rolę (Jahołkowska.
Sempołowska i in.). 

Kiedy w 1906 r.
Polskie otrzymało

(Dokończenie na

Królestwo 
wreszcie

str. 6))

Wszystkim Koteżankom-Nauczycielkom w Polsce 
i na całym świecie najserdeczniejsze życzenia 
powodzenia, w pracy i w życiu osobistym - składa 
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego 
i redakcja ..Głosu Nauczycielskiego".

NAD białym obrusem pochyla się twars 
starej kobiety o wyblakłych, niebieskich 
oczach. Ręka, trzymająca gazetę trzęsie się, 

zadrukowana płachta papieru szeleści lekko 
i oczy nie zawsze mogą znaleźć następny 
rząd liter.

To moja matka. Teraz nie pracuje nigdzie, 
a kiedy najmłodsza wnuczka wdrapuje się 
na jej kolana, matka pokazuje jej litery 
w dużej książce dla dzieci.

— Mamo— proszę — Asia ma dopiero pięć 
lat, nie trzeba jeszcze uczyć jej czytać.

Wtedy matka patrzy na mnie z wyrzutem 
przez okulary w staromodnej oprawie, więc 
odchodzę i nic już więcej nie mówię. Uczyła 
przecież dzieci przez całe życie!

To było trudne życie, naprawdę bardzo 
trudne i teraz dopiero, kiedy jestem już zu­
pełnie dorosły, widzę je przed sobą jak 
obraz, na którym nic nie można zetrzeć.

W obrazie tym jest wiele scen ciemnych 
i purpurowych — scen wojny, śmierci i roz­
stania, lecz są też sceny jasne, malowane 
tak żywymi barwami, że nie można od nich 
oczu oderwać...

Miałem wtedy trzynaście lat, mieszkaliśmy 
na Powiślu i matka od pewnego już czasu 
uczyła w szkole na Nowym Mieście. Była 
wtedy zdrowa, jej prawe oko nie było mar­
twe i mogła sama chodzić po ulicach, bez 
mojej pomocy. Lecz szkoła na Nowym Mie­
ście na pewno przyspieszyła jej chorobę.

Chodziło do tej szkoły wielu moich kole­
gów z podwórka. Dziś nazwanoby ich chuli­
ganami, bo pili wódkę i umieli wyciągnąć 
nóż przy bójce.

Z początku nie wiedziałem, dlaczego mat­
ka przychodzi do domu taka zmęczona, pra­
wa powieka drga jej bardziej niż zawsze, 
a głos, którym rozmawia z nami lub z ojcem, 
jest ciągle zachrypnięty.

Zrozumiałem to pewnego dnia, kiedy prze­
chodząc koło szkoły na Nowym Mieście zo­
baczyłem przez okno jednej z klas, jak uczeń 
rzucił kałamarzem w nauczyciela. Nie trafił, 
nauczyciel wybiegł z klasy, zasłaniając się 
dziennikiem, po chwili wpadł kierownik 
i zaczął bić kilku uczniów kantem linii po 
rękach, «

Dowiedziałem się później, że bił nie tylko 
kierownik. Niektórzy nauczyciele, nie mogąc 
sobie inaczej poradzić, bili ręką lub linią.

Spytałem matki:
— Czy też bijesz uczniów?
Spojrzała na mnie z oburzeniem.
— Nie. Jak 

ich nauczyć.
Moja matka 

worka — była
Ulicznicy z Powiśla rzadko mówią to, co 

czują. Zdawało mi się, że w głębi duszy li­
tują się nad swoją nauczycielką i dlatego 
na jej lekcjach panuje trochę większy spo­
kój niż na innych.

Dziwiłem się, dlaczego wybrała sobie taką 
ciężką pracę. Nie wiedziałem, jak jej pomóc.

można! Jestem po to, żeby

— jak mówili koledzy z pod- 
bardzo „naiwna”...
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Międzychód

Budujemy szkoły Tysiąclecia
UJ EDŁUG ostatnich informa- 
•" cj'i, chłopi płacąc ustaloną 

sumę (2 proc, od przychodowo- 
ści gospodarstw rolnych) złożyli 
180,6 min zł, co stanowi 45.1 
proc. przewidzianych wpłat. 
Przy uwzględnieniu świadczeń 
w materiałach budowlanych 
wartości ogólnej 115 min, świad­
czenia wsi na szkoły Tysiącle­
cia sięgają 73 proc, ustalonego 
planu.

Jaka jest przyczyna tak ni­
skiego — w stosunku np. do 
sum przekazywanych na SFBS 
przez zakłady pracy w mia­
stach i miasteczkach — stanu 
wkładów wsi polskiej? Przy­
czyna tkwi w wadliwym funk­
cjonowaniu wiejskich komite­
tów zbiórkowych i trójek gro­
madzkich. O ile bowiem raz 
zadeklarowane składki z zakła­
dów pracy wpływają już auto­
matycznie (potrącane przy pre­
mii), o tyle po każdą ratę za­
deklarowanej składki trzeba 
wiejskiemu aktywiście SFBS 
przychodzić na wieś. Bieda jed­
nak, że ten aktywista nie za 
często przychodzi na. wieś. Czę­
sto sprawą zbiórki zajmuje się 
„z urzędu” sołtys, sekretarz, 
albo pracownicy GRN — mi­
mo iż to nie należy do ich obo­
wiązków służbowych, gdyż za 
społeczną zbiórkę na szkoły 
Tysiąclecia odpowiadają komi­
tety Frontu Jedności Narodu i 
one mają prawo doglądać prac 
komitetów SFBS i trójek gro­
madzkich.

Trójki gromadzkie powinny 
stale się zmieniać — coraz to 
nowi agitatorzy wzbudzają za­
interesowanie, dysponują no­
wymi argumentami i są najlep­
szym świadectwem masowości 
i społecznego charakteru akcji. 
Dobre wyniki tak właśnie po­
myślanej akcji dały wsie woj. 
bydgoskiego, które zajmują 
pierwsze miejsce w kraju w 
świadczeniach na SFBS.

Druga przyczyna to... zbyt­
nia gorliwość. Chłopi groma­
dzą, często za cenę najwięk­
szych wyrzeczeń, materiały bu­
dowlane „na swoją szkołę”, z 
kolei materiały te niszczeją, 
gdyż okres żniw i pilnych prac 
Polowych przeszkadza w 
prowadzeniu budowy. Na­
suwa się — tak na chłopski 
rozum — proste rozwiązanie: 
budową szkół do „stanu suro­
wego” powinny zająć się wy­
specjalizowane brygady (pań­
stwowe i spółdzielcze) pracują­
ce systemem potokowym opar­
tym na budowaniu z prefabry­
katów; pracami wykończenie-

wyroi niech zajmą się komitety 
budowy szkół. Budynki szkolna 
będą wtedy wznoszone i taniej 
i szybciej.

Chłopi służą chętną pomocą 
przy pracach wykończenia* 
wych. Przykładem może posłu­
żyć choćby powiat pajęczański, 
gdzie chłopi kończyli budowę 
szkół w Woli Jankowskiej, Lip- 
niku, Niwiskach i Siekowicach 
oraz pomagają przy budowie 8 
szkół. Dzięki ofiarności miesz­
kańców Wielkiej Wsi, pow. ko­
neckiego, już w lecie 
przeniosą się z trzech 
izb wynajmowanych 
darza do piętrowego 
szkolnego. Budynek ten powstał 
ze składek gospodarzy, którzy 
opodatkowali się na okres 3 lat 
po 30 zł miesięcznie. Szkoła bę­
dzie mieścić 7 izb lekcyjnych, 
kancelarię, pokój nauczycielski 
i mieszkania dla trzech rodzin 
nauczycielskich.

Wyrazem troski chłopów $ 
dzieci jest wyremontowani^ 
najmniejszej w powiecie by­
strzyckim szkoły w Siennej. 
Dwoje dzieci w wieku szkol­
nym z tej wsi. nie chodziło W 
zimę dó odległego o 7 km Stro­
nia Śląskiego. Gdy zaczęto w! 
Siennej mówić na zebrania 
ZSL o remoncie szkoły, „zna* 
lazło” się jeszcze 11 dzieci W 
wieku szkolnym. Funduszów i 
sprzętu dostarczyła powiatowa 
i gromadzka rada narodowa a 
remontu dokonali mieszkańcy 
wsi w czynie społecznym. Po­
dobnie społeczeństwo Ratoszy- 
na, w pow. bialobrzeskim, po­
maga w budowie szkoły W 
swej wsi.

A więc chłopi nie uchylają 
się od prac społecznych. Jeżeli 
natomiast chodzi o regularność 
płacenia przez nich składek, 
uzależnione jest to w znacznym 
stopniu od systematyczności 
przypominania im o tym obo­
wiązku społecznym przez trójki 
gromadzkie. Aktywiści trójko­
wi powinni również przekony­
wać chłopów, że nie tylko spo­
łecznym wysiłkiem buduje się 
w Polsce szkoły, główna rola 
przypada tu państwu. Państwo 
musi zapewnić przybywającym 
corocznie 500 tys. dzieciom nau­
kę budując corocznie 10 tys. 
izb. W sumie na akcję budow­
nictwa szkolnego trzeba do 
1965 r. wydatkować 20 mld zł, 
Suma ta jest dwa razy większa 
od funduszu na państwowe bu­
downictwo mieszkaniowe *Y 
kraju w okresie jednego roku.

M. W.

br. dzieci 
dusznych 
u gospo- 
budynku

Dostałem w zęby, zatoczyłem się na mur, 
odbiłem się, chwyciłem przeciwnika za kla­
py, dałem byka w nos, ktoś podstawił mi 
nogę i przewróciłem się na bruk. Dwóch rzu­
ciło się na mnie, jednego ścisnąłem za gar­
dło, drugi dał mi pięścią w oko i wykręcał 
rękę, aż krzyknąłem.

Nagle leżący na mnie odlecieli w bok i po­
toczyli się po jezdni. Przede mną stał „herszt1*. 
Podniosłem się.

— Dostałeś mocno? — spytał.
— Trochę — powiedziałem ponuro.
— No widzisz, żebym zobaczył wcześniej 

twój cyferblat, to by tego nie było. Ale na­
szym też dałeś... Chłopaki! — odwrócił się do 
swoich — nie ruszać mi go, słyszycie?! Ja 
go znam, to syn naszej nauczycielki.

Jarosław RUDNIANSKI

Na u czyci elka
/ Pamiętam — wrześniowym wieczorem 
szedłem ulicą Brzozową.

W świetle gazowej latarni przyczepionej 
do muru zobaczyłem grupę chłopców. Stali 
z rękami w kieszeniach, w cyklistówkach 
nasuniętych na czoło, i patrzyli drwiąco na 
przechodniów.

Tego — co stał w środku, poznałem. To 
był jeden z najgorszych uliczników, matka 
mówiła mi o nim, bo chodził do jej klasy. 
Więc przestałem się nagle bać i zamiast 
przejść na drugą stronę, poszedłem na wprost, 
chociaż czułem, że mnie zaczepią. Kiedy 
przechodziłem koło nich, jeden wysunął się, 
niby od niechcenia, na brzeg chodnika. Po­
trąciłem go, przechodząc.

— Te, sztubaczek, szurasz?
— A bo co?

ta A bo nic, Chcesz?

— Tej „naszej”?
— Tak.
Chłopak, któremu dałem bykiem w nos 
krew ciekła mu jeszcze na kurtkę, podszedł 

do mnie i wyciągnął rękę.
— Blat, sztubaczek — powiedział. — Mo­

żesz chodzić, gdzie chcesz, nikt cię tu nie 
tknie, rozumiesz?

— A jak co, to tylko gwizdnij trzy razy....
— Przyłóż sobie zimnego piasku na oko, 

to ci przejdzie — poradził drugi.
Tego wieczoru po raz pierwszy zrozumia­

łem. że to nie ja muszę bronić swojej matki.
W miesiąc później, w dniu jej urodzin, 

zrozumiałem dużo więcej.
Ten dzień obchodzimy zawsze bardzo uro­

czyście. Wtedy — pamiętam — też tak było. 
Duży pokój, zielonkawe światło lampy 
z dziwacznym abażurem, wielki tort urodzi­
nowy; na stole.

1

Zebrali się juź wszyscy, nie czekaliśmy ną 
nikogo i matka zaczęła krajać tort.

Nagle zadźwięczał dzwonek. Drzwi ze scho* 
dów prowadziły wprost do kuchni, wybieg* 
lem otworzyć. Na progu stało trzech mło« 
dych mężczyzn, z fryzurami „na bandytę”, 
w czarnych sztuczkowych garniturach.

Jednego, ze szramą wzdłuż policzka, po* 
znałem od razu, pokazywali mi go nicrai, 
Był to głośny na całym Powiślu opryszek, 
nazywali go „królem złodziei”.

Cofnąłem się, mężczyźni weszli do kuchni, 
Wtedy zauważyłem, że jeden z nich trzyma 
w ręku wielki kosz, owinięty białym papie* 
rem. Kiedy rozwijał go i spod papieru 
wychyliły się kwiaty, w drzwiach od pokoju 
stanęła matka.

Mężczyźni podeszli do niej, postawili kosi 
z kwiatami na stole kuchennym i kolejno 
pocałowali matkę w rękę.

Kiedy „król złodziei” pochylił się do jej 
ręki, pogłaskała go nieoczekiwanie po błysz* 
czących, karbowanych włosacn.

— I coś ty ze sobą zrobił, Franek — po* 
wiedziała cicho. — Coś ty zrobił...

— Ech, żeby każdy patrzył się na ludzi 
tak, jak pani — westchnął Franek.

— Trzeba jakoś żyć, psze pani — dodał 
diugi, niski brunet o szerokich wargach.

— Nie tak was uczyłam — powiedziała 
smutno matka.

— Pani swoje, a życie sw*oje — wtrącH 
spokojnie trzeci, najwyższy z przybyłych.

Wtedy matka uśmiechnęła się i poprosiła 
ich do pokoju. Odmówili.

.P?”i vvie> 1 innego świata — „król 
złodziei trzymał już czapkę w rękach i żeg­nał się.

— I niech pani o nas źle nie myśli — po* 
wiedział brunet. — Bo my, jak o pani my- 
ślimy, to zawsze się człowiek jakiś lepszy 
czuje... Nic?

Całując ręce matki 1 życząc wszystkiego 
najlepszego, wyszli.

Matka podeszła do kwiatów stojących nij 
stole i podniosła je do góry, jakby chciał$ 
ukryć w* nich twarz. Gdy postawiła je z po4 
.wrotem, w* oczach miała łzy.
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Aby konferencje rejonowe List

spełniały swoje zadanie Ministra Oświaty Nie wszystkie ich nazwiska zanotowała historia
ARZĄD Główny ZNP zor- 
gąmzował 24 lutego br. 

krajową naradę Kierowników 
wydziałów pedagogicznych za­
rządów okręgów i oddziałów 
powiatowych Związku. Na na­
radzie, której tematem była 
sprawa doskonalenia kadr nau­
czycielskich, obecny był mini­
ster oświaty Wacław Tuło­
dziecki.

W obszernym i wyczerpują­
cym referacie kol. W. Wojtyń- 
ski omówił projektowane przez 
ZG ZNP zmiany w obecnym 
systemie dokształcania nauczy­
cieli i w sposobie organizowa­
nia i prowadzenia konferencji 
rejonowych. Podkreślając ko­
nieczność rozbudzenia wśród 
kadr nauczycielskich szerokie­
go ruchu samokształcenia 
stwierdził, iż jest to przede 
wszystkim zadaniem Związku, 
który posiada odpowiednio zor­
ganizowany aparat i wypraco­
wał już własne formy doskona­
lenia, jakimi są konferencje re­
jonowe. Należy tylko przemyś­
leć sposoby, które pozwolą w 
pełni wykorzystać istniejące 
możliwość! i nadać konferen­
cjom taki charakter, aby nau- 
czyc.el mógł osiągnąć maksi­
mum wiedzy ogólnej i zawodo­
wej. W związku z tym projektu­
je się podział konferencji na 
dwa typy. Trzy konferencje 
rocznie poświęcone byłyby za • 
gadnieniem ogólnym, pozostałe 
metodycznym.

Konieczność podnoszenia 
kwalifikacji kadry pedagogicz­
nej związana jest ściśle z zada­
niami, jakie w świetle uchwał 
IV Plenum KC PZPR stoją 
przed nauczycielstwem i Związ­
kiem. Szczegółowemu omówie­
niu tych zadań poświęcony był 
referat kol. St. Kwiatkowskiego.

W dyskusji, jaka wywiązała 
się w związku z referatami, 
uczestnicy narady aprobowali 
projekt Zarzadu Głównego, sta­
wiając jednak szereg postula­
tów, od spełnienia których — 
ich zdaniem — uzależnione 
jest w dużej mierze powodzenie 
akcji masowego dokształcania 
nauczycieli poprzez konferencje 
rejonowe.

Jednym z warunków, pozornie 
błahym a jakże istotnym w 
pracy na terenie powiatów, 
jest udostępnienie nauczycie­
lom pracującym w odległych 
wsiach środków komunikacyj­
nych. Wysuwano propozycje, 
aby wystąpić do rad narodo­
wych o umożliwienie nauczy­
cielowi bezpłatnego korzystania 
z furmanek w dniach konferen­
cji. Również inspektoraty i 
ośrodki metodycznę powinny 
dysponować środkiem lokomo­
cji pozwalającym na dotarcie 
do odległych placówek, gdyż,

Odwiedzi redakcji
Kol. Wawrzyniak, Pabianice. Nie 

wykorzystamy. Sprawa, którą po­
ruszacie. jest wszystkim znana. 
Jednak obecna nienajlepsza sytu­
acja nauczycieli-emerytów związa­
na jest ściśle z sytuacją gospodar­
czą naszego kraju.

Kol. M. W., Inowrocław. Jak już 
informowaliśmy niejednokrotnie w 
,.Odpowiedziach redakcji” — mamy 
duże trudności z zamieszczaniem 
wspomnień, otrzymujemy ich bo­
wiem tak dużo, że drukowanie 
przekracza nasze możliwości. Dla­
tego wspomnienia zamieszczamy w 
■wyjątkowych wypadkach i tylko 
wtedy, gdy otrzymujemy je od og­
niw związkowych.

Sekcja Emerytów przy Oddz. 
Pow. ZNP w Chełmie. Jeżeli do re­
dakcji napływać będą materiały in­
teresujące. warte opublikowania, 
to bez specjalnej rubryki znajdą 
się w piśmie. Po co otwierać nową 
rubrykę, jeśli nie ma się gwaran­
cji, czy odpowiednia ilość materia­
łu znajdzie się w teczce redak­
cyjnej. Chętnie umieścimy infor­
macje o formach prac chałupni­
czych czy spółdzielczych podejmo­
wanych przez nauczycieli-emerytów 
i będziemy je upowszechniać.

Kolega, który otrzymał wynagro­
dzenie o około 390 zł mniej niż się 
należy. Wasze uposażenie zasadni­
cze wynosi zł + dud. funkc. 
75 zł — podatek od wynagrodzeń 
57 zł. Do wypłaty — 1018 zł. Za 14 
?odzin nadliczbowych należy się 

32 zł + 72 zł za 2 wychowawstwa 
+ 114 zt za opiekę nad biblioteką 
— podatek 36 zl. Do wypłaty — b8ż. 
zł. Z czego prawdopodobnie wyni­
ka różnica? 1) Zamiast obliczać po­
datek osobno od uposażenia zasad­
niczego i dodatku funkcyjnego i 
osobno od wynagrodzeń za godzi­
ny nadliczbowe i czynności dodat­
kowe — władze obliczyły — tak na­
leży sądzić — od łącznej sumy. 2) 
Zapłacono Wam za opiekę nad bi­
blioteką zamiast 114 
3) Prawdopodobnie 
Wam za 4 godziny 
przeliczenia godzin 
klasach łączonych.

przy istniejącym obecnie braku 
tych środków, wizytacje inspek­
torów a odwiedziny kierowtr- 
ków ognisk w dalej położonych 
od miasta szkołach 
rzadkości.

Trzeba również 
się nad przyznaniem przybywa­
jącemu na konferencje nauczy­
cielowi skromnej choćby diety, 
ponieważ trudno mu opłacić ze 
szczupłej pensji koszta związa­
ne z przebywaniem w mieście.

Niemałe trudności napotykają 
kierownicy pedagogiczni du­
żych liczebnie oddziałów powia­
towych w organizowaniu wiel­
kiej nieraz 
Istnieje 
pracy , 
pedagogów na 
administrujących 
konferencyjnym.
należałoby bardziej usamodziel. 
nić przewodniczących rejonów 
i kierowników ognisk metodycz. 
nych. W świetle tej sytuacji po­
ważny niepokój budzi skreśle­
nie wielkiej ilości etatów kie­
rowników ognisk. Trudno 
przypuszczać, aby w związku z 
tym zdołali oni rzetelnie wy­
pełniać swe obowiązki, tzn. 
wystarczająco często odwiedzać 
szkoły i pomagać nauczycielom. 
Szczególnie młodym pomoc ta 
jest bardzo potrzebna, gdyż 
wiadomości i umiejętności wy­
niesione przez nich z liceów, a 
nawet SN, są często powierz­
chowne i niedostateczne.

Najlepszym jednak instruktó. 
rem młodego nauczyciela jest 
stale czuwający nad jego pracą 
kierownik szkoły, należałoby 
zatem główny wysiłek ośrod­
ków metodycznych skierować 
na doskonalenie i dokształcenie 
kadry kierowniczej, aby zapew­
nić wysoki jej poziom zarówno 
ogólny, jak i zawodowy.

Właściwą pracę samokształ­
ceniową nauczyciela pracujące­
go na wsi niezmiernie utrudnia 
brak odpowiedniej lektury. Bi­
blioteki powiatowe są niejedno­
krotnie zbyt odległe i, niestety, 
w wielu wypadkach słabo za­
opatrzone. Dobrym rozwiąza­
niem tego problemu byłoby wy. 
posażenie bibliotek szkolnych w 
dzieła pedagogiczne i popular­
nonaukowe. W związku z tym 
apelowano do władz oświato­
wych o szybsze i sprawniejsze 
niż dotychczas dostarczanie 
szkołom nowości z dziedziny 
pedagogiki. Wszyscy zebrani 
z dużym uznaniem podkreślali 
projektowany udział w konfe­
rencjach wszystkich nauczy­
cieli, tzn. szkół podstawowych, 
średnich i zawodowych. Wyra­
żono nadzieję, że koledzy ze 
szkół średnich będą mogli po­
móc przy opracowywaniu trud­
niejszych zagadnień.

W dyskusji zabrał również 
głos minister oświaty Wacław 
Tułodziecki, który przedstaw1! 
w ogólnych zarysach program 
ministerstwa na najbliższe 5-le. 
cie (1961—1965).

Program ten opiera się na
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trzech podstawowych założe­
niach, a to:

— szybki rozwój ilościowy szkol­
nictwa,

— polepszenie procesu I metod 
nauczania w celu zmniejszenia 
drugoroczności i odpadu.

— przebudowa ustroju szkolnego 
i zbliżenie szkoły do życia.

O właściwej realizacji tych zadań 
zadecyduje nauczyciel — jego 
kwalifikacje zawodowe i stopień 
wykształcenia, jego postawa ideolo­
giczna. Kadra pedagogiczna musi 
wzrosnąć w latach 1961—19G5 do 300 
tys. wykwalifikowanych nauczycie­
li. W wyniku tego palącym staje 
się zagadnienie udoskonalenia pra­
cy zakładów kształcenia nauczycieli.

Podstawową formą szkolenia 
powinny stać się SN, które w 
r. 1965-66 mają dostarczyć około 
7,5 tys. absolwentów. Jakkol­
wiek ilość ta jest niewystarcza­
jąca, Ministerstwo Oświaty przy 
maksymalnym wysiłku nie może 
zapewnić liczniejszego dopływu 
młodych sił. Trzeba więc nie 
tylko rozbudować istniejące stu­
dia zaoczne, ale i poszukać dla 
nich nowych form bardziej do­
stosowanych do realnych życic, 
wych możliwości pracujących 
już nauczycieli.

Ministerstwo wiele nadziei 
pokłada w organizowanych 
przez ZNP konferencjach rejo­
nowych i ma zamiar w dalszym 
ciągu duże sumy poświęcać na 
doskonalenie kadr. Niemniej 
dotychczasowe formy konferen­
cji — zdaniem ministerstwa — 
nie zanewniają dostatecznych 
wyników. Dlatego też władze 
oświatowe w ścisłej współpracy 
z ZNP będą szukać takiego roz­
wiązania, które dałoby lepsze 
rezultaty.

Trzeba by — tak uważa się w 
ministerstwie — poważnie po­
myśleć o zdopingowaniu na­
uczycieli do większego udziału 
w konferencjach, gdyż do­
świadczenie lat ubiegłych wska­
zuje, że wielu uczestników 
bądź wcale nie przybywa na 
zebranie wykorzystując dzień 
wolny od zajęć na załatwienie 
spraw osobistych, bądź też 
opuszcza konferencję przed jej 
zakończeniem. Dużo wątpliwoś­
ci budzi także celowość całko­
witego zwalniania nauczycieli 
dużych miast od pracy w dni 
konferencji. Jest ono konieczne 
tylko w powiatach, gdzie u- 
czestnictwo w zebraniu wyma­
ga długiego nieraz i uciążliwe­
go dojazdu. W miastach wy­
starczyłoby może ograniczyć w 
te dni ilość godzin lekcyjnych.

Wobec licznych głosów w dy. 
skusji podnoszących sprawę 
oszczędności w szkolnictwie, mi­
nister Tułodziecki raz jeszcze 
wyjaśnił, że właściwie pojęta 
oszczędność w żadnym wypad­
ku nie dotyczy budownictwa 
szkolnego, zaopatrzenia w po­
moce i doskonalenia kadry. Dą­
ży się jedynie i wyłącznie dc 
likwidacji przerostu i niepra­
widłowości w szkole i admini­
stracji szkolnej.

(kr)

Nasze Ognisko Mrze pracuje

W poprzednim numerze „Głosu Nauczycielskiego" infor­
mowaliśmy, które ogniska jako pierwsze zgłosiły swój 
udział w konkursie. Obecnie publikujemy listę następnych 
ognisk przystępujących do konkursu:

Gładyszów, pow. Gorlice; Krzywa, pow. Złotoryja; 
Kańczuga, pow. Przeworsk; Ujeździec Wielki, pow. Trzeb­
nica; Lubliniec (Ognisko nr 3); Opoczno (Ognisko przy 
Szkole Podstawowej nr 1); Kock, pow. Lublin; Rokiciny, 
pow. Brzeziny; Tychy (Ognisko nr 1); Świątniki Górne, 
pow. Kraków.

W następnych numerach „Głosu” będziemy w dalszym 
ciągu informować, które ogniska przystąpiły do konkursu. 
Prosimy jednak o podawanie dokładnych adresów (miej­
scowość, ulica, powiat, poczta), gdyż brak tych danych 
uniemożliwia nam skontaktowanie się z ogniskiem.

Prosimy również o nadsyłanie do redakcji krótkich in­
formacji o warunkach pracy ogniska — jak duże jest 
ognisko pod względem: ilości osób, szkół, które wchodzą 
w skład ogniska, odległości tych szkół od siedziby ognis­
ka; jakie są warunki komunikacyjne, czy jest światło 
elektryczne itp.

i

do Nauczycieli

(Dokończenie ze str. 1)
Rady Pedagogiczne podejmu­

jąc pracę związaną z obchoda­
mi Tysiąclecia powinny zmie­
rzać ku temu, by w tej działal­
ności zespolić wysiłki nauczy­
cieli, młodzieży, komitetów ro­
dzicielskich oraz organizacji i 
zakładów pracy dąneco środo­
wiska i nadać temu współdzia­
łaniu trioały charakter.

W związku z tyra jest ze wszech 
miar pożądane, by założenia planu 
pracy wychowawczej szkoły na lata 
1960—1965 były opracowywane przy 
czynnym współudziale uczniów i 
ich organizacji, komitetów rodzi 
cielskich i komitetów opiekuńczych

Przy opracowywaniu tych planów 
i w czasie stopniowej ich realiza­
cji na eży uwzględniać warunki, 
potrzeby i możliwości szkoły, ucz- 
n ów i środowiska. Trzeba się przy 
tym kierować tą myślą przewodnią, 
że jednym z głównych celów tej 
pracy powinno być wytworzenie 
czynnego stosunku uczniów do za­
dań szkoły, kształtowanie Ich po 
stawy społecznej j poczucia współ­
odpowiedzialności za poziom pra­
cy szkoły i jej oddz.alywanie na 
środowisko.

„Tyś, co walczył dla idei, 
chwała Ci!” — powiada Maria 
Konopnicka we wstępie do jed­
nego ze swoich utworów. Sło­
wami tymi można uczcić w dniu 
Święta Kobiet wiele polskich 
działaczek oświatowych, siła- 
czek-nauczycielek, które rzuciły 
siew przyszłości na niezorane 
ugory ciemnej polskiej wsi. Nie 
wszystkie ich nazwiska zanoto­
wała historia, tym bardziej więc 
godne są przypomnienia te spo­
śród nich, o których cośkolwiek 
wiemy.

□F PAŃSKIEGO folwarku na 
dalekiej Ukrainie pośpie­

sza do Warszawy i polskiej wsi 
pionierka ruchu socjalistyczne­
go i nauczycielskiego Filipina 
Płaskowicka. Staje przy boku 
twórcy Wielkiego Proletariatu 
— Ludwika Waryńskiego. Pod

wiedliwoścl, dać poczucie god­
ności człowieka” — pisze Ja­
dwiga Dziubińska, w 1913 r. 
oraz — o czym ze względu na 
cenzurę nie można było pisać — 
wzbudzić dążenie do niepodle­
głości własnej ojczyzny. Oprócz 
szkoły w Pszczelinie Dziubińska 
otworzyła podobną szkołę w 
Kruszynko pod Włocławkiem.

zł tylko 38 zł. 
nie obliczono 

nadliczbowe z 
lekcyjnych w

Wczasy ZNP
dla kierowców

amatorów
Za-Wydział Wczasów i Turystyki 

rządu Głównego ZNP organizuje 
w- bieżącym roku w Mielnie Kosza­
lińskim 14-dniowe turnusy wczaso­
we dla nauczycieli pragnących uzy­
skać pozwolenie na prowadzenie po­
jazdów mechanicznych Kategorii 
amatorskiej.

Opłata za skierowanie ulgowe bez 
względu na wysokość zarobków 
wyniesie 400 zl.

W koszt opłaty wliczone są: za­
kwaterowanie i wyżywienie, opłata 
wykładowców i instruktorów, 
eksploatacja szkoleniowych pojaz­
dów mechanicznych, ubezpieczenie 
od wypadku, badania lekarskie 
oraz egzańiin przed Komisją Wy­
działu Komunikacji WRN.

Turnusy odbędą się w następują­
cych terminach:

I — od 27 czerwca do 10 lipca, 
II _ nd 13 lipca do 26 lipca, III — 
od 29 lipca do 11 sierpnia.

Skierowania na wczasy motorowe 
w Mielnie będzie można otrzymać 
w maju br. w Zarządach Okręgów 
ZNP.

Szczegółowych informacji udziela 
Wydział Wczasów I Turystyki Za­
rządu Głównego ZNP Warszawa, 
ul. Spasowskiego 6/8 telefon 61011 
Wewnętrzny 158.

Wydział Wczasów 1 Turyztyki

dążyć do tego, 
traktowała plan 
jako własny i z 

o jego

Powinniśmy 
aby młodzież 
pracy szkoły 
całym przekonaniem 
słuszności zmierzała do stopnia, 
wej i systematycznej realizacji.

Okres obchodów trwa sześć 
lat. W ciągu tych sześciu lat 
dzięki codziennej wytrwałej 
pracy nauczycielstwa przy czyn­
nym współdziałaniu młodzieży, 
rodziców, organizacji społecz­
nych i gospodarczych oraz za­
kładów pracy — każda placów­
ka oświatowo-wychowawcza 
powinna wnieść do swego życia 
i do życia środowiska i kraju 
trwałe osiągnięcia i twórczy 
dorobek godny tych wielkich 
chwil, które będziemy przeży­
wać.

Wyrażam głębokie przekona­
nie, że okres ten, dzięki wzmo­
żonej pracy szkolnictwa, pozo­
staw trwały ślad w sercach i 
umysłach młodzieży, przeobrazi 
życie szkoły, podniesie poziom 
jej pracy, ugruntuje jej auto­
rytet w środowisku i przyczyni 
się do lepszego przygotowania 
młodego pokolenia do aktywne­
go i twórczego udziału w bu­
downictwie socjalistycznym.

Wszechnicy Studium Pracy Spo- 
łeczno-Oświatowej, na którym 
skupia szeroki zastęp później­
szych 
śród 
czom 
dzą.

działaczy zwłaszcza spo- 
nauczycielstwa. Słucha- 

służy radą i rozległą wie-

OBOK Radlińskiej (w okresie
I wojny światowej) pracu­

je w Centralnym Biurze Szkol­
nym w Piotrkowie, Władysława 
Weyhert-Szymanowska. Zahar­
towana w walce w okresie re­
wolucji 1905 r. w Kole Wycho­
wawców i na kursach dla dziew­
cząt wiejskich w Pszczelinie — 
przeciwstawia się wprowadze-
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Pragnę nawiązać 
korespondencję

pretekstem kursów ogrodni­
czych organizuje kształcenie na­
uczycieli i próbuje zespolić ich 
zawodowo. Uświadamia poli­
tycznie chłopów. Uwięziona, u- 
miera na wygnaniu na Syberii.

TAO WARSZAWY przybywa 
z Kujaw młoda entuzjast­

ka „Pani Stefania” — Sempo­
łowska. Zapytajcie się chłopów 
niepodległościowców—tych Te­
ofilów Kurczaków, rewolucjoni­
stów 1905 r„ komunistów z 
okresu międzywojennego — o to, 
kto zabiegał o zamianę kary 
śmierci na więzienie, wywozu 
w głąb Syberii — na emigrację. 
Odpowiedź będzie brzmiała:

■>55 ODOBNĄ szkołę w Hra- 
siemnie pod Lublinem za­

łożyła Irena Kosmowska. Dom 
jej w Warszawie przy ul. No­
wogrodzkiej 42 był nie tylko 
noclegiem i miejscem posiłków 
dla setek chłopców z całej Pol­
ski przybywających do stolicy 
przeważnie w sprawach obrony 
przed szykanowaniem ze strony 
prowincjonalnych kacyków (Ko­
smowska wykorzystywała swe 
rozległe znajomości i przyczy­
niała się do pomyślnego zała­
twienia niejednej sprawy), ale .i 
miejscem spotkań demokratycz­
nej opozycji nauczycielskiej 
Główną siedzibą Towarzystwa 
Oświaty Demokratycznej było 
przecież jej mieszkanie.

Dziwne paradoksy stwarza hi­
storia. Irena Kosmowska, orga­
nizatorka szkolnictwa polskiego 
za czasów caratu, bojowniczką 
o niepodległoość (skutkiem cze­
go została w 1915 r. uwięziona 
i wywieziona w głąb Rosji, a 
tylko dzięki staraniom rodziny 
wypuszczona na wolność), od­
znaczona Krzyżem Niepodległo­
ści — została w 1931 r. zwol­
niona ze stanowiska nauczyciel­
ki Seminarium Nauczycielskie­
go tez prawa do emerytury 
I gdyby nie praca w redakcji 
„Wyzwolenia” i „Zielonego 
Sztandaru”, pozbawiona byłaby 
jakichkolwiek środków utrzy­
mania. Aresztowana przez Ge­
stapo, zmarła w Ravensbriick 
w 1942 r.

Poczet tych niestrudzonych 
działaczek i bojowniczek moż­
na by rozszerzyć choćby nazwi-

Technika
a humanizm

Oto temat spotkania działaczy 
oświatowych i nauczycielstwa z 
prezesem Akademii Nauk, pro?. 
Tadeuszem Kotarbińskim, które 
odbyło się 24 lutegn br. w sali 
zjazdowej ZNP w Warszawie.

Aktualność tematu jak 1 po­
pularność osoby wybitnego 
uczonego ściągnęły liczne grono 
uczestników, w tym wiele osób 
spośród działaczy związkowych 
spoza stolicy. Ukazanie w spo­
sób interesujący przez prezesa 
PAN historycznych i współczcs. 
nych aspektów stosunku techni­
ki do humanizmu wywołało 
ciekawe i liczne wypowiedzi 
uczestników.

Całość zebrania stanowi nie­
wątpliwy wkład do dyskusji 
nad powszechnie rozważanym 
zagadnieniem. Interesujący i po. 
żyteczny ten materiał zostanie 
opublikowany w całości w jed­
nym z najbliższych numerów 
„Ruchu Pedagogicznego” w biu. 
letynie Wydziału Pedagogiczne­
go Zarządu Głównego ZNP — 
„Konferencje Rejonowe”.

Nasze kcatakty
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Minister
(—) WACŁAW TUŁODZIECKI
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WYDAJE ml się, że „Głos 
Nauczycielski" za mało in­

teresuje się życiem młodych 
nauczycieli. Uważam, iż dobrze 
byłoby w piśmie tym utworzyć 
kącik dla nauczycieli pragną­
cych nawiązać ze sobą korepon- 
dencję. Myślę, że doskonałym 
sposobem na uchronienie się od 
nudy byłoby właśnie prowadze­
nie takiej korespondencji. W 
ten sposób młodzi nauczyciele 
będą mogli zbliżyć do siebie ko­
legów o wspólnych zaintereso­
waniach i podobnych poglą­
dach.

Mam wrażenie, iż projekt ten 
znajdzie poparcie wielu mło­
dych nauczycieli, którzy by pra­
gnęli nawiązać łączność ze swy­
mi koleżankami i kolegami pra­
cującymi w miastach, osiedlach 
czy wsiach oddalonych kilkana- 
cie a czasem kilkadziesiąt kilo­
metrów od najbliższego ośrodka 
kulturalnego.

ZBIGNIEW KASZUBOWSKI 
Milicz, woj. wrocławskie

Stefania Sempołowska. Była 
przywódczynią 'wielu ideowych 
poczynań zwłaszcza wśród na­
uczycielstwa w latach między­
wojennych. Była rzecznikiem 
jednolitego ustroju szkolnego, 
autorką dzieł na poziomie nau­
kowym z historii szkolnictwa 
oraz artykułów na temat gali­
cyjskiej konserwy, endencji, a 
później sanacji.

ELENA RADLIŃSKA — po 
stłumieniu rewolucji 1905 r. 

— przenosi się do Krakowa. Pod 
pseudonimem Heleny Orszy wy- 
daje szereg popularnych opra­
cowań z zakresu historii i bi­
bliotekarstwa. Dzięki zabiegom 
Radlińskiej i innych przy współ­
działaniu Krajowego Związku 
Nauczycieli Ludowych rozpo­
częto od roku 1911 organizowa­
nie Polskiego Instytutu Pedago­
gicznego jako placówki badaw­
czej i. naukowej. Wybuch pierw­
szej wojny światowej przerwał 
te zamierzenia.

Radlińska jest w okresie mię­
dzywojennym współuczestniczką 
wielu organizacji oświaty doro­
słych. Organizuje na Wolnej

niu, w południowej części b. 
Królestwa, języka niemieckiego 
do młodszych klas szkół począt­
kowych. Rzecznik niepodległości 
nawołuje do sabotaży zarządzeń 
austriackich, skutkiem czego zo- 
staje oddana pod sąd wojenny 
i tylko dzięki zabiegom Ignace­
go Daszyńskiego udaje się za- 
zapobiec wyrokowi śmierci.

Po I wojnie — podobnie jak 
Radlińska — poświęca się głów­
nie oświacie dorosłych wykła­
dając na kursach wieczorowych, 
dla których opracowuje pod­
ręcznik do języka polskiego 
Jednocześnie Szymanowska by­
ła bojowniczką jednolitego u- 
stroju szkolnego. Bez jej udzia­
łu nie odbył się żaden wiec, 
żadna konferencja poświęcona 
temu zagadnieniu.

ROZSZERZA się zastęp bo- 
jowniczek postępu. O rów­

nouprawnienie kobiet w zdoby­
waniu wyższego ■wykształcenia, 
i to w najczarniejszej nocy u- 
cisku Hurki i Apuchtina walczy 
Jadwiga Szczawińslta-Dawido- 
wa. Organizuje konspiracyjny 
„Uniwersytet latający”, z któ­
rego później powstały Warszaw­
skie Kursy Naukowe, a następ­
nie Wolna Wszechnica Polska.

rj ASŁUGI wokół uświado- 
mienia politycznego wsi 

polskiej, podniesienia kultury 
rolnej i gospodarstwa wiejskie­
go zwłaszcza kobiecego położy­
ły również Jadwiga Dziubińska 
i Irena Kosmowska.

Dziubińska wykorzystała mo­
żliwości organizowania szkół 
zawodowo-rolniczych otwierając 
dwuletnią szkołę pszczelarsko- 
ogrodniczą w Pszczelinie pod 
Warszawą, przy której urządza­
no szereg krótkotrwałych kur­
sów. Oprócz szerzenia wiedzy 
i praktyki zawodowej zasadni­
czym zadaniem tej formy szkol­
nictwa było: „oświecić umysły” 
wyrwać je z dziedziny przesą­
dów, dać szeroki pogląd na 
świat, wyrobić samokrytycyzm., 
wzbudzić bogactwa uśpione — 
poczucie piękna, prawdy i spra-

Nim się naprawdę zaczęło życie
szkół, ona jest najstarsza. W 
czasie ferii letnich poznała 
chłopca, o rok zaledwie star­
szego od niej, który uczęszcza 
do zasadniczej szkoły zawodo­
wej, do III klasy. Spotykali 
się często i spędzali ze sobą 
całe dnie. Stało się to w sierp­
niu. Nic zdawała sobie spra­
wy z tego, że zaszła w ciążę. 
Od początku roku szkolnego 

। uczęszcza do szkoły i dopiero 
w grudniu zorientowała się, 
że jest źle. Rodzicom się przy­
znała. Ojciec mało się nią in­
teresuje, bo nie jest jego 
dzieckiem. Oświadczył tylko, 
że nie chce jej widzieć w do­
mu. Matka, owszem, kocha ją, 
nawet bardzo, dała jej (tak!) 
1000 zł, aby mogła gdzieś po­
jechać i „to” stracić. Ostatni 
raz była w szkole w sobotę 10 

! stycznia br„ ale że to już by- 
i ło bardzo znać, więc w ponie­
działek (12 bm.) pojechała do 

| O., aby coś ze sobą zrobić, 
rok iyeia, ■ Nie, tu w O., nie ma nikogo 

klasy Ii- i znajomego, pojechała na chy- 
ceum ogólnokształcącego. Obo- | bił-trafił. Błąkała się więc po 
je rodzice pracują w kopalni ulicach miasta nie znajdując 
na Górnym Śląsku. Noc ich z | wyjścia z sytuacji. Nagabywali 
domu wypędza i noc znięczo- i ją różni mężczyźni, ale ucie- 
nych przyprowadza; trudno w kala przed nimi. Chciała już 
takich warunkach 9 troskliwą i nawet jechać do W,, aby po-

w nurtach 
się z jej 
jakoś hie­
nią idzie 
aby gdzieś 
dziewczyna

— Czy wydział pedagogicz­
ny ZNP?

— Tak. a kto pyta?
— Redaktor S. Słuchajcie, 

posyłam do was uczennicę, 
która zamierzała utopić siebie 
i swoje nieszczęście 
Odry; zapoznajcie 
sprawą 1 pomóżcie 
daczce; w ślad za 
milicjant i pilnuje, 
nie „zboczyła”, bo
jest zupełnie załamana.

Po dziesięciu może minutach 
nieśmiałe pukanie do drzwi 
Weszła powolnym, chwiejnym 
krokiem. Usiadła na wskaza­
ne krzesło. Wybladłą twarz 
schowała głęboko w wyłogi koł­
nierza płaszcza i spuściła oczy 
przykrywając je powiekami 
Maskowane wewnętrzne drżenie 
z chłodu i głodu zapewne — 
wstrząsało nią od czasu do 
czasu. Po chwilowym kłopotli­
wym milczeniu rozpoczęliśmy 
oględne zadawanie 
powiadała krótko 
nie.

Ukończyła 16 
jest uczennicą IX

pytań. Od- 
i monoton-

oplekę I ciepło rodzicielskie, .szukać jakiejś pracy. Ze swym 
Owszem, ma jeszcze brata i ■ chłopcem. owszem, widziała 
siostrę, którzy uczęszczają do się, on się nią bardzo intere-

suje, jest zmartwiony i gotów 
nawet dziś się z nią ożenić, 
ale nie ma pieniędzy, nie 
ukończył jeszcze szkoły, zresz­
tą nie dadzą im ślubu, bo nie 
są pełnoletni. Znalazła się u 
kresu sił, więc postanowiła zc 
sobą skończyć. Niestety, prze­
szkodzili jej. Jest zupełnie wy­
czerpana i pragnie tylko jed­
nego, aby to już był koniec.

Poczyniliśmy odpowiednie 
kroki, w których wyniku ku­
ratorium przekazało ją do po­
gotowia opiekuńczego, gdzie 
lekarz zadecyduje, czy da się 
jeszcze to „stracić”, jeżeli nie, 
będzie musiała urodzie dziec­
ko i pogodzić się z życiem, 
które nim się naprawdę za­
częło, już zostało zwichnięte.

— Cóż! Sensacja? — Ta­
kich spraw jest tyle, że prze­
stały już być sensacją!

A mimo to wstrząśnięci do 
głębi zapytywaliśmy siebie: 
jak się to dzieje, że w liceum 
lekarz przez całe półrocze nie 
badał uczennic? Dlaczego wy­
chowawca klasy nie zauważył 
zmian w wyglądzie uczennicy? 
Jak mogła rodzona matka dać 
małoletniej i niedoświadczo­
nej córce pieniądze, aby „to” 
gdzieś straciła?

Autentyczny ten wypadek 
świadczy aż nadto wymownie, 
że wprowadzenie do naszych 
szkół przedmiotu świadomego 
macierzyństwa jest naglącą 
koniecznością. Nie wolno do­
puścić, aby młode 
nie było świadome, 
rost naturalny musi 
mowany zgodnie z 
rozwoju 
względem bowiem 
zajmujemy po Kanadzie dru­
gie miejsce na kuli ziemskiej, 
a jest on zupełnie niepropor­
cjonalny do rozwoju naszego 
gospodarstwa narodowego, 
skutki czego dają znać o so­
bie w formie niedoboru miesz­
kaniowego, przeładowania na­
szych szkół, trudności finan­
sowych itp. Wczesne uświada­
mianie młodzieży pozwoli mo­
że jej uniknąć podobnych tra­
gedii, w których obliczu sta­
je bezradna 
szuka wyjścia

pokolenie 
że przy­
być nor- 

prawem 
społecznego. Pod 

przyrostu

i jakże często 
w samobójstwie.

akcja planowa-W Szwecji 
nia rodziny, świadomego ma­
cierzyństwa i ojcowstwa oraz 
wychowania seksualnego znaj­
duje pełne zrozumienie, a od 
1955 r. wprowadzono do szkól 
obowiązkowe uświadamianie 
seksualne od pierwszej klasy 
szkoły podstawowej, ho gdy 
dziecko ma 10 lat na uśwla-

damianle nieraz jest 
późno. W tym wieku 
wszystko już wiedzą, 
czaj w wypaczonym 
stycznym naświetleniu 
śników. Stopniowe 
dzanie młodzieży w zagadnie­
nia seksualne w formie przy­
stępnej i naukowej przyczyni 
się do jej uświadomienia w tej 
dziedzinie życia ludzkiego, 
uchroni ją od wielu nieroz­
ważnych kroków i niebezpie­
czeństw młodości i przygotuje 
należycie do życia małżeńskie­
go w przyszłości, do racjonal­
nego planowania rodziny sto­
sownie do warunków zarobko­
wych i możliwości wychowaw­
czych.

„Co piąty nieletni przestęp­
ca to 12-letnic dziecko” alar­
muje „Kurier Polski” w notat­
ce z 17—18.1.1960 r. nr 13. 
Dane statystyczne za 1958 r. 
podają, że sądy dla nieletnich 
rozpatrzyły ponad 21 tys. prze­
stępstw i kradzieży dzieci oraz 
nieletnich, co stanowi wzrost 
o 1500 więcej w stosunku do 
1957 r. Tych 21 tys. młodocia­
nych przestępców tylko w jed­
nym 1958 r. to owoc zacofania 
I przesądów społecznych.

już ta 
dzieci

zazwy- 
i dra- 
rówie-

wprowa-

ADOLF RACZUS 
Opola

skaml Marii Librachowej na 
polu pedagogiki i psychologii, 
Anieli Szycówny, Marii Bujwi- 
dowej i wielu innych, które ży­
cie swe oddały w służbie idei — 
jako wzór godny do naśladowa­
nia przez następne pokolenia.

ł
*

ł

WACŁAW POLKOWSKI

AUCZYCIELSTWO Roczne.
Szkoły Rolniczej w Koście­

rzynie, pow. Sieradz, systema­
tycznie informuje o najważniej­
szych wydarzeniach w Związku 
Radzieckim, zwłaszcza z dzie­
dziny zagadnień rolniczych, 
technicznych, kulturalno- 
oświatowych i sportowych. Bar. 
dzo pomocny w tej pracy wy­
chowawczej jest szkolny tele­
wizor. Filmy radzieckie wy­
świetlane przez telewizję cieszą 
się wśród naszej młodzieży du­
żą popularnością. Szczególnie 
mocno utkwił wszystkim w pa­
mięć; film pt. „Los człowieka”.

Dużą popularnością wśród 
mlodziieży cieszyły się spotka­
nia z literatami łódzkimi W. 
Strzeleckim i T. Papierem. W 
interesującej „Zgaduj-Zgaduli” 
połączonej z licznym; nagroda­
mi książkowymi wysondowali 
onii wiedzę naszych uczniów o 
Kraju Rad. Ciekawym również 
spotkaniem informującym mło­
dzież o życiu i twórczości M. 
Gorkiego był przyjazd satyry­
ka łódzkiego B. Chęcińskiego.

W br. Szkolne Koło Przyja­
ciół ZSRR zamierza nawiązać 
wymianę listów między mło­
dzieżą naszej szkoły a młodzie­
żą jednej ze szkół rolniczych 
w ZSRR.

STANISŁAW KRAKOWIAK
Kościerzyn k. Sieradza

Kronika związkowa
▲ Na odbywających się w całym kraju konferencjach 

i zebraniach związkowych nauczyciele w dalszym ciągu 
podejmują uchwały wyrażające protest przeciwko pro­
wokacjom antysemickim i prohitlerowskim w NRF. 
Ostatnio otrzymaliśmy teksty rezolucji: od nauczycieli 
Liceum Pedagogicznego i Szkoły Ćwiczeń w Chorzowie; 
od kolegów z ogniska w Praszce, pow. wieluński: 
uczestników plenarnego zebrania ogniska nr 1 w Darło­
wie, pow. Sławno; uczestników konferencji rejonowej 
w Połczynie Zdroju, pow. świdwiński, i od uczestników 
poszerzonego plenum Zarządu Oddziału Miejskiego ZNP 
w Tomaszowie Mazowieckim.

a 22 lutego br. sekretariat warszawskiego KW PZPR 
przeanalizował warunki bytowe nauczycielstwa woj. war­
szawskiego oraz realizację uchwały PWRN poświęconą 
tej. sprawie. W obradach uczestniczyli również wiceprze­
wodniczący WRN, prezes Zarządu Okręgu ZNP i wice­
kurator. Sekretariat podkreślił pozytywne osiągnięcia 
w tym zakresie oraz konieczność dalszej pracy w tym 
kierunku. Sekretariat poparł również dalsze wnioski Za­
rządu Okręgu w tej dziedzinie. Podjęta przez sekretariat 
KW PZPR uchwała stanie się wytyczną długofalowego 
działania dla aktywu oświatowego i politycznego oraz 
władz terenowych.

a. W pierwszych dniach lutego odbyło się z inicjatywy 
Zarządu Okręgu ZNP woj. warszawskiego posiedzenie 
poświęcone przedyskutowaniu projektu zorganizowania 
wojewódzkiego Zjazdu Oświatowego. W obradach obok 
działaczy związkowych uczestniczyli przedstawiciele par­
tii politycznych, władz oświatowych oraz zainteresowa­
nych organizacji społecznych i gospodarczych. Zebrani 
poparli projekt Zarządu Okręgu i zwrócili uwagę na sze­
reg problemów oświatowych wymagających uregulowa­
nia. Termin Zjazdu ustalono na październik br. Przygo­
towania odbywać się będą w 6 komisjach.

a Z poparciem związkowców całego powiatu Opoczno 
spotkał się projekt ogniska Prócheńsko, by wybudować 
w Opocznie Dom Nauczyciela. Z dobrowolnych składek 
nauczycieli i wychowawców przedszkoli zebrano już na 
ten cel 61 200 zł, PPRN obiecało przyznać S0 tys. zł, 
a PMRN przydzieliło plac pod budowę Domu. Plenum 
Zarządu Oddziału ZNP wystąpiło do członków ZNP na 
terenie powiatu z apelem, by każda placówka oświatowa 
zorganizowała po jednej imprezie i większość dochodu 
przeznaczyła na fundusz budowy Domu Nauczyciela.

a W początkach lutego br. zorganizowane zostało przy 
Zarządzie Łódzkiego Oddziału Powiatowego ZNP koło 
korespondentów. Członkowie koła nadsyłać będą do „Gło­
su Nauczycielskiego" artykuły zarówno własne, jak 
i opracowywane przez innych kolegów. Zadaniem tych 
artykułów będzie informowanie o szczególnie charakte­
rystycznych wydarzeniach na terenie szkół czy ognisk.

a W roku 1959 nauczyciele i pracownicy placówek oświa­
towo-wychowawczych z pow. Ząbkowice Sl. wpłacili na 
SFBS ponad 65 tys. zł. Na lata 1960—65 prawie wszyscy 
nauczyciele w dalszym ciągu opodatkowali się w wyso­
kości 0,5 od miesięcznych poborów.

a Interesująca konferencja dla nauczycieli powiatu 
krakowskiego, pracujących w klasach łączonych, odbyła 
się 1S lutego br. w Szkole Podstawowej w Modlnicy. Cie­
kawą lekcję w klasach III—IV poprowadziła kierownicz­
ka ogniska metodycznego, kol. Kozecka. Kol. A. Goras 
ze Szkoły w Księżniczkach wygłosiła referat na temat 
pracy w klasach łączonych, wykorzystując dużą ilość 
sporządzonych przez siebie pomocy naukowych. W kon­
ferencji wzięli udział inspektorzy oświaty oraz kierow­
nik Wydziału Pedagogicznego Oddziału Powiatowego 
ZNP.

KRONIKARZ
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KONFERENCJE REJONOWE A SAMOKSZTAŁCENIE

Konferencje rejonowe
i ośrodki metodyczne
Konferencje rejonowe ii 

ośrodki powinny stać się. 
formą, w której młody nauczy­

ciel „dojrzeje” pedagogicznie, 
Zdobędzie kulturę pedagogiczną, 
pogłębi swój stosunek do 
przedmiotu, do organizacji pra­
cy, do dziecka i do państwa lu­
dowego.

Ośrodki mogą omawiać o- 
gólne zagadnienia pedagogicz­
ne w szerszym gronie (kilka ! 
zespołów), a problematykę 
przedmiotową, jak zagadnienie I 
treści programu, metod pracy, 
Ujmowania naukowego treści 
programowej itp. w gronie 
mniejszym pod kierunkiem do­
świadczonych specjalistów | 
przedmiotowych.

Zespoły przedmiotowe powin­
ny pogłębiać, rozszerzać i roz- , 
pracowywać treść rzeczową i 
metodyczną przedmiotu. Nau­
czyciel „mocny” w materiale 
rzeczowym oraz posiadający u- 
miejętność organizowania pro­
cesu dydaktycznego w swoim 
przedmiocie nie może osiągać 
Złych wyników dydaktycznych.

W atmosferze tej pracy, głó­
wnie doskonalącej, kierowa­
nej przez specjalistów, dojrze­
wać będzie pedagogicznie mło- I 
dy nauczyciel. W atmosferze tej j 
niewątpliwie zrodzą się zainte­
resowania jakąś problematyką ] 
>— i tu będzie źródło pracy i 
Własnej, samokształceniowej.

Są jednak dwa czynniki. ■ 
które zadecydują o pracy i 
ośrodków, tj. specjaliści przed- | 
miotowi oraz stałe, zorganizo­
wane, zaadaptowane dla celów 
doskonalenia — pracownie pe­
dagogiczne.

Nie można się doskonalić tyl­
ko książkowo, dyskusyjnie, 
werbalnie. Zespół powinien 
również opracowywać nowe 
środki potrzebne do organizo­
wania procesu dydaktycznego, 
zilustrowania ' pewnych trud­
nych sytuacji dydaktycznych.

Musi więc znaleźć się stałe i 
miejsce, w którym zespół miał- j 
by swą siedzibę, materiały dy­
daktyczne, pomoce naukowe, 
czasopisma, bibliotekę, gdzie 
specjaliści mogą się zbierać, 
omawiać, opracowywać nie tyl­
ko wąskie problemy metodycz­
ne, ale i problemy pedagogicz­
ne wiążące się z daną specjal­
nością.

Chciałbym tu mocno podkre­
ślić. że zespół przedmiotowców 
nie może się zawęzić tylko w I 
metodyce samego przedmiotu, 
ale musi w powiązaniu ze 

. swym przedmiotem rozważać 
zagadnienia ogólne pedagogicz­
ne, światopoglądowe, psycholo­
giczne.

Oczywiście, że w niektórych

środowiskach jest dość trudno 
o lokal. Wydaje mi się jednak, 
że inspektorzy oświaty oraz za­
kłady kształcenia nauczycieli 
mogłyby ośrodkom przyjść w 
tej sprawie z pomocą.

Współpraca ośrodków z za­
kładami kształcenia nauczycie­
li miałaby i sens głębszy, po­
wiązałaby tych — którzy 
kształcą i przygotowują do za­
wodu, z tymi — którzy prowa­
dzą i kierują doskonaleniem 
młodego nauczyciela.

Taka współpraca miałaby i 
dużą wartość dla rozwoju meto­
dyki poszczególnych przedmio- । 
tów.

Wróćmy jeszcze do młodego 
nauczyciela. Po wyjściu ze 
swojej uczelni może oczywiście 
znaleźć w szkole warunki dla 
swego „dojrzewania” pedago­
gicznego, ale na pewno nie 
znajdzie odpowiedzi na wszyst­
kie pytania, jakie mogą mu się 
nasunąć w związku z jego pra­
cą pedagogiczną. Zespół ośrod­
ka złożony ze specjalistów po­
trafi niewątpliwie dać mu od­
powiedź, wskazać drogę postę­
powania w oparciu o wiedzę i 
doświadczenie.

Tego rodzaju oparcie w o- 
środku daje poczucie „bezpie­
czeństwa”, że się nie kroczy 
złą drogą — a to dużo znaczy 
w życiu młodego człowieka. 
Rozważania, porównanie — 
wywołują refleksje, zapalą sy­
gnał, że droga jest zła i trzeba 
wprowadzić korektę do swej 
organizacji pracy. Wydaje mi 
się, że postęp dydaktyki może 
mieć właśnie i tu źródło w ta­
kim zespołowym, zorganizowa­
nym działaniu.

A co mają czynić konferencje 
rejonowe?

Praca kulturalna, wycieczki, 
turystyka, życie towarzyskie, 
sprawy zawodowe, ogólna pro­
blematyka, lecz obchodząca 
wszystkich, jak np. ostatnie IV 
Plenum KC PZPR, omawiające 
zagadnienie postępu technicz­
nego w naszym kraju. Zagad­
nienie kultury technicznej po­
winno żywo obchodzić każdego | 
nauczyciela, gdyż wszyscy w 
mniejszym lub większym stop­
niu stykają się z tymi zagad­
nieniami w swej pracy dydak­
tycznej .

W związku z pracą ośrodków 
chciałbym zwrócić uwagę na 
organizowanie przez ośrodki 
tzw. ilustracji metodycznych, 
polegających na szczegółowym 
rozpracowaniu graficznie pro­
gramu z równoległym pokazem 
środków poglądowych i biblio­
grafii.

dr KONSTANTY ZAJDA 
Częstochowa

Nowe formy pracy 
Szkolnych Kół Przyjaźni

O NOWYCH słusznych me­
todach pracy z młodzieżą 

mówili na warszawskiej nara­
dzie opiekunowie SKP. Formy 
tej pracy, mającej na celu 
wzbudzenie przyjaźni do socja­
listycznego narodu, były róż­
norodne:
$ Zapoczątkowane od Światowe­

go Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Moskwie korespondencje ob­
jęły swym zasięgiem 2 000 młodych 
adresatów. 40 rocznica Komsomołu 
była okazją do szeregu spotkań 
im odzieży z oficerami i żolnierza- 
mi-komsomolcami jednostek ra­
dzieckich. Podoonie masowy i sze­
roki zasięg miały obchody 41 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej. 
Szczególnie żywo interesowała się 
młodzież osiągnięciami nauki i 
techniki radzieckiej w dziedzinie 
astronautyki.

^Obchody 42 rocznicy utworzenia 
Armii Radzieckiej, Dni Leninow­
skie, Dni Kultury Gruzińskiej, 'ly- 
dzieii bajek Radzieckich — pozwa­
lały na ożywienie pracy SKP za­
równo w treści, jak i formie. Wiele 
SKP organizowało w czasie tych 
uroczystości sztafety przyjaźni, 
wędrowne kroniki szkolne, odszu­
kiwano groby poległych na naszych 
ziemiach radzieckim żołnierzy, na­
wiązywano korespondencje z mło­
dzieżą ZSRR, organizowano spotka­
nia, konkursy itp. Jednym ze szcze­
gólnie udanych był konkurs zorga­
nizowany staraniem redakcji 
„Świata Młodych” i TPPR pt. ,,io 
pytań o ZSRR” na który wpłynęło 
około 11 tys. odpowiedzi.

Starano się także rozwinąć 
formy pracy z nauczycielstwem. 
Ityrazem tego były organizowane 
konferencje naukowe, seminaria i 
odczyty poświęcone aktualnym za­
gadnieniom pedagogiki radzieckiej. 
Na szczególną pod tym względem 
uwagę zasługują prace Sekcji Pe­
dagogicznej TPPR, która zorgani­
zowała seminarium dla nauczycieli 
na temat „Lenin o wychowaniu” 
oraz przygotowuje do użytku na­
uczycieli referaty o działalności pe­
dagogicznej N. Krupskiej. Ogniwa 
TPPR aktywnie włączyły się do 
obchodów „Dnia Nauczyciela”. W 
porozumieniu z kuratoriami i 2.NP 
przygotowały one bogaty program 
imprez dla nauczycieli i ich rodzin. 
Nauczycielom — aktywistom Trp*> 
wręi ono upominki, dyplomy uzna­
nia i odznaki honorowe.

Opiekunowie kół przyjaźni 
podawali również przykłady ze> 
swoich terenów świadczące o 
żywej, dalekiej od schematyz­
mu pracy SKP. Oto na terenie 
woj. szczecińskiego odbywają 
się w dniach Święta Dziecka 
■wspólne spotkania młodzieży 
polskiej z młodzieżą radziecką, 
niemiecką, żydowską i grecką. 
W powiecie szczecineckim, woj. 
koszalińskiego młodzież współ­
pracuje z trzema szkołami ra­
dzieckimi. Młodzież tych szkół 
dla uczczenia wyzwolenia 
Szczecinka zobowiązała się 
przepracować dwa dni przy bu­
dowie szkoły Tysiąclecia. Dzie­
ci polskie mają się zrewanżo­

Konferencje, mity, rzeczywistość
W dwóch obszernych artykułach 

M. Kozakiewicz rozprawił się z 
„panikarzami”, „mitami” i „ducha­
mi” oraz sformułował swoje poglą­
dy na zagadnienie doskonalenia 
nauczycieli. Poszczególne tezy i 
sposób sformułowania argumentów 
budzą poważne zastrzeżenia.

Podkreślam, że celem mego ar­
tykułu pt. „Wzbogacać dorobek 
rejonowych konferencji pedagogicz­
nych’* — było tylko wykazanie ich 
pozytywnego wpływu na postawę i 
zainteresowania intelektualne nau­
czycieli oraz przeciwstawienie się 
likwidatorskim poglądom nielicznej 
grupy zdecydowanych przeciwni­
ków tej skutecznej formy działal­
ności związkowej. Nie podjąłem w 
nim zagadnienia doskonalenia nau­
czycieli, lecz skoncentrowałem się 
na omówieniu niektórych pozytyw­
nych i negatywnych stron rejono­
wych konferencji pedagogicznych.

Osobiście uważam rejonowe kon­
ferencje pedagogiczne za jeden z 
ważnych fragmentów doskonalenia 
nauczycieli i przypisywanie mi in­
nych poglądów uznaję za wynik 
fantazji M. Kozakiewicza.

ZAMĘT POJĘCIOWY
I JEGO KONSEKWENCJE

Pojęcie „doskonalenie nau­
czycieli” posiada, moim zda­
niem, o wiele szerszy zakres 
niż mu przypisuje M. Kozakie­
wicz. Najogólniej mówiąc za­
wiera ono całokształt czynników 
kształtujących osobowość nau­
czyciela oraz umożliwiających 
mu sprostanie wymaganiom 
dyktowanym współczesnymi i 
przyszłymi potrzebami rozwoju 
społecznego.

Rejonowe konferencje peda­
gogiczne, działalność ognisk me­
todycznych, odczyty, wycieczki 
krajoznawcze, kursy przedmio­
towe i przygotowujące do egza­
minów uproszczonych, studia 
zaoczne itp. są z pewnością for­
mami doskonalenia nauczycieli. 
Sprowadzenie zakresu tego po­
jęcia do doskonalenia przedmio­
towo-metodycznego i rejono­
wych konferencji pedagogicz­
nych w sformułowaniu Koza­
kiewicza wyraźnie zuboża jego 
treść.

W pierwszym z artykułów M. Ko­
zakiewicz postawił obok siebie po­
jęcia doskonalenia i samokształ­
cenia nauczycieli. Nic bardziej 
fałszywego. Samokształcenie jest 
tylko metodą wzbogacania osobo­
wości nauczycieli, metodą, która w 
większym lub mniejszym stopniu 

•znajduje zastosowanie we wszyst­
kich formach doskonalenia nauczy­
cieli.

Zamęt pojęciowy stanowi jed­
ną z zasadniczych przyczyn dal­
szych niekonsekwencji i fałszy­
wych tez. Dotyczy to w szcze­
gólności podziału zadań między 
władze oświatowe i Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. Za- 
równo władze oświatowe, jak i 
ZNP czują się współodpowie­
dzialne zą całokształt doskona­
lenia nauczycieli w tym kierun­
ku i działają wspólnie. Kryte­
rium podziału kompetencji mo­
że mieć jedynie charakter dzia­
łania.

Władze oświatowe powinny 
prowadzić doskonalenie przed­
miotowo-metodyczne, kursy, u- 
czelnie zaoczne i rozwijać róż­
ne inne formy pracy z nauczy­
cielem. Zadaniem ZNP jest

współdziałanie z władzami o 
światowymi w zakresie dosko­
nalenia nauczycieli, przeciw­
działanie tendencjom do ich 
zinstytucjonowania, wnoszenie 
do wszystkich form elementów 
ruchu społecznego, uzupełnianie 
państwowego systemu doskona­
lenia systemem społecznym, ą 
szczególnie wytwarzanie wśród 
nauczycielstwa wewnętrznej po­
trzeby doskonalenia oraz działa­
nie w kierunku stworzenia wa­
runków do ich zaspokojenia.

W koncepcji związkowej jest 
miejsce dla rejonowych konfe­
rencji pedagogicznych, zespo­
łów samokształceniowych, kur­
sów, akcji odczytów i spotkań, 
a nawet dla zaocznych uczelni 
związkowych, Dlatego też za­
rzucanie działaczom związko­
wym jednostronnego przecenia­
nia rejonowych konferencji pe­
dagogicznych i dążenia do ich 
uznania za jedyną formę do­
skonalenia nauczycieli nabiera 
cech walki z duchami । stwo­
rzonymi przez M.K. mitami.

WALKA O SPRAWĘ 
CZY ATAK NA ZNP?

Wśród działaczy związkowych są 
z pewnością przeciwnicy dawnego 
odkowskiego systemu doskonalenia 
przedmiotowo-metodycznego. Są 
również przeciwnicy powołania in­
stytucji zajmujących się organiza­
cją tego doskonalenia. Nie stano­
wią oni jednak licznej grupy i nie 
wywierają zasadniczego wpływu na 
stanowisko zajmowane przez ogni­
wa ZNP.

Projekt powołania Centralne­
go Ośrodka Metodycznego i wo­
jewódzkich ośrodków metodycz­
nych przy równoczesnym upo­
wszechnianiu rejonowych kon­
ferencji pedagogicznych spotkał 
się z aprobatą działaczy związ­
kowych i zostanie chyba pozyty­
wnie przyjęty przez nauczyciel­
stwo. Wpływ zaś ZNP na do­
skonalenie przedmiotowo-meto­
dyczne będzie wystarczający, 
aby ograniczyć w nim elementy 
działania administracyjnego.

Tymczasem po przeczytaniu 
artykułów M. Kozakiewicza czy­
telnik wyciągnie wniosek, że 
ZNP jest przeciwny rozszerza­
niu systemu doskonalenia nau­
czycieli i sprzeciwia się powo­
łaniu instytucji kierujących pro­
cesem doskonalenia przedmioto­
wo-metodycznego.

M. Kozakiewicz poddaj e rów­
nież krytyce stanowisko działa­
czy związkowych w sprawie do­
skonalenia nauczycieli, zarzuca­
jąc im jednostronność zarówno 
w poglądach na zagadnienie do­
skonalenia, jak i w praktycznym 
działaniu.

Z pewnością ZNP nie wykurzy- 
stu je w pełni możliwości oddziały­
wania na nauczycielstwo i inicjaty­
wa ogniw związkowych w dziedzi­
nie doskonalenia jest niewspółmier­
na do potrzeb. Można się również 
zgodzić z zarzutem zbyt jednostron­
nego zainteresowania ogniw związ­
kowych rejonowymi konferencjami 
pedagogicznymi. Nie można jednak 
generalizować, gdyż w praktyce 
ogniwa związkowe wychodzą z ini­
cjatywa rozszerzania form pracy z 
nauczycielem.

Przykładem może być cho­
ciażby województwo warszaw­
skie. W ubiegłym roku w poro­
zumieniu z Wojewódzkim O- 
środkiem Propagandy Partyjnej 
przy WRW PZPR organizowali­
śmy raz w miesiącu tzw. konfe­
rencje teoretyczne 'dla aktywu 
oświatowego, poświęcone głów­
nie tematyce światopoglądowej 
i ideowo-politycznej. Obecnie 
zabiegamy o organizowanie ta­
kich konferencji we wszystkich 
powiatach. Uruchomiliśmy i pro­
wadzimy 5 kursów przygotowu­
jących do egzaminu uproszczo­
nego w zakresie SN. Poszcze­
gólne ogniska coraz częściej wy­
chodzą z inicjatywą organizowa­
nia cyklów odczytów światopo­
glądowych, religioznawczych, 
politycznych i innych. Dorobek 
nasz nie jest z pewnością boga­
ty, ale trudno zaprzeczyć, że in­
teresujemy się nie tylko rejono­
wymi konferencjami.

Podobnie wygląda sytuacja w 
innych okręgach. Wszędzie re­
jonowe konferencje pedagogicz­
ne nie są jedyną formą związ­
kowej akcji doskonalenia nau­
czycieli.

DWIE KONCEPCJE 
REJONOWYCH KONFERENCJI 

PEDAGOGICZNYCH

Nie negując w zasadzie roli 
rejonowych konferencji peda­
gogicznych jako czynnika wy­
zwalającego zainteresowania na­
uczycieli Kozakiewicz przeciw­
stawia się uznaniu ich za pod­
stawową formę działalności 
ZNP w dziedzinie doskonalenia.

Z wieloma zarzutami pod a- 
dresern rejonowych konferencji 
pedagogicznych można się zgo­
dzić. Nie prowadzą one rzeczy­
wiście systematycznej pracy sa­
mokształceniowej, pracy takiej, 
jak to wykazał M. Kozakiewicz 
i prowadzić nie mogą. Stawia 
on rejonowym konferencjom pe­
dagogicznym nowe wymagania, 
zupełnie różne od dotychczaso­
wych oraz tworzy nową koncep­
cję związkowej działalności w 
dziedzinie doskonalenia nauczy­
cieli.

Warto zwrócić uwagę na dwie ce­
chy charakterystyczne koncepcji 
Kozakiewicza. Zakłada ona a priori, 
że w drodze działalności związkowej 
można zmobilizować wszystkich na­
uczycieli do podjęcia syslematycz- 
nego samokształcenia przy użyciu 
przez ZNP przymusu organizacyjne­
go. Z drugiej strony opiera się na 
uznaniu konieczności zainteresowań 
nauczycieli I wzmocnienia kierow­
nictwa ich pracą. Łącznie prowadzi 
to do zuniformizowzmia działalności 
związkowej w dziedzinie doskonale­
nia.

Tok rozumowania zwolenni­
ków obecnej koncepcji działal­
ności związkowej w dziedzinie 
doskonalenia można sprowadzić 
do następujących skrótów my­
ślowych. Należy rozszerzać i 
wzbogacać różne formy dosko­
nalenia nauczycieli. Wysiłek 
władz związkowych i oświato­
wych powinien pójść w kierun­

ku wytwarzania szerokiego spo­
łecznego ruchu doskonalenia. 
Podstawową formą działania na 
rzecz stworzenia takiego ruchu 
są rejonowe konferencje peda­
gogiczne, które powinny zostać 
upowszechnione. W związku z 
tym należy je systematycznie 
doskonalić i wzbogacać o nowe 
wartości. W szczególności trze­
ba je zróżnicować i dostosować 
do celów, jakie przed nimi sta­
wiamy. Tematyka może być ró­
żna, niekoniecznie tworząca ja­
kiś zamknięty cykl. Ich podsta­
wowym celem jest rozbudzanie 
zainteresowań intelektualnych 
wśród nauczycieli.

Władze związkowe i oświato­
we będą sie wspólnie troszczyć 
o zaspokajanie ich zaintereso­
wań.

Ta koncepcja jest również 
konsekwentna i uwzględnia fakt, 
że do samokształcenia nikogo 
zmusić nie można. Nie wyklu­
cza również pracy w zespołach 
samokształceniowych. Osobiście 
jestem jej gorącym zwolenni­
kiem.

PRZESTAŃMY WIERZYC 
W DUCHY!

Walcząc z duchami M. Koza­
kiewicz nie ustrzegł się wiary 
w duchy. W obu artykułach u- 
derza głęboka wiara, że wzno­
wienie pracy przez ODKO i po­
djęcie przez ZNP pracy samo­
kształceniowej w wydaniu auto­
ra rozwiąże sprawę doskonale­
nia nauczycieli oraz przyczyni 
się do wytworzenia szerokiego 
ruchu umysłowego wśród nau­
czycielstwa.

Nie potrzeba chyba uzasad­
niać konieczności prowadzenia 
różnych form doskonalenia. Jest 
to oczywiste. Tylko różnorod­
ność form może zapewnić sku­
teczne rozbudzenie zaintereso­
wań intelektualnych nauczyciel­
stwa. Jednak wielość form i 
działanie na świadomość to tro­
chę za mało, aby wytworzyć w 
szeregach nauczycielskich sze­
roki społeczny ruch doskonale­
nia. Wysiłki władz oświatowych 
i ogniw związkowych powinny 
zostać wsparte bodźcami natu­
ry ekonomicznej.

Osobiście widzę potrzebę większe­
go zróżnicowania poborów w zależ­
ności od wykształcenia oraz wpro­
wadzenia możliwości poddawania się 
nauczyciela egzaminowi kwalifika­
cyjnemu, który umożliwiłby mu a- 
wans do wyższej grupy uposażenio­
wej niezależnie cd tzw. awansu au­
tomatycznego. Zastosowanie tych 
dwóch bodźców z pewnością przy­
czyniłoby się do zwiększenia pędu 
do podwyższania kwalifikacji zawo­
dowych i samokształcenia.

+
W artykule swym nie podją­

łem polemiki z wieloma innymi 
tezami M. Kozakiewicza, z któ­
rymi nie można się zgodzić. U- 
wagę skoncentrowałem na kilku 
podstawowych problemach.

M. RATAJ

ZMS przygotowuje się do Zjazdu
Przygotowania do II Krajo- na bez

wego Zjazdu ZMS, który odbę­
dzie się 25 kwietnia br., zakty­
wizowały zarówno wszystkich 
członków ZMS, jak i młodzież 
niezrzeszoną. Na 465 zakłado­
wych konferencjach wybrano 
już 121 delegatów na Zjazd. 
Konferencje te były również 
okazją do przeanalizowania 
działalności organizacji ZMS w 
sensie jeszcze ściślejszego po­
wiązania całej młodzieży pracu­
jącej z zagadnieniami produk 
cyjnymj zakładów pracy. W ca. 
łym kraju przeprowadzane były 
również dyskusje, nad deklara­
cją programowo-ideologiczną i 
statutem ZMS.

W obradach Zjazdu uczestni­
czyć będzie 30 przedstawicieli 
młodzieżowych organizacji z 
naństw bloku socjalistycznego, 
Europy Zachodniej, Ameryki 
Północnej i Ameryki Łacińskiej

Zjawiskiem świadczącym, że 
ZMS nie zasklepił się w dzia­
łalności „wypróbowanej kadry 
zaprzysięgłych i odwiecznych 
młodzieżowców” jest fakt, iż do 
nowych władz ZMS wybrano 
wiele młodych aktywistów od 
znaczających się dużym zapa­
łem do pracy organizacyjnej o- 
raz wysokim poziomem kultu­
ralnym i wykształceniem. Dla 
zapoznania 10 tys. nowych se­
kretarzy z formami pracy zor­
ganizowano specjalne kursy.

W okresie przedzjazdowym 
317 tysięczna grupa młodzieży 
ZMS powiększyła się o 80 tys. 
osób.

Niezwykle cennym objawem 
troskj o to, by nie przyjść na 
Zjazd z pustymi rękoma, jest 
inicjatywa organizowania w za­
kładach pracy współzawodnic-1 
twa o tytuł brygady pracy so­
cjalistycznej. Jest ona tym bar. 
dziej wartościowa, 'że nikt nie 
narzucał ZMS zasad współza­
wodnictwa, nie wyznaczał 
instrukcji. Ideę grup współ­
zawodniczących o tytuł bry­
gad socjalistycznej pracy, 
ideę realizowaną przez młodych 
górników ze Śląska, woj. kra­
kowskiego i Wałbrzycha oraz 
włókniarzy Łodzi, poparło 1615 i 
podobnych brygad z całego kra­
ju. Nie jest to zresztą jedyna 
forma uczczenia pracą II Zjaz­
du — oto młodzieżowa bryga­
da chorzowskiego „Konstalu” i 
Huty „Ostrowiec” w Kielcach 
przykładem dobrze zorganizo­
wanej pracy udowodniła obu 
załogom tych zakładów, iż moż.

specjalnego wysiłku
zwiększyć normy wydajności 
pracy; młodzi pracownicy Fa­
bryki Maszyn Rolniczych w 
Strzelcach Opolskich i FSO na 
Żeraniu w Warszawie wprowa­
dzają tzw. dzienniczki niezawi­
nionych przez robotników prze­
stojów.

Podobnie jak zobowiązania przed- 
zjazdowe stanowią organiczną część 
długofalowych produkcyjnych za­
mierzeń młodych robotników, maj­
strów, techników i inżynierów, tak 
i plany pracy ZMS nie związana 
bezpośrednio ze Zjazdem nie mają 
nic z przebrzmiałych już krótko­
trwałych „akcji”, po których zwyk­
le następowały długie okresy bier­
ności. ZMS energicznie zabiera się 
do podniesienia poziomu wykształ­
cenia młodzieży pracującej zawodo­
wo.

Jest to zadanie niemałe np. 1 
min. młodych pracowników do 
35 lat nie posiada szkoły 'pod­
stawowej (do 18 lat — 34 tys,, 
do 25 lat — 23 tys.). Sytuacja 
w tej dziedzinie zmienia się b. 
powoli. Administracje zakładów 
nie wypełniają nadal uchwały 
Rady Ministrów w sprawie 
ewidencjonowania pracowni­
ków nie posiadających ukoń­
czonej szkoły podstawowej, 
brak często skoordynowania 
pracy administracji zakładów z 
czynnikami społecznymi.

Pierwszym poważnym krokiem do 
poprawy wykształcenia młodych 
pracowników jest zorganizowanie 
przez Ministerstwo Oświaty I ZMS 
— obok już działających — 414 kur­
sów początkowego nauczania, które 
objęły 8 tys. osób. ZMS występuje 
również z projektem 5-ietnieąo pla­
nu uzupełnienia kwalifikacji 1 wy­
kształcenia młodych pracowników, 
organizowania w hotelach robotni­
czych filii szkół nauczania począt­
kowego i wprowadzenia przez insty­
tucje zasady bezwzględnego nie- 
przyjmowania pracowników bez 
świadectwa ukończenia 7 klas.

Ponad 50 proc, inżynderów 1 
przeszło 70 proc techników — 
to ludzie, którzy nie przekro­
czyli jeszcze 30 lat życia. Na 
tych młodych ludzi liczy ZMS 
w upowszechnianiu nowej tech­
niki i nowatorstwa dającego 
nole do szerokiej inwencji i 
inicjatywy. Młodzi inżynierowie 
i technicy mogą oddać poważne 
usługi w pracy nad podnosze­
niem kwalifikacji młodych ro­
botników. M. W.

Narada w sprawie
postępu technicznego

wać wykonanymi własnoręcz­
nie albumami pt. „Piękno Zie­
mi Szczecineckiej”. W Gdańsku 
cieszą się dużym powodzeniem 
tzw. czwartki literackie, w cza­
sie których młodzież i starsi 
zapoznają się z poezją i prozą 
radziecką. Podobną funkcję 
spełniają w powiatach woje­
wództwa prelekcje.

Oryginalne formy wychowa­
nia w duchu internacjonalisty- 
cznym uprawiają drużyny har­
cerskie. Corocznie do Arteku 
wyjeżdża drużyna harcerska, 
także co roku organizowane są 
zawody lekkoatletyczne dla 
dzieci polskich i radzieckich, 
młodzież harcerska otacza o- 
pieką groby żołnierzy radziec­
kich. Wzruszający przykład ta­
kiej opieki przytoczyć można z 
terenu Sandomierza. Harcerze 
tego miasta odnaleźli grób żoł­
nierski ojca pionerki z Tuły, 
zaopiekowali się nim a dziew­
czynkę zaprosili do Sandomie­
rza. Harcerze wybierają za po- 
tronów swej drużyny żołnierzy 
polskich i radzieckich, którzy 
wyzwalali ich miasta i wsie z

■ hitlerowskiej' niewoli. Wielu 
\ harcerzy zajmuje się opraco­

wywaniem tzw. „notatników
: frontowych”. Notatniki te za­

wierać będą opisy walk wy-
; zwoleńczy.ch, które rozegrały się 
| na terenach zamieszkiwanych 
■ przez ich autorów.

Obecnie wysiłek zarządów 
wojewódzkich TPPR oraz ko­
misji młodzieżowych przy za­
rządach powiatowych TPPR 

: skierowany będzie na dalsze 
i pogłębianie współpracy z kura­

toriami i inspektoratami oświa­
ty oraz organizacjami młodzie­
żowymi; na rozwój pracy To-, 
warzystwa w zakładach kształ­
cenia nauczycieli (głównie w li­
ceach pedagogicznych oraz 

■ szkołach zawodowych i rolni­
czych); na organizowanie krót­
koterminowych kursów z opie­
kunami SKP i powiatowych, 
międzypowiatowych lub woje- 

. wódzkich zlotów aktywu SKP.
TPPR doceniając rolę kolek- 

' tywu nauczycielskiego w pracy 
Towarzystwa starać się będzie 
o zakładanie szkolnych lub
międzyszkolnych nauczyciel­
skich kół TPPR i o organizo­
wanie krajowych narad działa­
czy oświatowych z aktywistami
TPPR.

’:'L .

Strachy na łamach „Głosu”
1T ONFERENCJOM rejono- 
**wym mało własnego biule­
tynu. Weszły — może nawet 
wjechały — obszernym artyku­
łem polemicznym M. Kozakie­
wicza na łamy nru 6 poczciwe­
go „Głosu”. Autorowi nie po­
żałowano miejsca w tygodniku, 
on zaś nie pożałował cięgów 
polemicznych swoim przeciwni­
kom w osobach kol. Malarec- 
kiego i Rataja. Myślę jednak, 
że to raczej taktyka niż fakty. 
Chytra Redakcja wywołuje z 
lasu podejrzliwe i niechętne 
wilki terenowe: niech się poty­
kają w szrankach „Głosu”, bo 
z konferencjami rejonowymi 
nie jest najlepiej. Niech wy­
jaśniają sytuację.

Nie jest najlepiej, to znaczy 
tak, jakby tego sobie życzyli 
kol. Malarecki i Rataj i nie 
jest tak źle, jak twierdzi autor 
artykułu: ,.Przestańmy wierzyć 
w duchy”. Obie strony — moim 
zdaniem — .przeliczają się w 
czasie. Po półtorarocznej pró­
bie jedna dostrzega różową 
przyszłość i gwarantowany roz­
wój wńelkiego nurtu samo­
kształceniowego nauczycieli, 
druga widzi beznadziejne za­
biegi. około sprawy, nie mają­
cej żadnych szans na rozwój.

Może jest jednak trzecia moż­
liwość — bardziej dialektyczna 
i racjonalna. Konferencje rejo­
nowe nie mają jeszcze ustało-1 
nego pola i kierunku natarcia 
ani dostatecznej próby życia, 
która sugerowałaby niezawodne 
metody pracy. To, co działo się 
w ciągu kilkunastu miesięcy, 
miało charakter zwiadu, a nie 
ustalonego systemu programo­
wego i organizacyjnego. Obfity j 
optymizm jak i przesadne czar­
nowidztwo nie są więc uzasad- ■ 
nione. Nikt z nas nie uważa 
chyba konferencji rejonowych ’ 
,.na obecnym etapie” za coś do-1 
skonałego i wystarczającego do , 
kierowania wielkim nurtem sa­
mokształcenia nauczycieli. Nikt ; 
też, znający nieco charakter | 
konferencji od strony ich obec­
nej formy, nie sądzi, że w ta- 
kej postaci zastąpią — lub po­
winny zastąpić „systematycz­
ne dokształcanie i zawodowe 
doskonalenie”. Przeciwnie — 
należy sądzić, że konferencje w 
żadnym stopniu nie będą za­

stępować instytucji powołanej 
do tamtych zadań wyłącznie.

Ale równocześnie konferencje 
mogą z powodzeniem inspiro­
wać, wzbogacać i upowszech­
niać dokształcanie i doskonale­
nie zawodowe na podłożu samo­
kształcenia ogólnego. Dla tego 
zadania konferencje nie muszą, 
bo i nie mogą, mieć „całościo­
wych kursów wiedzy”. Ani 
trochę! (N.b. pytam: czy „Zasa­
dy samokształcenia” Wł. Spa- 
sowskiego imputowały jaki­
kolwiek całościowy kurs wie­
dzy? Nie. Ale za to znakomicie 
inspirowały i czyniły z czło­
wiekiem — zwłaszcza z nau­
czycielem — cuda).

Ażeby konferencje inspiro­
wały — zdaniem M. Kozakie­
wicza — nie wystarcza 5 dni w 
roku. Wiadomo jednak, że nie­
kiedy wystarcza godzina lub 
chwila dla pobudzenia w czło­
wieku ducha niepokoju samo­
kształceniowego, który przez 
pozostałe 195 dni może podsy­
cać ambicję i kierować myśl 
ku samokształceniu. Liczenie 
na takie chwile można, co 
prawda, poczytać za wiarę w 
duchy. Lecz nie na samą „gołą” 
chwiię liczymy, lecz na do­
świadczenie starszych spośród 
nas, na zapał coraz większej 
liczby spośród młodych i star­
szych. Liczymy na ulepszone 
metody wymiariy doświadczeń. 
Bo jeżeli nie liczyć na momen­
ty ideowe w naszej pracy, sko­
jarzone z racjonalnymi wymo­
gami procesu samokształcenia, 
to zaprzeczyć wypadnie twier­
dzeniu o powołaniu wycho­
wawcy.

Obawa M. Kozakiewicza 
przed masówkami konferencyj­
nymi już została pokonana sto­
sunkowo łatwo, jako jedna z 
najmniejszych przeszkód orga­
nizacyjnych a wychodząca na 
dobre' konferencjom rejono­
wym. Zbyt duży zespół konfe­
rencyjny, podzielony na mniej­
sze zespoły, pozwala doskona­
lić pracę od strony systema­
tyczności jak i szczegółowości 
programu. Biorąc pod uwagę 
same trudności liczebnikowe 
nie ma żadnej podstawy do 
przekreślania hasła: konferen­
cje rejonowe klubami dysku- 

. syjnymi.

Niepokoi Autora rozmaitość 
problemów i tematów konferen­
cji, układanych do pewnego 
stopnia „,w kratkę”. Nie ma 
żadnej konieczności, by pro­
gram roczny konferencji dane­
go ogniska musiał być układany 
w kratkę. Wiele ognisk zapewne 
układa tematykę konferencji 
wokół aktualnych, czy też z ja­
kiegoś punktu widzenia potrzeb, 
nych, problemów. Gwarantuje 
to ciągłość tematyki, o którą 
Autorowi chodzi. Ale nic też nie 
stoi na przeszkodzie układowi 
zupełnie odmiennego sposobu 
tematyki programowej. Spa- 
sowski w swoich „Zasadach sa­
mokształcenia” poleca wielokie- 
runkowość zainteresowań jako 
podstawę samokształcenia. 
Obok filozofii, historii kultury, 
psychologii i innych nauk hu­
manistycznych znajdzie się tam 
„szerokj wachlarz” zagadnień 
przyrodniczych. Czy można, 
zresztą, solidne samokształcenie 
podejmować tylko na wąskim 
szlaku jednego przedmiotu lub 
tematu?

Czy — przypadkiem sam 
Autor nie narzekał już gdzie­
niegdzie na zjawisko „przetech- 
nizowania” i „niedohumanizo- 
wania” naszych niektórych 
kadr kierowniczych przemysłu, 
zatruwających fenolem setki 
km rzek? Czy nie jest mu znana 
— bardzo znana — opinia prof. 
Łomnickiego o wartości wy­
kształcenia techniczno-humani­
stycznego? Dlaczegóż . konferen­
cje rejonowe miałyby się wy­
rzekać dorobku wiedzy w jej 
jakimś zakresie w kształtowa­
niu światopoglądu i w dosko­
naleniu zawodowym nauczy­
cieli?

Pozostaje główny szkopuł, 
utrudniający pracę sąmokształ 
ceniową konferencji rejono­
wych. Jest nim zbyt długi okres 

I pomiędzy dwoma kolejnymi 
i konferencjami, a przede wszyst­
kim niedostateczna aktywność 
członków ogniska w pracy sa­
mokształceniowej.

Absurdem byłoby twierdze­
nie, że pięć spotkań samokształ. 

i centowych w ciągu roku ma 
| zaspokoić wszystkie potrzeby i 
i momenty w tej dziedzinie. Nikt 
' zapewne poważnie tego nie 
i twierdzi. Jak również tego, że

W Lublinie odbyła się w 
dniu 16 lutego br. zorga­

nizowana przez Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego i Ośrodek 
Metodyczny, narada dyrekto­
rów i kierowników warsztatów 
szkół zawodowych okręgu lu­
belskiego, poświęcona realiza­
cji uchwał IV Plenum KC 
PZPR w sprawie postępu tech­
nicznego. Na naradzie, której 
przewodniczył kurator Edw’ard 
Zachajkiewicz, po wysłuchaniu 
referatu dyrektora Ośrodka 
Metodycznego w Lublinie inż. 
M. Krzywickiego i po wielogo­
dzinnej dyskusji — wysunięto 
dla przyszłej pracy szkół zawo­
dowych szereg wniosków, zmie-

W warsztatach szkolnych 
pracę traktować jako naucza­
nie i wychowanie ucznia do 
przyszłego zawodu, a nie jako 
przedsiębiorstwo produkcyjne. 
Asortyment produkcji dostoso­
wać do programów. Podnieść 
jakość wyrobów, wzmóc kon­
trolę techniczną po operacjach 
decydujących, wyjaśniać całość 
przebiegu technologicznego tak, 
zęby uczeń czuł się współtwór­
cą i współodpowiedzialnym za 
produkt. Wyposażyć warsztaty 
w możliwie nowoczesny park 
maszynowy, w narzędzia i przy­
rządy pomiarowe nadające się 
do normalnej pracy. Dbać o 
bezpieczeństwo i higienę pra-

wszyscy nauczyciele rejonu kon­
ferencyjnego będą brali w ze­
braniach żywy, aktywny udział. 
Nikt też nie twierdzi zapewne, 
że obecny stan jest dobry. Tu 
potrzebna jest duża ilość do­
świadczeń, spostrzeżeń, analiz, 
zanim dojdziemy do metod, 
które sprawią, że nurt samo­
kształcenia będzie bił nie tylko 
w postaci źródełek konferen­
cyjnych raz na dwa miesiące, 
ale będzie płynął stale jako 
nurt i będzie porywał ze sobą 
coraz liczniej ludzi pragną­
cych doskonalić siebie po to, by 
móc doskonalić pokolenia.

Rodzi się więc problem — a 
może dopiero problem proble­
mu — samokształcenia maso­
wego, jako konieczności nasze­
go czasu, samokształcenia w 
dziedzinie intelektu jak i mo­
ralności.

Nasza droga samokształcenia 
powinna prowadzić od intencji 
do czynu głęboko moralnego 
i społecznego, bo „los rodzaju 
ludzkiego zależy dzisiaj więcej 
niż kiedykolwiek od siły mo­
ralnej człowieka”. Można bez 
większej przesady powiedzieć, 
że dzisiejszy nauczyciel znajdu­
je się w sytuacji paradoksalnej' 
powinien więcej nauczyć niż 
umie i wychowywać lepszych 
od siebie. Bo jakże inaczej 
realizować wielkie idee socja­
lizmu? I jakże to robić poza 
drogą samokształcenia?

Zanim więc zacznie skutecz­
nie nauczać o świecie obecnym 
i zanim zacznie kształtować 
świat przyszły, powinien znaleźć 
klucz do własnych skarbów. 
Pracą samokształcenia powinien 
nasycać swoją osobowość. Kon­
ferencje rejonowe w takim 
układzie programowo-ideowym 
powinny być rozumiane jak 
przegląd osiągnięć na drodze 
doskonalenia się intelektualne­
go, jako konfrontacja tych mo­
żliwości u różnych ludzi, jako 
ognisko ideowego żaru, bez 
którego praca i zawód nauczy- 

; cielą stają się rzemiosłem, regli, 
lowanym trybami rutyny.

f FR. MIDURA
Gozdowo, pow. Sierpc

rzających do aktywnego zwią­
zania szkolnictwa z zagadnie­
niami postępu technicznego w 
Polsce.

Wszyscy technicy, a więc i 
nauczyciele przedmiotów zawo­
dowych, oraz nauczyciele za­
wodu powinni stale podnosić 
swój poziom techniczny i umy­
słowy. Stosunek młodzieży 
szkół zawodowych do zagad­
nień postępu technicznego w 
dużej mierze zależeć będzie od 
właściwego umiejętnie przepro­
wadzonego procesu nauczania 
i zainteresowania uczniów za­
gadnieniami technicznymi. W 
celu uzyskania tych osiągnięć 
należy w wychowaniu zmobili­
zować wszystkie dostępne środ­
ki zarówno na lekcjach jak i w 
warsztatach szkolnych i na 
praktykach.

W szkole. Podawać na lek­
cji wszędzie dostępne nowości 
techniczne i pobudzać do czy­
tania czasopism technicznych. 
Jako tematykę prac przejścio­
wych dawać uczniom do roz­
wiązywania konkretne zagad­
nienia z zakładów pracy; wyko­
nane przez uczniów projekty 
mają być realizowane później w 
zakładach pracy i stosowane w 
produkcji — próby tego rodzaju 
zdały egzamin. Zorganizować 
tam gdzie to jest możliwe, ko­
ła NOT odpowiedniej branży; 
utworzyć koła zainteresowań i 
koła twórczości technicznej o 
tematyce interesującej a nie 
nużącej młodzież.

cy-Na praktykach. Organizować 
je w taki sposób i w takich 
zakładach, by pogłębić znajo­
mość nauczanej specjalności, 
zaznajomić z nowoczesną tech­
nologią, z pracą robotnika i 
technika w zakładzie przemy­
słowym oraz z postępem w skali 
zakładu, a nawet danej branży 
oraz zapewnić opiekę prakty­
kantom.

Szkoły zawodowe przygoto­
wują kadry dla przemysłu i 
dlatego przemysł powinien dbać 
o jak najlepsze wyszkolenie 
tych kadr. Właściwy stosunek 
zakładu pracy do szkół zawo­
dowych może przynieść bardzo 
poważne rezultaty i pomóc 
=zkołom wydatnie w ich pracy. 
Pomoc ta -może być wieloraka 
i wyrażać się w następujących 
formach:

• dostarczanie nowoczesnych ma­
szyn, przyrządów pomiarowych 1 
innego sprzętu, który w wielu 
przypadkach jest w zakładzie pra­
cy całkowicie nieprzydatny;

• wygłaszanie pogadanek 1 odczy­
tów na tematy związane z produk­
cją zakładu;

• organizowanie dla nauczycieli 
szkół zawodowych spotkań i od­
czytów na tematy nowoczesnej 
technologii produkcji, osiągnięć za­
kładu, pomysłów racjonalizator­
skich, organizacji pracy oraz 
osiągnięć danej branży w skali 
światowe i. słowem — ułatwianie 
nauczycielom zapoznania się z no­
woczesną techniką. i

ROBERT KOWNACKI ’
Lublin

Politechnizacja...

■ .

Wyobraźcie sobie deskę.^
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Wpływ pracy społecznej
na stosunki między uczniami

Przeszłość i teraźniejszość Nowości wydawnicze

RACA społeczna realizowa- 
*• na przez zespoły klasowe 
sprzyja kształtowaniu u uczniów 
ważnych właściwości, a więc 
służy jch wszechstronnemu roz­
wojowi. Wywołuje również nie­
wątpliwie pewne przemiany w 
strukturze życia społecznego w 
klasie, w układzie stosunków 
wzajemnych między uczniami.

To ostatnie zagadnienie było 
m. in. przedmiotem badań eks­
peryment alnyc h przeprowad zo_ 
nych pod koniec 1957 r. w kl. 
IV Szkoły Podstawowej w Roż- 
cu ').

Eksperyment zorganizowano 
W normalnych codziennych wa­
runkach procesu nauczania i 
wychowania. Był to więc eks­
peryment naturalny przeprowa­
dzony w klasie liczące! 23 ucz­
niów (12 chłopców, 11 dziew­
czynek).

Struktura i przebieg ekspery­
mentu przedstawia się następu­
jąco: W pierwszym okresie 
trwającym 4 dni przeprowadzo­
no wybory d<> samorządu kla­
sowego wraz z ankietą uzasad­
niającą wybór członków Rady 
Klasowej — oraz spontaniczny 
podział <na grupy nieformalne, 
tzn. takie, których członkowie 
powiązani byli silniejszą więzią 
osobową (przyjaźni, koleżeń­
stwa). Klasa w wyniku swobod­
nego 
stała 
dwie 
dwie

okres eksperymentu

dobierania się uczniów zo- 
podzielona na. 4 grupy: 

tworzyły dziewczynki, 
chłopcy.

Celem wyborów i ankiety by­
ło zbadanie postaw uczniów i 
kryteriów ich ocen o przydat­
ności osób wybranych do samo­
rządu.

Celem podziału na grupy nie­
formalne było zbadanie, których 
uczniów łączą bliskie więzi oso­
bowe, ażeby później przez od­
powiednie przegrupowania stwo­
rzyć grupy na pół formalne, 
tzn. takie, w których tylko część 
uczniów (dwóch, trzech) łączą 
bliskie więzi osobowe. Takie 
grupy na pół formalne utwo­
rzono w czwartym dniu pierw­
szego okresu (pod pretekstem, 
iż praca grup nieformalnych 
nasuwa pewne zastrzeżenia).

Drugi
trwał 4 tygodnie i był okresem 
intensywnej pracy społecznej. 
Członków grup posadzono obok 
siebie, ustawiono w odpowied­
ni sposób ławki, aby stworzyć 
optymalnie korzystne warunki 
dla pracy grup. Każda z grup 
na pól formalnych otrzymała 
przydział prac na tydzień. Co 
tydzień następowała zmiana 
przydziału prac i zmiana grupo­
wego (kierownika grupy). Udział 
wychowawcy w pracach grup 
szedł po linii rozwijania aktyw­
ności i samodzielności dzieci. 
Wychowawca wkraczał z czyn­
ną pomocą dopiero wtedy, gdy 
na skutek mniejszej samodziel­
ności i inicjatywy którejś z grup 
groziło niewykonanie pracy ty­
godniowej. Przydziały prac były 
następujące:

Przydział 1 — dekoracji klasy. 
Przydział 2 — kontrola czystości 
osobistej i stanu ubioru. Przy­
dział 3 — kontrola czystości klasy 
i teczek uczniowskich. Przydział 4 
— kontrola punktualności i obo­
wiązkowości. Każdy z przydziałów 
zawierał trzy konkretne zadania do 
wykonania. Grupowi prowadzili 
dzienniczki czynności, w których 
notowali wszystkie wykonane pra­
ce. Oprócz tego przeprowadzono 
niektóre lekcje systemem grupo-

1) Zob. P. Chrzanowski, Z. Zabo­
rowski: Zagadnienie stosunków spo­
łecznych w klasie. Kwartalnik Pe­
dagogiczny Nr 3 — 1959.

wym. Prace kontrolne wykonywa­
ne były przeważnie przed lekcja­
mi, na przerwach, prace dekora­
cyjne — w czasie pozalekcyjnym.

Eksperyment miał wykazać, 
czy i w jakim stopniu intensyw­
na praca społeczna -przyczyniła 
się do współżycia grup na pół 
formalnych. Zakładając pozy­
tywne działanie tego czynnika, 
przyjęto hipotetycznie, że po za­
kończeniu tego okresu grupy na 
pół formalne powinny się prze­
kształcić w zwarte zespoły i 
grupy odniesienia.2)

Po wykonaniu tych czterech 
przydziałów prac nastąpiła część 
końcowa eksperymentu, trwają­
ca 4 dni, a polegająca na pod­
sumowaniu wyników oraz stwo­
rzeniu ściśle określonych sytua­
cji dynamicznych. W pierwszym 
dniu przeprowadzono dyskusję 
o całoścj pracy we wszystkich 
grupach. Uczniowie wypowiada­
li uwagi o pracy członków grup 
i całych grup. Następnie wy­
chowawca podsumował dysku­
sję i ustalił ocenę pracy po­
szczególnych grup. W następ­
nym dniu przeprowadzono po­
wtórne wybory do samorządu 
klasowego 
sadniającą

Ostatnim 
tem całego 
wtórny podział 
grupy, który miał wykazać, w ja­
kim stopniu wspólna praca społecz­
na i nauka grupowa przyczyniły 
się do wytworzenia więzi osobo­
wych między uczniami i do zinte­
growania grup na pół formalnych.

Eksperyment w poszczegól­
nych swoich fazach, a szczegól­
nie w fazie początkowej i koń­
cowej, zawierał sytuacje dyna­
miczne sprzyjające rozpoznaniu 
struktury stosunków w klasie, 
pozycji społecznej uczniów i 
kryteriów oceny wzajemnej. W 
zespole klasowym większość 
uczniów łączą mniej lub wię­
cej pozytywne stosunki osobo­
we. Dzieci kontaktują się ze so­
bą, razem się bawią, przebywa­
ją razem na przerwach, nieraz 
pomagają sobie wzajemnie. Ist­
nieje jednak mała grupka ucz­
niów, którzy nie 
średniego udziału 
społu, pozostając 
marginesie życia 
Są onj przeważnie lekceważeni 
przez resztą kolegów, a niekie­
dy nawet prześladowani. Są to 
uczniowie odrzuceni przez ze­
spół. W opisanym eksperymen­
cie przyjęcie i odrzucenie wy­
stąpiło podczas pierwszego po­
działu spontanicznego na grupy 
nieformalne, a po raź drugi pod­
czas .drugiego dobrowolnego do­
bierania się w końcowej fazie 
eksperymentu.

W okresie wstępnym odrzucany­
mi byli: B. J., S. M. — chłopcy i 
jedna dziewczynka K. L. Wycho­
wawca użył całego zasobu argu­
mentów celem przekonania po­
szczególnych grup, aby przyjęły 
odrzuconych uczniów do swego 
grona.

Przy powtórnym doborze pod ko­
niec eksperymentu zostali ponow­
nie odrzuceni S. M. i B. J.

Gdy się przyjrzymy sylwet­
kom uczniów odrzuconych, 
okazuje się, że wszyscy oni w 
mniejszym lub większym stop­
niu odbiegali od pewnej nor­
my zachowania społecznego, 
ściśle związanej z wzorem oso­
bowym, afirmowanym przez 
zespół uczniowski. Powodem 
odrzucenia były takie cechy 
charakteru jak: lenistwo, nie- 
obowiązkowość, niedbałość w

i) Grupą odniesienia nazywamy 
grupę, „do której jednostka odnosi 
siebie jako część składową” (M. 
Sherlf).

wraz z ankietą uza- 
wybór.
kulminacyjnym punk- 
eksperymentu był po- 

spontaniczny na

bio-rą bezpo- 
w życiu ze- 

niejako na 
społecznego.

Drugoroczność
problem palący \

ubiorze i czystości osobistej 
skłonność do kradzieży, agre­
sywność, złośliwość, złe wyniki 
w nauce.

Trzeba podkreślić, że K. L. 
(dziewczynka) odrzucona przez 
koleżanki na początku ekspery­
mentu, dzięki pracy społecznej 
i wspólnej nauce pozyskała za­
ufanie grupy i w powtórnym 
doborze spontanicznym nie zo­
stała odrzucona. Z powyższego 
wynika, że powrót z margine­
su społecznego 
funkcjonującej 
dziecięcej jest możliwy, a czyn­
nikiem, w wysokim stopniu de­
cydującym o tym fakcie, jest 
głównie wspólna angażująca 
emocjonalnie ucznia i zbliżają­
ca go do kolegów praca spo­
łeczna w grupie.

W czasie trwania ekspery- 
mentu można było zaobserwo 
wać ciekawą ewolucję postawy 
społecznej uczniów. Przemiany 
te szły, mówiąc ogólnie, w 
kierunku kształtowania się ta­
kich cech jak: umiejętność 
współpracy, obowiązkowość, 
poczucie odpowiedzialności za 
grupę, dodatni wpływ na kole­
gów. Nawet dwukrotnie od 
rzucany uczeń S. 
pewną zmianę 
społecznego.

Niewątpliwie duże 
procesów integracyjnych 
również wspólna nauka 
grupowym. Niektóre lekcje (szcze­
gólnie powtórzeniowe) prowadzone 
w ten sposób, aktualizują istotne 
walory wychowawcze, jak: samo­
dzielne myślenie i samodzielny wy­
siłek w poszukiwaniu rozwiązani!, 
aktywne zaangażowanie się w pra­
cy, wdrażanie do wspólpracj- i 
współdziałania, co jest szczególnie 
cennym momentem wychowaw­
czym ze względu na powstawanie 
silniejszej więzi osobowej, wzajem­
nej życzliwości i pomocy jako wy­
nik współdziałania społecznego.

Jeśli chodzi o wpływ w pra­
cy społecznej na proces inte­
gracji grupy, należy uwydatnić 
kwestię jakości i rodzaju wy­
konywanej pracy. W pracy 
grup można było zauważyć dość 
istotne różnice. Grupy dziew 
czynek wykonywał?' pracę bar­
dziej starannie, z większą uwa­
gą i zaangażowaniem emocjo­
nalnym, przejawiając większą 
aktywność i inicjatywę. Chłop­
cy wykonywali pracę bardziej 
mechanicznie, więcej z poczu­
cia obowiązku; z mniejszym 
zaangażowaniem uczuciowym.

Z obserwacji działalności 
grup wynika również, że i ro­
dzaj wykonywanej pracy ma 
znaczenie przy kształtowaniu 
stosunków w grupie. Zaobser­
wowano, iż prace o charakte­
rze konkretnym, zakończone ja­
kimś realnym wynikiem, któ­
ry jest trwałym świadectwem 
wartości grupy i pracy jej 
członków (np. gazetki, prace 
hodowlane, zbieranie żołędzi), 
bardziej niż inne rodzaje prac 
przyczynią się do powstawania 
więzi społecznych.

Streszczając dotychczasowe 
rozważania, można wysunąć na­
stępujące ogólniejsze wnioski. 
W zespole klasowym każdy 
uczeń zajmuje ściśle określoną 
pozycję społeczną. Na szczegól­
ną uwagę zasługują uczniowie 
chętnie przyjmowani i odrzuca 
ni przez zespół. Ci ostatni w 
prawidłowych warunkach wy­
chowawczych mogą stopniowo 
wrastać 
Dodatnią 
odgrywa 
łeczna, 
uczniów do kolegów.

Praca społeczna oraz nauka 
grupowa wywołują ewolucję w 
postawie społecznej uczniów, 
rozwijając u nich poczucie od­
powiedzialności, umiejętności 
współdziałania, pozytywne od­
działywanie wzajemne.

Prace kooperacyjne, zakończo­
ne realnym wynikiem, mają 
większą wartość integracyjna 
niż prace kontrolne.

do normalnie 
zbiorowości

M. wykazał 
zachowania

znaczenie dla 
miała 

systemem

w grupę społeczną, 
rolę w tym procesie 
wspólna praca spo- 
która zbliża tych

szkól 
roku, 
około 
około

CHODZI mi o problem dru- 
goroczności, którym musi 
się poważnie zająć całe 

nauczycielstwo. Nie znam do­
kładnej ilości uczniów 
podstawowych w bież, 
wiem tylko, że dosięga 
2 200 000. Zakładając, że
8% tych uczniów pozostanie na 
drugi rok w tej samej klasie, 
będzie to imponująca w sensie 
negatywnym liczba 176 000 ucz­
niów. (Dla orientacji podaję, że 
na terenie woj. katowickiego w 
roku szkolnym 1958 59 procent 
niepromowanych wynosił ponad 
10%). Zakładając, że w jednej 
pełnej szkole uczy się przecięt­
nie 400 uczniów, a w jednej kla­
sie 40 — łatwo obliczyć, jakim 
balastem jest drugoroczność, ile 
szkół i klas potrzeba dla drugo- 
rocznych w jednym tylko roku. 
Obiektywnie przyznać trzeba, 
że w tej ogromnej liczbie drugo- 
rocznych jest pewna liczba 
dzieci wyraźnie opóźnionych 
w rozwoju, a których z różnych 
przyczyn nie można odesłać do 
szkół specjalnych. Dużo jest 
jednak dzieci normalnych, za­
niedbanych, które częstokroć są 
drugoroczniakami z winy samej 
szkoły czy kadry nauczyciel­
skiej. Dla potwierdzenia tego 
faktu podaję autentyczni’ przy­
kład z jednej ze szkół, gdzie w 
klasie III pozostawiono aż 13 
czy 14 uczniów z powodu ocen 
niedostatecznych z biologii (!). 
Komu w tym wypadku należy 
się ocena niedostateczna — pi­
sać chyba nie trzeba.

w
w

Ilu nauczycieli pracuje 
szkolnictwie podstawowym 
bież, roku też nie wiem dokład­
nie, w każdym razie około 
70 000. Jeśli każdy z nich zao­
piekowałby się tylko jednym 
dzieckiem zaniedbanym 1 do­
pomógłby mu w uzyskaniu 
promocji, drugoroczność zmniej­
szyłaby się o 70 000 uczniów. 
Myślę, że „gra warta świeczki” 
i to nie tylko dlatego, że zwal­
niamy miejsca w klasie dla no­
wych uczniów, ale i dlatego, że 
„drugoroczniacy”, to właśnie ci, 
którzy obniżają poważnie pro­
cent uczniów kończących nor­
malnie szkołę, to ci, z których 
najczęściej tworzą się „chuliga­
ni”, to ci, którzy z reguły prę­
dzej czy później znajdą się w 
kolizji z prawem, a już w naj­
lepszym wypadku to kandyda­
ci do szkół dla pracujących, co 
chyba też nie odciąża budżetu 
państwa.

Warto pamiętać również o 
tym, że „drugoroczniacy” rekru­
tują się zazwyczaj z rodzin naj­
biedniejszych, alkoholików, są 
to sieroty czy też półsieroty. 
Fakt ten ma swoją głęboką wy­
mowę i z tego również powodu 
należałoby walczyć o każde 
dziecko. Pewnie, że jest jeszcze 
dużo przyczyn obiektywnych ta­
kiego stanu rzeczy, niemniej 
przy należytej organizacji szko­
ły i wysiłku nauczyciela dużo 
można by zmienić na lepsze.

JAN WYTRYKUSZ
Brynlca

PAWEŁ CHRZANOWSKI
Rożce, pow. Grójec

y okazji 50-lecla Międzynaro- 
" dowego Dnia Kobiet mówią:

Alicja Musiałowa, poseł na 
Sejm, przewodnicząca Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet:

— Od początku istnienia na­
szej organizacji duży jest w 
niej udział nauczycielek. Dla 
przykładu: nauczycielka kol. 
Kazimiera Makowska, dziś ren­
cistka, była wiele lat przewod­
niczącą LK w Rawie Mazowiec­
kiej. Podobnie zasłużoną dzia­
łaczką jest inna nasza koleżan­
ka, kierownik Szkoły Podsta­
wowej w Krakowie, Stefania 
Bajorkowa, od kilkunastu lat 
wiceprzewodnicząca Zarządu 
Wojewódzkiego w Krakowie. 
W Warszawie jedną z długo­
letnich aktywistek jest dyrek­
tor departamentu Ministerstwa 
Oświaty, kol. Ordyńcowa. Pełni 
ona funkcję przewodniczącej 
Zarządu Stołecznego LK.

Wiele nauczycielek było ini­
cjatorkami prac społecznych 
podejmowanych przez nasze o- 
gniwa, zwłaszcza tych prac, 
które wiązały się w jakiś spo­
sób z dzieckiem.

Wśród naszej działalności po­
ważne miejsce zajmuje pomoc 
udzielana kobietom w tzw. po­
radniach prawno-społecznych. 
Mamy ich w kraju 272. Pracu­
je w nich bezinteresownie wie­
le prawniczek, ale również i 
wiele nauczycielek. Nauczyciel­
ki udzielają rodzicom porad 
wychowawczych.

Duży jest również udział nau­
czycielek w naszych klubach, 
a na wsi pracują one często 
w kołach gospodyń i stwier­
dzamy, że tam, gdzie biorą w 
nich udział, praca kół 
dobra.

Jednym z zadań naszej 
ganizacji jest pobudzanie 
cjatywy kobiet i organizowa­
nie ich działalności społecznej 
w sprawach dziecka, codzien­
nego życia, ich własnej pracy 
zawodowej itp. Chcemy kształ­
tować postawę obywatelską i 
świadomość społeczną kobiety. 
Nauczycielki-działaczki mogą i 
powinny wiele pomóc nam w 
tym zakresie. W ubiegłym ro­
ku rozpoczęłyśmy nadzorowa­
nie placów zabaw dla dzieci. 
Akcję tę zaproponowała nau­
czycielka pracująca u nas w 
Zarządzie Głównym. W ostat­
nim okresie przeprowadziłyśmy 
dla kobiet około 10 tys. róż­
nego rodzaju kursów praktycz­
nych. W ich organizowaniu i 
prowadzeniu wiele pomagały 
nam nauczycielki. Wierzymy, że 
w bieżącym roku oraz w la­
tach następnych wkład koleża­
nek nauczycielek zwłaszcza 
pracujących na wsi będzie się 
jeszcze bardziej zwiększał.

Pragnę przekazać wszystkim 
nauczycielkom najserdeczniej­
sze życzenia dalszych pięknych 
wyników w pracy zawodowej 
oraz społecznej i wiele radości, 
i szczęścia w życiu osobistym.

jest

or- 
ini-

Jadwiga Osiecka, kierownik 
Szkoły Podstawowej i Szkoły 
dla Pracujących w Warszawie 
przy ul. Kordeckiego 54:

— Poznanie sytuacji matek i 
ich dzieci zmusza nasze grono 
do udzielania im różnorodnej 
pomocy. 70 proc, matek to ko­
biety pracujące zawodowo.

Niektóre z nich to dobre orga­
nizatorki życia rodzinnego. 
Dzieci ich wyróżniają się swoją 
postawą i wyglądem. Inne to 
kobiety stale zabiegane, zde­
nerwowane, Wokół nich two­
rzy się atmosfera, która wpły­
wa i na dzieci. Z tymi mamami 
i z ich dziećmi mamy najwię­
cej kłopotu. Jeszcze inne sto­
sunkowo mało interesują się 
swoimi dziećmi; na pewno je 
kochają, ale po swojemu.

W pracy z każdą z tych grup 
stosujemy inne metody. Chce- 
my doprowadzić do tego, żeby 
dziecko miało dobrze rozplano­
wany rozkład dnia w domu. 
Osiągnęłyśmy już to, że w star­
szych klasach wszystkie dzie­
ci, nawet mieszkające w 
trudniejszych warunkach, 
ją w domu własne kąciki, 
przez odpowiednie odczyty 
ramy się wpływać 
ców zwłaszcza tych niezrówno­
ważonych, często krzyczących 
na swoje dzieci i przy byle 
czym uciekających się do bi­
cia. Odczyty wygłaszają leka­
rze z Oddziału Oświaty Sani­
tarnej.

Staramy się, aby rodzice po­
znali potrzeby własnego dziec­
ka, jego marzenia, kłopoty. Na 
zebraniach rodziców służymy 
wiadomościami z tego zakresu. 
Od ubiegłego roku propagujemy 
np., aby jak najwięcej matek 
razem z dziećmi chodziło do 
teatru czy jeździło na wyciecz­
ki. W ten m.in. 
wytwarzać się większa 
kulturalna pomiędzy rodzica­
mi a ich dziećmi.

Jednocześnie prowadzimy 
chyba jedyną w Warszawie 
wieczorową szkołę podstawową, 
która zorganizowała zajęcia w 
zakresie gospodarstwa domowe­
go i szycia. Jest to tym bardziej 
ważne dla nas, że nasze dziew­
częta mają już nieraz poważne 
obowiązki rodzinne — są mę­
żatkami, matkami.

naj- 
ma- 
Po- 
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na rodzi-

sposób może 
więź

Prof. dr Maria Grzegorzew­
ska, dyrektor Państwowego In­
stytutu Padogogiki Specjalnej 
w Warszawie:

— Jeszcze w czasie studiów 
zainteresowałam się rehabili­
tacją upośledzonej młodzieży. 
Zrozumiałam, że jest to sprawa 
wielkiej wagi społecznej i po­
stanowiłam w tym kierunku 
pracować. W 1921 r. powstał 
Instytut Pedagogiki Specjalnej, 
instytucja, która przygotowuje 
pracowników pedagogicznych 
dla szkół i zakładów specjal­
nych, a jednocześnie spełnia 
inne ważne zadania. Obecnie 
przygotowujemy: nauczycieli
szkół specjalnych — na studium 
dwuletnim i wychowawców — 
na studium rocznym. Wśród 
naszych studentów przeważają 
na ogół kobiety.

Władysława Dziubińska, za­
służona organizatorka tajnych 
szkół i kompletów polskich w 
okresie okupacji carskiej:

— Wspomnieniami sięgnę da­
leko w przeszłość. Mając 18 lat 
skończyłam II Rosyjskie Gim­
nazjum w Warszawie. Czułam 
się tam bardzo źle, więc jesz­
cze w trakcie nauki szkolnej 
postanowiłam, że będę organi­
zować komplety nauczania.

0 szkoleniu więźniów słów kilka
CZTERY lata temu zarzą­

dzeniem dyrektora Cen­
tralnego Zarządu Więziennic­
twa powołano Ośrodki Szko­
lenia Więźniów. W roku 1958 
szkoły więzienne zostały za­
kwalifikowane do rzędu szkół 
specjalnych.

Szkoły więzienne mają już 
poważny dorobek. Wypuściły 
one tysiące absolwentów, wie­
lu więźniom dały nie tylko 
minimum niezbędnej wiedzy — 
lecz również i zawód. O szkol­
nictwie więziennym dotychczas 
pisało się mało, nieraz nie do­
strzegało się tego poważnego 
odcinka szkolnictwa specjalne­
go, które -w specyficznych wię­
ziennych 
pokonać 
przeszkód, 
czycielska 
becnych wyników, musiała wy­
pracować sobie własną, przy­
stosowaną do specyficznych 
warunków metodę. A warunki 
nie były najlepsze. Często w 
ciasnej celi, wypełnionej po 
brzegi, trzeba było prowadzić 
zajęcia. Trzeba było zwracać 
baczną uwagę, aby nie zostać 
samemu okradzionym, albo co 
gorsze — nie wyjść z sali kale­
ką.

Jakie jest samopoczucie nau­
czyciela, gdy wie, że to właś­
nie on ma w swej klasie kilku 
głośnych morderców, o których 
rozpisywała się prasa. Albo jak 
podziałał na kadrę nauczy- 
ciglską wypadek usiłowania

warunkach musiało 
szereg obiektywnych 

Sama kadra nau- 
zanim doszła do o-

gwałtu na wychodzącej z zajęć 
nauczycielce. A próby szantażu 
groźby itp. Osobnicy słabi za­
łamywali się nerwowo i dzię­
kowali za pracę. Nie mogli wy­
trzymać w tych warunkach. Już 
sam fakt, że przebywa się w 
więzieniu wśród przestępców, 
działa deprymująco. Zanim ktoś 
przywyknie do atmosfery wię­
ziennej — upływa sporo cza­
su. Typ nauczyciela uczącego 
w więzieniu już się w obecnej 
chwili wykształcił. Jest to no­
wa — śmiem powiedzieć — 
specjalność zawodowa. Nie ka­
żdy nauczyciel 
runkom, musi 
dać nie tylko 
niemal wiedzę, 
cechy osobowości.

Uczeń szkoły więziennej — 
to człowiek dorosły, o wy­
kształconej już indywidualnoś­
ci, człowiek, który zna życie, 
jest bardzo wyczulony na to, co 
sprawiedliwe i niesprawiedliwe, 
potrafi ocenić krytycznie a 
prócz tego potrafi nielubianym 
przez siebie osobom płatać zło­
śliwe kawały i do ostatecznoś­
ci uprzykrzyć im życie. Jest to 
człowiek, który posiada cały 
balast złych nawyków, tym 
niebezpieczniejszych, że dosko­
nale potrafi je maskować wo­
bec otoczenia.

Często więzień 
prawę po to, 
sobie warunki 
odbywania kary, 
czyciela uczącego w więzieniu

odpowiada wa- 
bowiem posia- 
wszechstronną 
ale specjalne,

„udaje” po- 
by stworzyć 
znośniejszego 

Stąd od n*iv.-

wymaga się bystrości umysłu, 
szybkiej orientacji, trafności 
decyzji i żelaznego opanowa­
nia. Nic tak bowiem nie impo­
nuje naszym wychowankom, 
jak owa bystrość i stanow­
czość. Prócz tego powinien od­
znaczać się prawdomównością i 
dotrzymywać słowa danego ucz­
niom.

Ośrodek Szkolenia Więźniów 
w Rawiczu kontynuuje dzia­
łalność szkół i kursów organi­
zowanych przez były dział Po- 
lityczno-Wychowawczy już od 
1951 r. Prowadzi szkołę podsta­
wową o pełnych, siedmiu kla­
sach, oraz szkoły zawodow.e; 
stolarską, ślusarską i introliga­
torską, którą kończy rocznie o- 
koło 60 absolwentów, w tym 
około 50 czeladników, a także 
rozmaite kursy zawodowe jak 
księgowości, kreślarskie, pala­
czy CO, murarskie i inne. Jak 
z tego widać, działalność O- 
środka jest różnorodna i w za­
sadzie każdy z więźniów — je­
śli zechce — może wybrać so­
bie pewien kierunek szkolenia.

Tak więc nowy rodzaj szkol­
nictwa specjalnego, szkolnictwo 
więzienne, biorące udział w re­
edukacji elementu przestępcze­
go — zyskało sobie prawo oby­
watelstwa w polskim szkolnic­
twie specjalnym.

M. DĄBROWSKI 
dyr. Ośrodka Szkolenia 
Więźniów w Rawiczu

Tworzyłam je na Powiślu. Po 
strajku szkolnym 1905 r. po­
wstało w Warszawie kilka pry­
watnych szkół polskich. Były 
one bezpłatne i przyjmowały 
przede wszystkim dzieci, które 
za patriotyczną postawę usu­
wano ze szkół rosyjskich. Bo­
rykałyśmy się wówczas z wie­
loma trudnościami. M.in. brak 
było funduszów na najniezbęd­
niejsze chociażby wydatki ad­
ministracyjne (nauczyciele li­
czyli bezinteresownie). Jedna z 
działaczek podała wówczas pro­
jekt, aby utrzymywać szkoły 
ze sprzedaży... skórek pomarań­
czowych. Skórki pomarańczowe 
zbierałyśmy po domach pry­
watnych; ich nabywcami były 
cukiernie.

IV okresie międzywojennym 
prowadziłam sekcję pedagogicz­
ną ZNP. Obecnie jestem już na 
emeryturze i mieszkam w Pań­
stwowym Domu Rencistów w 
Zielonce k. Warszawy. Sprawy 
naszego szkolnictwa są wciąż 
dla mnie żywe i aktualne.

Prof. zwyczajny Uniwersyte­
tu Warszawskiego Natalia Gą- 
siorowska, rzeczywisty członek 
Polskiej Akademii Nauk:

historii 
Polski, 
okresie 
studen-

— Przed II wojną światową 
objęłam katedirę na Wolnej 
Wszechnicy Polskiej w Warsza­
wie i Łodzi w zakresie 
gospodarczo-społecznej 
Opracowałam w tym 
obszerne skrypty dla
tów. Po ostatniej wojnie kon­
tynuowałam te prace na Uni­
wersytecie Łódzkim, a następ­
nie Uniwersytecie Warszaw­
skim. Byłam organizatorem, 
rektorem i profesorem WSP w 
Łodzi, prezesem łódzkiego Od­
działu TWP. Brałam też udział 
w różnych pracach społecznych 
i organizacyjno-naukowych.

Do podstawowych pozycji 
naukowych opracowanych po 
wojnie przeze mnie i moich ko­
legów należą m. in.: 4-tomowe 
wydawnictwo źródeł, dotyczą­
cych historii klasy robotniczej 
Lodzi i okręgu łódzkiego w la­
tach 1820-1870 oraz wybór źró­
deł archiwalnych, obejmują­
cych 
robotniczej na 
skich.

Przez kilka lat 
sem Polskiego 
Historycznego. Od początku 
istnienia Instytutu Historii 
PAN pełnię obowiązki prze­
wodniczącej jego Rady Nauko­
wej. W tymże Instytucie prze­
wodniczę komisji, która prowa-

archiwalnych, 
dzieje początków klasy 

ziemiach pol-

byłam preze- 
Towarzystwa 

Od 
Instytutu

dzi badania archiwalnych źró­
deł do dziejów klasy robotni­
czej. W zakresie popularyzacji 
wiedzy historycznej brałam 
udział w działalności Rady 
Naukowej TWP. W okresie ca­
łego mojego życia były mi za­
równo bliskie badania naukowe, 
jak i ich popularyzacja.

Kazimiera Kartaslńska, wice­
przewodnicząca Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej, z za­
wodu nauczycielka:

— Noszę w sobie bakcyl pra­
cy społecznej, już jako nauczy­
cielka, wiele pracowałam w 
harcerstwie. Na obecnym sta­
nowisku poświęcam najwięcej 
czasu sprawom wychowania 
dzieci i młodzieży. Z mojej m. 
in. inicjatywy powstał War­
szawski Uniwersytet dla Rodzi­
ców. Myślę, że placówka ta 
spełnia ważną rolę w dziedzi­
nie pedagogizacji rodziców. Jej 
kierownik potrafił zapewnić 
sobie pomoc wybitnych peda­
gogów, działaczy, takich jak 
Anna Chmielewska, Elżbieta 
Jackiewiczowa, dr Szymańska, 
itp.

Przy Stołecznej Radzie Na­
rodowej istnieje Komitet dla 
Spraw Dziecka i Młodzieży — 
nie może się jeszcze pochwalić 
poważniejszymi osiągnięciami; 
ale czyni już pewne próby ko­
ordynacji wysiłków różnych in­
stytucji zajmujących się prob­
lemem wychowania i opieki 
nad dzieckiem.

Wydaje się, że w stolicy ma­
my do dyspozycji wyjątkowo 
wiele działaczek społecznych 
szczerze i głęboko oddanych 
sprawie dziecka. Dla przykła­
du, radna DRN Ochota, nau­
czycielka kol. Kisicka, swój 
duży talent organizacyjny po­
święca różnym akcjom wycho­
wawczym. Wieloletnia radna
Stołecznej Rady Narodowej,
dyrektor Szkoły Ogólnokształ­
cącej na Żoliborzu kol. Stani­
sława Jankowska, posiada nie­
zwykle rzadki dar pozyskiwa­
nia dla pracy społecznej mło­
dych 
swojej szkoły wprowadza ona 
bardzo ciekawą formę półin­
ternatu. Myślę też, że trzeba 
wspomnieć i o długoletnim 
kierowniku Wydziału Kultury 
kol. Marii Rórichowej. Szcze­
gólnie jej działalność w dzie­
dzinie upowszechnienia kultu­
ry i oświaty dorosłych godna 
jest podkreślenia.

nauczycieli. Na terenie

Rozmawiał
K. TOMASZEWSKI

WYDAWNICTWO PIW 
NA ROK CHOPINOWSKI

Korespondencja Fryderyka Choi 
pina” (t. I s. 582, t. II s. 605, opr. 
płóc., cena 50 zł, jest pierwszą 
Kompletną edycją w Polsce listów 
Chopina od jego lat dziecięcych aż 
do zgonu. ,, Korespondencja” uka­
zuje nam człowieka niezwykle 
skromnego, szczerego i bezpośred. 
niego, obdarzonego rzadkim talen­
tem narracyjnym i sporą dozą hu­
moru. Książka zawiera również 
korespondencje jego przyjaciół: 
Mickiewicza, Słowackiego, Kra* 
sińskiego, Norwida, George Sand, 
Balzaca, Delacroix, Liszta, Heine­
go, Musseta, Hugo itp.

Źródłowy komentarz prof. J. ML 
kolty umiejscawia biografię wiel­
kiego muzyka na tle realiów hi. 
storycznych i obyczajowych. Edy­
cję uzupełniają liczne ilustracje 
jak portrety Chopina, jego rysun­
ki, faesimilia listów, nut itp. Zna­
czenie i wartość edycji podnosi 
również fakt, że większość ogła­
szanych tutaj listów nie istnieje 
już dzisiaj podzieliwszy losy tylu 
innych pamiątek narodowych spa. 
lonych w czasie ostatniej wojny.

Wydanie poprzedził wstępem Ja­
rosław Iwaszkiewicz, zaś historią 
listów Bronisław Sydow.

KLUB INTERESUJĄCEJ 
KSIĄŻKI 

zainicjowany przed dwoma laty 
przez tygodnik ,,Przekrój” i Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy zdo­
był już sobie ustaloną sławę wśród 
czytelników. Aby zostać człon­
kiem tego klubu, należy wpłacić 
110 zł jednorazowo na konto PKO 
Warszawa 1-6-100022 — Księgarnia 
,,Oświata” — KIK, z podaniem 
czytelnie nazwiska i adresu.

Prenumeratorzy otrzymują książ­
ki taniej (cena rynkowa kompletu 
130 zł) wcześniej niż ukazują sią 
one w księgarniach, wygodnie — 
pocztą do domu, oraz uczestniczą 
w losowaniu cennych premii. A 
oto tytuły III serii KIK: Antony 
West — Dziedzictwo, Joseph Kes- 
sel — Lew, Irwin Shaw — Lucy 
Crown, Franciszek Kozik — Naj­
większy z pierrotów.

KLUB KSIĄŻKI KOBIECEJ 
JARZĘBINA 

zorganizowany w roku ubiegłym 
przez PIW wraz z redakcją ,,Ko­
bieta i Zycie” znalazł wiele zwo­
lenniczek, a nawet zwolenników. 
Książki tego klubu przekazywane 
są prenumeratorkom co dwa mie­
siące pocztą do domu. Jednorazowe 
wpłaty na całość kompletu w kwo­
cie 90 zł. przyjmowane będą do 
dnia 1. IV. 1960 r. na konto PKO 
Warszawa 1—6—100022, Księgarnia 
,,Oświata”, „Jarzębina”.

Tytuły, które ukażą się w br»| 
Paul Heyse — Cztery kobiety, Cla- 
uće Roy — Nieszczęście kochania, 
Zbigniew Uniłowski — Dwadzieścia 
lat życia, John Erskine — Prywat­
ne życie pięknej Heleny, Anna Ka- 
menowa — Grzech Charytyny.

☆
Reklamacje przyjmuje Księgarnia 

..Oświata”, Warszawa, Plac Dą­
browskiego 8 i Państwowy Instytut 
Wydawniczy, Warszawa, ul. Foksal 
17.

SZKOLNE
J. Ch. Pasek — Pamiętniki
B. Prus — Sieroca dola
H. Sienkiewicz — Potop

ROŻNE
Broniewski — Anka >
Buczkówna — Dalekie z pobliża -W

Dramaty staropolskie
Dygat — Jezioro Bodeńskie
Marie de Franon — Pieśni
Grochowiak --- Rozbieranie <0 

snu
Huszcza — W kwileniu czajek 
Rustecki — Podróż
Słownik wyrazów obcych
Słowacki — Liryki
Szolem Alejchem — Zaczarowany 

krawiec.
*

Informator dla kandydatów szkół 
wyższych. — Wyd. Min. Szk. Wyż­
szego — 5.—

Najnowsze dzieje Polski. — Wyd. 
PWN — 60.—

S. Ignar — Historia szkoły w Lu* 
szkowie. Wyd. LSW — 18.—

Sport w drużynie — Wyd. Harc. -4 
12.50.

Życzenia między życiem

nad

Przed nadchodzącym Dniem 
Kobiet zwracam się do Ciebie, 
Nauczycielko, Matko, z życze­
niami, które są zarazem proś­
bą i wezwaniem.

Chodzi o zapanowanie 
życiem i śmiercią.

Myśmy bowiem w Polsce w 
dużej mierze zapanowali już 
nad śmiercią. Medycyna pod­
niosła się na wysoki poziom, 
rosną liczebnie kadry lekarskie 
i pielęgniarskie, wprowadzamy 
nie tylko bezpłatne ale nawet 
obowiązkowe leczenie niektó­
rych chorób, rozwijamy prze­
mysł chemiczny a z nim razem 
farmaceutyczny. Szeroko roz­
powszechniają się szczepienia 
przeciw wielu chorobom. Opa­
nowujemy epidemie. Podnosi­
my stan higieny społecznej, bi- 
jemy się o higienę i bezpie­
czeństwo pracy, o ludzkie wa­
runki bytowania. Dzięki szero­
kiej opiece nad dzieckiem i bu­
dowaniu sieci izb porodowych 
zmniejszyliśmy śmiertelność 
niemowląt. Jesteśmy na drodze 
do wyeliminowania masowych 
ludzkich rzezi pod postacią wo­
jen. Przedłuża się systematycz­
nie przeciętna długość życia 
ludzkiego.

Ale kto zapanował nad 
śmiercią — musi zapanować i 
nad życiem. Bilans życia i 
śmierci nie może zostać zach­
wiany nieokiełznaną rozrod­
czością, bo w przeciwnym razie 
wypędzona śmierć powróci o- 
krężną drogą poprzez niedosta­
tek, biedę i nieszczęście — po­
wróci w swej najprymityw­
niejszej postaci. Nie można 
wyżywić, odziać i kształcić 
więcej dzieci niż zdoła się wy­
tworzyć potrzebnych ku temu 
produktów. Nasz pokrzywdzo­
ny przez historię naród — na­
ród na ciągłym dorobku — nie 
może sobie pozwolić na nad­
wyżkę dzieci, wynikłą z opano­
wania śmierci, połączonego z 
nieopanowanym płodzeniem.

Któż lepiej od Ciebie, Nau­
czycielko — Matko, zna pano­
szącą się w szkołach ciasnotę, 
wzrastające zaludnienie w do­
mach dziecka, do których na­
pływają nieszczęsne, niepożąda­
ne przez rodziców dzieci? Któż 
lepiej zna i rozumie wołanie o

pomoc, o stypendium dla dzie­
ci z nadmiernie licznych ro­
dzin?

Czy naród o najwyższym w 
Europie przyroście naturalnym 
może dorobić się i stanąć na 
wyższym stopniu kultury ma­
terialnej i duchowej, jeśli na­
reszcie nie dokona bilansu ży­
cia i śmierci, jakiego dokonały 
już inne narody Europy?

Gorąca bojowniczka świado­
mego macierzyństwa — Irena 
Krzywicka — pisze:

„Regulacja przyrostu ludności 
istniała zawsze, tylko że odbywała 
się przy pomocy masowej śmier­
telności niemowląt, plag i zaraz, 
braku higieny, słabości medycyny 
oraz wojen”.

Musimy teraz prowadzić tę 
regulację w sposób humanitar­
ny, godny człowieka XX wie­
ku. Idiotyczne są zarzuty, że 
świadome macierzyństwo pro­
wadzi do biologicznego wynisz­
czenia narodu. Krzywicka od­
powiada na to, że

,,..olbrzymi przyrost dzieci wa­
riatów, imbecylów, syfilityków, al­
koholików... rozmnażający się nie­
pohamowanie degeneraci — to jest 
właśnie biologiczne wyniszczenie... 
Zwiększenie tego potwornego 
PRZEMIAŁU DZIECI — narodziny, 
pogrzeby, narodziny pogrzeby — 
połączone z tak olbrzymią stratą 
energii rodziców, ich zdrowia, ich 
zarobków, ze szkodą dla dzieci już 
narodzonych — to jest właśnie 
biologiczne wyniszczanie. Nieunik­
niona nędza wielodzietnych rodzin 
— to jest właśnie biologiczne wy­
niszczanie”.

Przed Waszym świętem chcę 
powiązać ten problem z pro­
blemem emancypacji kobiet. 
Tej emancypacji daleko jeszcze 
do końca. Któż to lepiej zro­
zumie od Nauczycielki - Matki, 
znającej tak dobrze beznadziej­
ny kołowrót kobiecego trudu: 
Rano karmienie dzieci, ubiera­
nie, mycie, wyprawianie do 
szkoły — dla siebie czasu nie 
starcza. Potem szkolna orka, 
jak często' przerywana wysko­
kami do domu. Po lekcjach za­
kupy, nie raz wyczekiwanie w 
kolejce, przyrządzanie obiadu, 
sprzątanie mieszkania, opieka 
nad dziećmi, cerowanie, szycie, 
napriwy, przepierki. A przygo­
towanie do jutrzejszych lekcji, 
a stosy zeszytów do poprawia-

a śmiercią
nia. Przemęczone soboty, prze- 
ślęczone niedziele. A te kury 
świnki, ogródek — tak ko­
nieczny niekiedy ratunek dla 
słabego budżetu? A praca spo­
łeczna? Kultura?

Kto lepiej potrafi przemówió 
do nieświadomych kobiet wiej­
skich, małomiasteczkowych, je­
śli nie kobieta, która najlepiej 
czuje kobiecą krzywdę?

W walce o emancypację, nau­
czycielki mają za sobą piękną 
kartę. Emancypację własną 
trzeba widzieć w emancypacji 
powszechnej. I dlatego moje 
wezwanie nie traci charakteru 
serdecznych życzeń.

Składając życzenia wszystkim 
kobietom polskim — życzenia 
całkowitej emancypacji — po­
kładam pełnię nadziei w Nau­
czycielce — Matce, tej, która 
najlepiej potrafi wykorzenić 
przesądy, zagrodzić drogę 
wstecznej księżowskiej propa­
gandzie. Nasze miejsce — miej­
sce wszystkich nauczycieli — 
jest po stronie tych najbardziej 
upośledzonych kobiet, które nie­
świadomość prowadzi do mę­
czeństwa. Nie ma miejsca na 
męczeństwo w społeczeństwie 
budującym socjalizm.

Nie sądzę, by krzewienie 
świadomego macierzyństwa za­
czynać w szkole. Zaczynać 
trzeba od kobiet. Od swych 
matek będzie uczyło się młode 
pokolenie. Na odpowiednie kla­
sy szkolne można oddziaływać 
równocześnie, z ostrością, która 
nie pozwoli na spłycenie do­
niosłego problemu.

A Ty, młoda Koleżanko, 
która jeszcze nie zaznałaś tra­
gedii „istot wplątanych w mę­
czeńskie koło własnej fizjolo­
gii” — spróbuj zrozumieć 
straszną prawdę „dziecięcego 
przemiału” i pokochać dziecko, 
którego rodzice nie kochają, 
Do Twojej szkoły przyjdą dzie­
ci ze środowiska, które Ty mo­
żesz kształtować codzienną spo­
łeczną pracą. Życzę Ci, by te 
dzieci mogły być zdrowe, silne, 
zdolne, radosne. Czy takie bę­
dą — zależy również trochę od 
Ciebie.

LEONARD TURKOWSKI
Bartoszyce



Nr 10 Glos Nauczycielski 5
Walka nauczycielstwa Wielkopolski 

z okupantem hitlerowskim
Co czekało Polaków ziemi wielkopolskiej 

W ogóle a nauczycielstwo w szczególności, 
przekonali się wszyscy w chwili pogwał­
cenia przez Hitlera wszelkich praw mię­
dzynarodowych i wydania dnia 8 paździer­
nika 1939 roku dekretu, mocą którego włą­
czono do Niemiec całe województwo poz­
nańskie wraz z częścią wojeWództvza łódz­
kiego i bydgoskiego, tworząc nową prowin­
cję państwa niemieckiego — Reichsgau 
Posen, przemianowaną później (styczeń 
1940 rok) na „Kraj Warty” (Wartheland 
lub Warthegau).

Położenie ludności polskiej w Kraju 
Warty stało się bardzo ciężkie. Gdy jed­
nych dręczyła niepewność jutra i tego, co 
się stać może nie tylko z nim samym lecz 
i z własną rodziną, drudzy wywożeni byli 
na przymusowe roboty do Niemiec. Do te­
go wszystkiego dochodziło widmo maso­
wych aresztowań i egzekucji.

Jakież bestialskie było znęcanie się przez 
gestapo miasta Leszna nad bezbronnym 
nauczycielem Bernardem Krajewskim z 
Piotrowic, którego zamordowano wbijając 
mu na głowę blaszany garnek.

Któż ze starszych mieszkańców Kostrzy­
na nie pamięta owego strasznego 20 paź­
dziernika 1939 roku, gdy na rynku tego 
miasteczka odbyła się egzekucja nauczy­
cieli polskich, wśród których oddali swe. 
życie: Ignacy Wróblewski, kierownik Szko­
ły Podstawowej z Nekli i jego kolega Ge­
rard Linke.

W nieludzki sposób została zamordowa­
na w lochach VII Fortu Poznania 1940 ro­
ku Pelagia Kupś, nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej w Drzeczkowie, której najwięk­
szym przewinieniem było, że przechowy­
wała pieczołowicie polski sztandar szkolny.

Mimo tego położenia nauczycielstwo nie 
załamywało się i pracowało w dalszym cią­
gu dla sprawy narodowej. Oni, traktowani 
przez okupanta niżej godności nie tylko 
ludzkiej ale i zwierzęcej, uczyli dzieci mo­
wy polskiej i dziejów naszego narodu. 
Ciężko pracując (na utrzymanie się przy 
życiu) znajdowali czas, by każdą nadarza­
jącą się sposobność wykorzystać na naukę 
ciziecka polskiego. I choć nie było to nau­
czanie masowe, to jednak istniało i dawa­
ło duże rezultaty. W większych ośrodkach 
było ono bardziej zaawansowane, w mniej, 
szych zaś miało charakter indywidualny. 
Brak kompletnego materiału nie pozwala 
na nakreślenie pełnego obrazu tej formy 
walki nauczycielstwa polskiego.

Praca oświatowa to jedna z form walki 
z okupantem. Inną z nich była praca w 
podziemnych organizacjach i zbrojnych od­
działach ruchu oporu. Ilu walczyło nau­
czycieli, i gdzie, to bardzo trudna sprawa 
do ustalenia w obecnej chwili. Badający tę 
sprawę nie może zapominać, iz Niemcy 
dysponowali na tutejszym terenie szeroko 
rozbudowanym aparatem administracyj­
nym, policyjnym, jak też partyjnym. W 
tych warunkach działalność konspiracyjna 
na szeroka skalę była, praktycznie rzecz, 
biorąc, wykluczona. Mimo to praca konspi­
racyjna odbywała się i co ważniejsza osią­
gała rezultaty. W organizacjach tych (w 
dużej ilości wypadków) pracowali nauczy­
ciele. Że twierdzenie nasze jest prawdziwe, 
niechaj służą przykłady. Oto nauczyciel 
Woźny z powiatu gostyńskiego już w kwie­
tniu 1940 roku był jednym z organizato­
rów tajnego ruchu ludowego na terenie 
Wielkopolski. Pokonywuiąc szereg trud­
ności związanych ze swobodą poruszania 
sie w terenie nrzybył on na pierwszo kon­
spiracyjne zebranie ludowców, które od­
bywało się we wsi Zwoła powiatu śrem- 
skiego.

Na polecenie konspiracji zgodził się na 
przyjęcie volkslisty nauczyciel Guzek. Pra­
cując następnie w zarządzie miasta Kórni­
ka, dostarczał organizacji materiałów wy­
wiadowczych, gotowych dowodów osobis­
tych, przepustek i innych dokumentów po­
trzebnych pozostającym w walce i akcji 
konspiracyjnej. Gdy niemieckie władze

(F ragmenty) 

wojskowe powołały go w szeregi armii — 
odraowił wykonania rozkazu i uciekł. 
Przez długi okres czasu krążyły za nim 
różne listy gończe, aż został wskutek zdra­
dy ujęty i stracony. Ten sam los spotkał 
jego brata — Sylwestra, pełniącego rolę 
łącznika organizacji bojowej.

Twórcą jednej z konspiracyjnych orga­
nizacji polskiego poaziemia był nauczyciel 
Szkoły Podstawowej z Pierzchną — Konrad 
Latanowicz. Powróciwszy z kampanii 
wrześniowej 1939 roku do rodzinnych stron 
(Swarzędz) Latanowicz zabrał się do pra­
cy. Przy pomocy innych nauczycieli zor­
ganizowana została komórka konspiracyj­
na pod nazwą: „Młody Demokrata”.

Organizacja ta stawiała sobie za cel nie tylko 
walkę o wolność lecz i demokrację. Na pierw­
szych zebraniach ustalony został program pra­
cy. Treść jego stanowiło: 1) werbowanie człon­
ków organizacji, 2) przeprowadzanie szkolenia 
wewnątrz - organizacyjnego, 3) prowadzenie i 
kierowanie akcją sabotażową na odcinku: prze­
mysłu, komunikacji, łączności oraz rolnictwa, 
wreszcie pomoc zbiegom z wojskowych obozów 
jenieckich. Tak nakreślony program musiał mieć 
odpowiednio rozbudowaną organizację, jak też 
dużą ilość członków z różnych stron i środo­
wisk. Powiększanie się szeregów, przez napływ 
nowych członków, prawdopodobnie było przy­
czyną, iż organizacja w niedługim czasie zmie­
niła swoją nazwę z „Młodego Demokraty” na 
„Wielkopolską Organizację Powstańców”. Do 
szeregów napływali prócz robotników i chło­
pów —- inteligenci. Byli to przede wszystkim 
nauczyciele ze szkół wiejskich, pracownicy ko­
lejowi, pocztowcy, pracownicy majątków rol­
nych i inni.

Grupę nauczycielską w organizacji sta­
nowili: Stanisław Tarko z Zielińca pod 
Poznaniem, Jerzy Gawroński z Tulc, Gu­
zek, Walenty Matuszczak z Dachowa, Pie- 
traszewski — wszyscy z terenu powiatu 
śremskiego, Zawilak i Lerczak z powiatu 
średzkiego. Znajdujący się w organizacji 
nauczyciele pełnili odpowiedzialne funkcje. 
Jedni z nich byli komendantami powiato­
wymi — Gawroński i Zawilak, inni zaś 
zajmowali się sprawami społeczno-polity­
cznymi. Organizacja w okresie najwięk­
szego rozkwitu obejmowała swym zasię­
giem powiaty: wrzesiński, poznański, śrem- 
ski. średzki, jarociński i wągrowiecki oraz 
ffrupe poczdamską. Komendantem całości 
był Konrad Latanowicz.

P.erwsze aresztowania odbyły się na tere­
nie Środy. Następne w okolicy. W ten spo­
sób grupa średzka została zlikwidowana. 
Po niej przyszła kolej na inne. Do obozu 
w Źabikowie został zabrany: Lerczak Tar­
ko i Pietraszewski. W więzieniu Rawicza 
znajdował się Jerzy Gawroński. W ręce

WCIĄGU 15 lat od chwili 
zakończenia wojny niejed­
nokrotnie mieliśmy możność 

brać do ręki książki, które opi­
sywały przeżycia ludzi w nie­
mieckich obozach koncentracyj­
nych. Ostatnio liczbę tych po­
zycji powiększyła książka dłu­
goletniego nauczyciela szkół 
chełmskich, założyciela i re­
daktora „Kameny”, znanego 
poety i tłumacza — Kazimierza 
Andrzeja Jaworskiego. Książka 
nosi tytuł „Serca za drutem”. 
Jest to tomik wspomnień auto­
ra z pcbytu w obozie w Sach­
senhausen. Notatki do tej książ­
ki zbierane były przez kilka 
lat i to właśnie w dużym stop­
niu zadecydowało o realizmie 
szczegółów opisywanych wy­
padków'. Autora interesuje 
szczególnie postawa moralna 
ludzi, którzy znaleźli się w o- 
bozie przypadkowo, wzięci w 
czasie łapanki ulicznej. Nie­
pewność jutra, ciągły strach 
przed śmiercią, chęć życia za 
wszelką cenę — to wszystko 
powoduje, że wielu więźniów 
załamuje się psychicznie.
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Portret artysty malarza st. Czajkowskiego 
Juliusz Krajewski

OSTATNIO otwarto w Warszawie parę 
ekspozycji. Więc najpierw wystawa 

Heleny i Juliusza Krajewskich oraz Wi­
tolda Millera w „Zachęcie”, dalej wysta­
wa rzeźby Teodory Dąbrowskiej w Korde­
gardzie na Krakowskim Przedmieściu i 
wreszcie pokaz obrazów tureckiego mala­
rza M. D. Nejada w Galerii na MDM.

Malarstwo Krajewskich nie jest nam 
nieznane. Liczne ich obrazy święciły 
triumfy w okresie, kiedy realizm, rozu­
miany ciasno i wąsko, jako wierne odbi­
cie rzeczywistości w sztuce — stanowił je­
dyne kryterium oceny dzieł, zjednując 
swoim twórcom nagrody zarówno w kra­
ju, jak za granicą. Rzeźbiarka — Teodora 
Dąbrowska należąca do grupy „Zachęta” 
i z nią razem parokrotnie po wojnie wy­
stawiająca, może stanowić symbol popraw, 
pości artystycznej nie wykraczającej jed­
nak poza ramy przeciętności. Malarstwo 
Nejada stanowi drugi krańcowy punkt. 
Reprezentuje on bowiem kierunek malar­
stwa niefiguratywnego — gdzie plama 
barwna i linia stanowią zasadniczy ele­
ment ekspresji.

Malarstwo Heleny Krajewskiej repre­
zentowane Jest na obecnej wystawie 132 
pracami. Przeważają oleje, mniej jest ry­
sunków i akwarel.

Podchodzę do skromnie ubranej kobie­
ty, która zatrzymała się przed olejnym

gestapo dostał się też sam przywódca Kon­
rad Latanowicz. Był to okres jesieni 1943 
roku.

Dużą i nieocenioną rolę w pracy organi­
zacji spełniała tajna prasa, którą wydawa­
no od pierwszych chwil istnienia organiza­
cji. Naczelnym redaktorem „Dla Ciebie 
Polsko” (taki tytuł nosiła gazetka) był sam 
Latanowicz. Redakcja znajdowała się 
w różnych miejscach. Pierwszą siedzibą re­
dakcji było Pierzchno. Po pewnym czasie 
miejsce jej zostało zmienione. Siedzi­
ba ostatnia znajdowała się w majątku Tul­
ce powiatu średzkiego. Miejsce to miało 
być najbezpieczniejsze, gdyż brat Jerzego 
Gawrońskiego pracował tam w charakte­
rze kierownika gorzelni i przyjął listę nie­
miecką.

Żywot prasy konspiracyjnej został za­
kończony w momencie aresztowań przy­
wódców. Powszechnie mogłoby się zdawać, 
iż z tym momentem skończyła się walka 
nauczycielstwa z okupantem. Tego rodzaju 
sąd byłby błędny i niesprawiedliwy. Z 
okupantem walczyło nie tylko nauczyciel­
stwo zorganizowane, lecz i na własną rękę 
w poczuciu odpowiedzialności patriotycz­
nej. Oto bohaterskich czynów dokonywała 
nauczycielka Pcznan.a Mira Walczakowa- 
Wolska. Pracowała ona w poznańskim 
Arbeitzamcie. Wystawiała ona fikcyjne 
karty pracy lub też fałszowała daty uro­
dzenia młodzieży, którą wywożono na 
przymusowe roboty do Niemiec, by w ten 
sposób uchronić ją od „branki” na roboty.

Za pracę konspiracyjną został wysłany 
do obozu koncentracyjnego w Radogoszczy 
Hieronim Skórnicki, nauczyciel Szkoły Pod­
stawowej w Gozdowie powiatu wrzesiń­
skiego. Stanisław Mikołajczyk z Raszewa, 
pow. jaroc.ńskiego, poniósł śmierć z rąk 
okupanta w dniu wyzwolenia majątku Za­
wody dnia 22 stycznia 1945 roku.

Mało znana jest historia walk nauczy­
cielstwa polskiego ziem „Kraju Warty”. 
Historia ta ze względu na warunki, w ja­
kich tworzyła się, nie zawędrowała do ar­
chiwów, zbiorów dokumentalnych a pozo­
stała jako legenda podawana z ust do ust. 
Twórcy i jej współuczestnicy podają sobie 
historię tę jako wspomnienie przeszłości. 
Powoli duża liczba szczegółów zanika w 
pamięci. By uratować te piękne czyny, by 
je przekazać pokoleniom, należy ratować co 
jest jeszcze do uratowania. Trzeba rozpo­
cząć badania, spisywania faktów, groma­
dzenia krótkich notatek wraz z nazwiskami 
osób, które zostały zamordowane przez 
okupanta.

W. ROGALA
Poznań

Serca za drutem
(Wspomnienia nauczyciela - poety 

z obozu w Sachsenhausen)
Autor zdaje sobie doskonale 

sprawę z tego, że najważniej­
szym problemem dla więźnia 
powinna być obrona przed 
wszelkimi wysiłkami wroga, 
mającymi za ceł zdeprawowa­
nie człowieka, zabicie w nim 
godności osobistej, uczynienie 
z niego posłusznego narzędzia 
do pracy. W tym właśnie miej­
scu Jaworski podkreśla ogrom­
ną rolę literatury, która pozwa­
la na ucieczkę od koszmarnych 
przeżyć obozowych, przenosząc 
..dusze utęsknione” więźniów 
do Polski. To właśnie poezja 
Kochanowskiego, Słowackiego, 
Wyspiańskiego, Lechonia i Tu­
wima sprawiła, że „nawet głód 
łatwiej było znieść”. Dlatego 
też autor z głębokim uczuciem i 
liryzmem opisuje sceny, w któ­

obrazem H. Krajewskiej przedstawiają­
cym „Posiłek” i zapytuję:

— Jak się pani ten obraz podoba?
— Bardzo mi się podoba, bo to zupeł­

nie jak żywe.
Czy jednak rzeczywiście typy 1 sceny, 

które przedstawiają malarze występujący 
pod znakiem realizmu, zbliżają się do ży­
cia? W przedmowie do katalogu artyści 
piszą wprawdzie:

„Łączy nas wiara w człowieka, w humanizm 
sacjolizmu i przekonanie, ie treści ludzkiego 
życia, ludzkich spraw są jedyną trwałą miarą 
dzieła sztuki. Pragniemy dać wyraz wzrusze­
niom i myślom, które rodzi współżycie z ludź­
mi, z ziemią i niebem nhszego kraju — spra­
wom najbliższym, codziennie tworzącym jego 
historię. Szukamy środków artystycznych, każ­
dy gdzie indziej, na inny sposób. Łączy nas 
przekonanie, że środki te są do odkrycia w 
naturze, która stanowi niewyczerpane źródło 
inspiracji twórczej i jedyną prawdę material­
ną dla hrtysty”.

Wielkimi realistami byli Rodakowski, 
Gierymski, ale łączyło ich jednak poczucie, 
że świat wypowiada się poprzez własną 
silną indywidualność,'łączyło ich to, cp St. 
Noskowski w swoich wspaniałych, twór­
czych wykładach nazywał wielkością for­
my. Forma u artystów, którzy wystawiają 
w tej chwili w „Zachęcie”, zubaża naturę, 
zamiast wyolbrzymiać ją i tłumaczyć.

A cóż oznacza zdanie, że wszystkie środ­
ki artystyczne zawierają się w naturze? 
Zapewne, że w naturze było zarówno 
drgające, rozproszone światło, które cha­
rakteryzowało impresjonistów, jak i np. 
wydłużenie form ciała, które cechowało 
poetyckie malarstwo Burne Jones’a. Potę­
gą artysty jest właśnie wykrywanie tych 
nowych aspektów rzeczywistości!

Helena Krajewską we wczesnym okre­
sie swej powojennej twórczości, to jest w 
latach 1946—1947, z większym powodzeniem 
szukała nowych tematów i form w otacza­
jącej ją rzeczywistości, jej malarstwo z 
tego okresu jest bardziej interesujące od 
prac późniejszych. W takich płótnach jak 
„Mała prządka”, „Ogrodnice nieborow- 
skie” czy innych, pochodzących właśnie z 
tych lat — widać duże poczucie dekora­
cyjności, wyczucie linii, interesujące ukła­
dy kompozycyjne, śmiałość zestawień 
barwnych. Znać tu może pewne wpływy 
Picassa, ale na pewno przetrawione bardzo - 
indywidualnie i samodzielnie.

Późniejsze jednak prace są, niestety, 
odejściem od własnego stylu, gubią się 
gdzieś zalety, przychodzi jałowy okres ilu- 
zyjnego naśladowania rzeczywistości — 
tematy stają się mniej osobiste. Pojawia­
ją się mdłe pejzaże, blade „sceny wiej­
skie", W tym późniejszym okresie lepsze

Z teatrów stołecżnych
SEZON teatralny 1959/60 r. zgodnie z 

zapowiedziami jest dość bogaty i uro­
zmaicony. Pomijając pokaźną ilość sztuk 

z repertuaru klasycznego i zachodniego, 
ten czy ów teatr wystawia i współczesne 
sztuki polskie. Do końca sezonu mamy zo­
baczyć kilka sztuk tego rodzaju.

Rok Słowackiego zakończył się wysta­
wieniem przez Teatr Narodowy dość daw­
no nie granego w Warszawie „Fantazego”.

Jest to najtrudniejszy chyba, najbar­
dziej sporny w interpretacji dramat poety, 
zresztą niewykończony, dyskusja więc wo­
kół jego ujęcia nie może się oprzeć na ja­
kiejś określonej sugestii poety. Kariera 
sceniczna „Fantazego” w naszych cza­
sach tłumaczyła się nie tyle jego wartością 
sceniczną i literacką, lecz raczej względa­
mi społecznymi a nawet politycznymi, 
które rozstrzygnęły o wysunięciu go przed 
innymi dziełami scenicznymi poety.

Uderza w tej sztuce w stosunku do in­
nych dramatów poety — narastanie wy­
raźnie i mocno odcinających się od roman­
tycznej scenerii warstw realizmu kryty­
cznego, analiza obcych dotąd poecie sto­
sunków7 gospodarczych, podkreślenie roli 
pieniądza (wzorem Balzaka) i uwidocznie­
nie degradacji i rozkładu warstwy zie- 
miańsko-szlacheckiej.

Nowatorstwo tej sztuki zasadza się je­
dnak nie tylko na ukazaniu gospodarcze­
go tla romantycznych uniesień w stosun­
ku do jaskrawo satyrycznie przedstawio­
nych — Respektów. Ale Fantazy i Idalia 
nie są bynajmniej typami satyrycznymi. 
Obok ironicznie podkreślonej przez autora 
struny egzaltacji romantycznej a raczej 
maniery nawykowej w ich przejawie — 
są to ludzie wrażliwi lecz cierpiący 
szczerze. Fantazy jest prawdziwym poetą, 
nie blagierem ani pyszałkiem, jego zaś 
rola tytułowa nie pozwala go zdegradować 
do roli partnera tylko wyolbrzymionych 
zupełnie niesłusznie przez krytykę — Re­
spektów.

Fantazy nie jest pozerem, skoro było go 
stać na uszanowanie policzka moralnego, 
jaki otrzymał od Diany w scenie swych 
zdawkowych oświadczyn: „Duchowi me­
mu dała w pysk i poszła!”

Stosunek realistycznych cech do roman­
tycznych w pozytywnych bohaterach dra­
matu (Major i Jan) układa się bardzo roz­
maicie, raczej z przewagą często dla ro­
mantycznych. Major jest tradycyjnym od 
czasów Roussa wyrazem wyższości szcze­
rego uczucia i prostoty nad obrazem roz­
kładu i sztuczności rzekomej cywilizacji; 
Jan niezależnie od swej powstańczej i 
rewolucyjnej przeszłości — na scenie 
w działaniu jest sentymnetalnym, roman-

rych literatura podnosi więź­
niów na duchu, dodaje im siły 
do dalszej walki z przemocą, o- 
żywia i wzmacnia nadzieję, że 
wolność jest blisko. Piękne są 
sceny zebrań przyjacielskich, 
których jedynym celem stawa­
ła się najczęściej polska litera­
tura i piosenka. Jest nawet ta­
ka scena, która przypomina 
„Latarnika” Henryka Sienkie­
wicza. Oto autora deklamujące­
go „Inwokację” z „Pana Tadeu­
sza” przy słowach „...kto cię 
stracił...” opanowuje tak silne 
wzruszenie, że z trudem koń­
czy wiersz. Tymczasem zaś je­
den z więźniów chwyta się za 
serce i „bezwładnie osuwa się 
z ławki na podłogę”. Tak dzia­
łał w obozie czar polskiego sło­
wa, piękno wieszczej poezji.

Poza fragmentami dotyczący­
mi roli literatury w obozie — 
„Serca za drutem” są pisane 
bez jakiegokolwiek przejaskra­
wiania opisywanych zjawisk. 
Wszystkie wydarzenia przepu­
szczane są przez filtr obiekty­
wizmu, co znacznie podnosi ich 
realizm i pozwala zaliczyć 
książkę do trwałych i wartoś­
ciowych dokumentów z lat o- 
kupacji.

Głębokie wartości poznaw­
cze i piękny, komunikatywny 
język, przyjemna szata graficz­
na (bardzo dobre ilustracje Ma­
rii Hiszpańskiej-Neumannowej) 
— to wszystko skłania do wy­
sunięcia postulatu, by na lek­
cjach histerii i języka polskie­
go sięgnąć do tej pozycji w ce­
lu przypomnienia uczniom hi­
tlerowskiego okrucieństwa.

ELŻBIETA ROSIAK
Lublin

Kazimierz Andrzej Jaworski: „Ser­
ca za drutem” (Wspomnienia z 
Sachsenhausen). Lublin, 1959, Lu­
belska Spółdzielnia Wydawnicza, 
s. 162,2 nlb.

tycznym kochankiem I ta jego cecha pod­
kreślana jest najmocniej.

Reżyser (Henryk Szletyński) nie chcąc 
przesłonić w tym dramacie jednej war­
stwy przez nałożenie na niej warstwy in­
nej, dał raczej przekrój tych wielu warstw, 
by uwidocznić bogactwo i wieloznaczność 
sztuki.

Słowacki oczywiście podkreśla wyższość 
prawdziwego bohaterstwa Majora czy Ja­
na nad koinedianctwem (ale nie stałym) 
pary romantycznej Fantazego i Idalii lub 
handlową rachubą Respektów, ale słusznie 
reżyser i aktor, grający rolę Fantazego 
(Mieczysław Milecki) nadał mu wyraz 
trwałej goryczy, rozdarcia, głębokiej re­
fleksji i samokrytycyzmu, nie umniejsza­
jąc powagi wewnętrznej tej postaci, która 
nie rozpływa się wcale w pozie do na­
wykowych barokowych gestów, lecz ude­
rza skupieniem, trafnością i siłą wyrazu.

Dwuchsetlecie urodzin Fryderyka Schil­
lera Teatr Polski przypomniał wystawie­
niem „Don Karlosa” w doskonałym prze­
kładzie Kazimiery Iłiakowiczówny.

Dobrze się stało, że w naszych surowych 
czasach, gdy w pamięci niedobitych i nie- 
dopaionych dymią jeszcze kominy prze­
znaczonych dla nich krematoriów, gdy na 
mucach miast i pomników tych ofiar uka­
zują się znowu hasła pokrewne, lecz groź­
niejsze nawet od tępe.i wyłączności i fana­
tyzmu św. Inkwizycji — że przypomnia­
no tę szlachetną, przesyconą najgłębszą 
treścią humanistyczną sztukę — pisarza i 
poety — a zarazem jednego z najszlachet­
niejszych serc, jakie kiedykolwiek naród 
niemiecki wydał.

Z uznaniem więc witamy inicjatywę 
Teatru Polskiego wskrzeszenia tej impo­
nującej sztuki, która przed laty za cza­
sów dyktatury sanacyjnej, wystawiona w 
1932 r. w Teatrze Narodowym, wywoływa­
ła burzliwe manifestacje widowni o po­
smaku wcale nie tylko artystycznego 
wstrząsu.

Gdy w swych pierwszych tragediach 
przedstawia Schiller ambitne jednostki, 
które drogą zabójstw czy zamachów pró­
bują ustalić sprawiedliwość na, świacie, 
w „Don Karlosie" wskazuje drogę oświece­
niowej reformy, spływającej z góry — od 
władców, na znękane i zdeptane masy. 
Walka o wolność myśli i słowa wyraża 
się tutaj w pokojowym marzycielstwie 
idealisty, kruszącego opoki tyranii — re­
torycznym frazesem.

Nie jest, tu zresztą Schiller całkowicie 
Don Kichotem myśli, skoro każę ginąć w 
tej walce caiej trójce swoich pozytywnych 
bohaterów.

Zarówno reżyser (Władysław Hańcza), 
jak i scenograf (Otto Axer) nadali sztuce 
wspaniałą oprawę widowiskowo-kostiu- 
mową.

Sztuka jest zapowiedzią uaktywnienia 
się scenicznego znakomitej aktorki — Ni­
ny Andrycz, która kreuje w niej reprezen­
tacyjną rolę królowej Elżbiety. Gra Niny 
Andrycz ma wszystkie przejawy tak cha­
rakterystycznego dla niej pełnego wyżycia 
się w roli przy olśniewającym bogactwie 
techniki aktorskiej i środków artystycz­
nych.

Na czoło męskich wykonawców wysu­
wają się dwie wspaniałe kreacje aktorskie 
— Jana Kreczmara (Filip II) i Stanisława 
Jasiukiewicza (Markiz Poza).

Jan Kreczmar z żelazną konsekwencją 
w sposób niezwykle dyskretny akcentuje 
stacje przejściowe tej monumentalnej ro­
li. Uderza stopień skupienia i mistrzow­
skiego opanowania aktora, który nie czy­
ni żadnego ustępstwa dla widowni, lecz 
cały jest oddany swej straszliwej, grozę 
budzącej, lecz pełnej wyrazu, siły i su­
gestii — roli.

Nader ciekawym widowiskiem teatral­
nym jest nowa inscenizacja „Burzy” Szek­
spira na deskach Teatru Powszechnego.

Widowiskowe sztuki Szekspira w rodza­
ju „Snu nocy letniej" czy „Burzy" są cie­
kawe nie tyle ze względu na swój ładu­

nek myślowy, lecz raczej na urok poetyc­
ki swej scenerii. Daje to możność insce- 
nizatorowi w coraz to nowym świetle 
ukazać ten świat póibajkj i konwencji, w 
jakiej mistrz ze Stratfordu rozwinął fan­
tastykę tych obrazów Współpraca reżyser­
ska Krystyny Skuszanki z oryginalną, ab­
strakcyjną oprawa scenograficzną sztuki 
Józefa Szajny dała widowisku swoiste, 
współczesne niemal tętno życia, w którym 
mędrzec i myśliciel w rodzaju Prospera — 
(czy współczesnego fizyka jądrowego) na­
rzuca swą wolę żywiołom i naturze.

Po nader udanym przedstawieniu „Ham­
leta” w tym teatrze realizacja „Burzy” 
przysporzyła mu nowych listków zasługi. 
W przedstawieniu położono nacisk nie na 
moc czarodziejską, lecz na siłę myśli Pro­
spera. który urzeczywistnia niejako tezę, 
że „wiedza to potęga”.

To przesunięcie akcentów z magii i czar, 
noksięstwa na potęgę rozumu i wiedzy, 
świetnie wygrane przez Adama Hanusz­
kiewicza, nadało widowisku racjonalisty­
czną cechę naszych czasów. To nowe od­
czytanie. sztuki można by uzupełnić rów­
nież współczesnym odczytaniem roli Ka- 
libala. Ten autochton na wyspie Prospera 
może mógłby sobie rościć pewne preten­
sje do praw, których wygnany książę mu 
odmąjyia. W czasach walki z kolonializ­
mem można by śmiało odmienić trochę 
tradycyjną maskę brzydoty tej postaci.

W stylu brechtowskim trochę pomyślana 
sztuka Tymoteusza Karpowicza „Studnie” 
wbrew zapowiedzi Juliana Przybosia nie 
okazała się bynajmniej rewelacją. Dobrze 
się stało, że Teatr Ateneum wystawił ją, 
dając możność młodemu poecie przyjrzenia 
się swej sztuce na scenie. Ma ona jednak 
niemało usterek kompozycyjnych, „naj­
zwięźlej zaś trafny nawet język uczuć”, 
który Przyboś uważa za największą zdo­
bycz i zaletę poezji nowoczesnej, na sce­
nie niekoniecznie daje efekty, które by z 
dostateczną siłą wiązały szereg obrazów 
w jakąś organiczną całość.

Zaskakujące zmiany sytuacji i psychiki 
bohaterów „wyinniają" ich rzeczywiście w 
stosunku do realistycznej normy życia, 
lecz nie tworzą jeszcze człowieka, który 
by mógł nas ustrzec i zbogacić swoją od­
rębnością.

Na chłodno i laboratoryjnie zmontowa­
na sztuka nie może wytrącić widza ze 
stanu równie chłodnej i krytycznej obser­
wacji. Ujęcie reżyserskie jednak Jana 
Kulczyńskiego nader ciekawie rozwiązuje 
trudności sceniczne utworu. Z poszczegól­
nych postaci na wyróżnienie zasługuje 
Wanda Koczewska w roli „Dziewczyny, 
jakich wiele” i Marian Kociniak w roli 
chuligana — Marka Tracza.

150-Iecie urodzin Alfreda Musseta Teatr 
Ludowy uczcił wystawieniem nie granej 
dotąd w Warszawie „Barberyny”. Kome­
dia ta nie należy do najwybitniejszych 
utworów poety. Jest to właściwie dość 
błahy żarcik sceniczny o losach napasto­
wanej przez zalotnika żony rycerza, do­
trzymującej wiary i wierności mężowi.

Tak wysławiany przez teatrologów (u 
nas z Boyem na czele) dialog Musseta nie 
wyróżnia się tutaj specjalnymi zaletami. 
Komedia ma jednak walory sceniczne, 
uwidocznione przez uzupełniającą szkico­
wy zmysł autora reżyserię Stanisława 
Kwaskowskiego, który do krańcowego ko­
mizmu o farsowym zacięciu doprowadza 
narzucone przez autora linie działania. 
Nie zawsze tekst w tych zamierzeniach 
wtóruje reżyserowi, dzięki czemu sztuka 
bardziej przypomina komedię szekspirow­
ską niż Musseta. Piękne dekoracje i ko­
stiumy Jerzego Gorazdowskiego nie mało 
uroku .dodają przedstawieniu.

Sezon wiosenny w teatrach warszaw­
skich zapowiada się nie mniej ciekawie, 
gdyż w marcu i kwietniu sygnalizuje się 
szereg nowych premier a śród nich — i 
kilka polskich sztuk współczesnych.

J.N. MILLER

l warszawskich wystaw

Dwie koncepcje sztuki
można jeszcze wyróżnić obrazy „Dziew­
czyny w oknie” czy „Bliźniaczki”, gdzie 
artystka umiejętnie wyzyskuje kolor, umie 
stworzyć ładną, dekoracyjną kompozycję.

Wystawa Juliusza Krajewskiego świad­
czy o tym, że jego możliwości artystyczne 
zamykają się w wiernym kopiowaniu na­
tury. Naiwny naturalizm połączony z chę­
cią idealizowania rzeczywistości, brak 
szerszej wyobraźni artystycznej i własne­
go oryginalnego spojrzenia tworzą płótna 
mdłe, pozbawione jakichkolwiek akcentów 
żywszej myśli twórczej. Wśród nich cie­
kawsze są może jeszcze pejzaże sando­
mierskie odznaczające się żywszym kolo­
rem i często przyjemnym zakomponowa­
niem płaszczyzny, czasem zdarzy się lep­
szy portret, lub znamionujące większy 
temperament rysunki z cyklu „Życie 
Warszawy”. Przeważające jednak pejzaże 
wiejskie i sceny rodzajowe są wprost że­
nująco nieporadne.

Obrazy Witolda Millera — pejzaże, wi­
doki z okna, scenki uliczne są banalne, 
często naiwne. Najlepszy z jego obrazów 
to „Wędkarze nad Wisłą”, gdzie kolor do­
brze gra z rysunkiem i ładną kompozycją.

Wszystkie trzy wystawy są retrospekty­
wne, ukazując prawie cały powojenny do­
robek twórczy artystów.

Musimy zdać sobie sprawę, że zarówno 
Krajewscy, jak i Miller doszli jedynie do 
metody kopiowania powierzchownych 
cech rzeczywistości

Pojęcie wolności w sztuce łączy się z 
poszukiwaniem nowych horyzontów, do 
czego zachętą były wybitne dzieła wiel­
kich pionierów fakich jak Chirico, Mon­
drian, Klee, Kandinsky, Wols. Krajewscy 
piszą: „Stare zaplecione z nowym stwa­
rza nieoczekiwane fakty dla obserwacji 
artysty”. Jakież to były fakty? Już od 
wielu dziesiątków lat wiemy, że gdy aneg­
dota ustępuje przed ambitniejszą treścią 
psychiczną, rzeczywistość na tym zyskuje. 
Przeciwnie za każdym razem, gdy malarz 
przez brak energii, nieudolność, tchórzo­
stwo, lub w pogoni za zyskiem godzi się 
robić ustępstwa na rzecz opisowości, rze­
czywistość rozpada się i . przeobraża w 
instrument wulgaryzacji równie ograni­
czonej w swoim oddziaływaniu, jak dzie­
cinnej w koncepcji, Wyraża się w tym po­

stawa rezygnacji wobec świata takiego, ja­
kim jest, pogodzenie się z rzeczywistością 
zafałszowaną, bo pracowicie skopiowaną w 
jednym ze swoich aspektów ze szkodą dla 
jej właściwej istoty. Takim właśnie ma- 
nieryzmem bez walorów formalnych jest 
niestety malarstwo Millera i Krajew­
skich.

Rzeźbiarka Teodora Dąbrowska, której 
wystawa, jak wspomnieliśmy, otwarta zo­
stała w Kordegardzie na Krakowskim 
Przedmieściu, daje nam pokaz 31 prac. Są 
to przeważnie portrety. Wśród nich wi­
dzimy głowę Chopina, Mao Tse-tunga, 
Moniuszki.

Dąbrowska studiowała rzeźbę i malar­
stwo' w Warszawie a także w Paryżu u 
prof. Bourdelle’a, wielkiego, francuskiego 
nowatora, twórcy pomnika Mickiewicza, 
a w Rzymie u rzeźbiarza-klasyka, należą­
cego do starszego pokolenia, prof. Madej­
skiego, i wreszcie we Florencji.

St. Brzeziński we wstępie do katalogu 
pisze:

Bliźniaczki, 195S
Helena Krajewska Wij

„Jul pierwsze przedwojenne wystawy dą­
browskiej zwróciły uwagę na wszechstronność 
i specjalny rys jej rzeźbiarskiego talentu: łą­
czenie zamiłowania do spokojnej, zrównowa­
żonej, niemal klasycznej formy rzeźby włos­
kiej z wewnętrznym niepokojem ciągłego arty­
stycznego poszukiwania t‘ak charakterystycznym 
dla współczesnej rzeźby fracusltiej, zmierzają­
cej do nowej, uproszczonej, lapidarnej formy”.

Rzeczywiście jej rzeźby charakteryzują 
się uproszczeniem linii dla wydobycia tym 
mocniejszego wyrazu, tym bardziej jedno­
litego w swym charakterze nastroju, wy­
nikającego z podporządkowania ukształto­
wanej bryły jednolitej dyscyplinie formy.

Czasem jednak portrety jej o spokojnej, 
gładkiej fakturze, wydają się nieco po­
wierzchowne, ciężkie w formie, zbyt już 
uproszczone w rysunku. Prawdziwą, nie­
kłamaną poezją tchnie natomiast płasko­
rzeźba zatytułowana „Z kąpieli”. Kiedy 
więc mamy do czynienia z odbiciem form 
widzialnych na płótnie artysty — widza in­
teresuje i bawi większa lub mniejsza do­
kładność tego odbicia.

Oglądając dalej wystawę napotykamy 
na odmienny gatunek twórczości arty­
stycznej. Ostątni z artystów to egzotycz­
ny gość z dalekiej Turcji — malarz abstra­
kcjonista M. D. Nejad. Juliusz Starzyński 
charakteryzuje w krótkim wstępie do ka­
talogu zarówno osobę malarza, jak i jego 
twórczość.

_,M. D. Nćjad Jest człowiekiem młodym, w 
pełni sił twórczych. Wiele po nim możemy się 
jeszcze spodziewać, aczkolwiek to, czym już 
dziś może się wykazać — to bogaty dorobek 
malarza i griafika, który w razie potrzeby chwy­
ta również za pióro polemisty.

Nejad urodził się w 1923 r. w Stambule. 
Ojcem jego jest znany pisarz turecki I. Me- 
lih Devrim, matką zaś malarka abstrakcyjna, 
księżniczka Fahr-el-Nissa Zeid. Od studiów, 
odbytych w Akademii Sztuk Pięknych rodzin­
nego miasta, dla przyszłego artysty chyba waż­
niejsze było rozmiłowanie się w bizantyjskich 
mozaikach oraz starej kaligrafii turecko-arab- 
skiej. W ten sposób N6jad związJał się także 
l rodzimym folklorem, którego odrębna nuta, 
wyraźnie wyczuwalna, utrzyma się u podłoża 
Jego malarstwa.

Orientalna dekoracyjność nie dotknęła jed­
nak obriazów Nćjada. Odznaczają się one kon­
cepcją malarską w pełnym tego słowa znacze­
niu: kolor stanowi w nich żywioł absolutny, 
choć poetyckie przeżycie natury zawsze wyda- 
je się być punktem wyjścia. Będzie to Paryż 
czy południe Francji, Dania, Norwegia. Wło­
chy, Hiszpiania, wspomnienia orientalne czy też 
— ostatnio — zimowa, w śniegu i deszczach 
tonąca Warszawa, w obrazach Nejada pobudka 
poetycka, którą ząwdzięczać należy zmiennej 
rzeczywistości różnych krhjów i środowisk, 
staje się wizją malarską w toku doświadczenia 
i ugniatania żywej materii koloru i światłą”.

Duże 1 małe płótna ukazują nam 
abstrakcyjną grę kolorów i linii. Pod ta­
kimi tytułami jak „Ocean złowrogi”, 
„Wspomnienie z Toledo”, lub niebo „Nad 
Wersalem”, które są niejako poetyckim 
pamiętnikiem licznych podróży artysty, 
kryją się malowidła, których artystyczną

Chopin
Teodorą Dąbrowska żeliwo

treścią jest wyłącznie kolor i kształt 
barwnych plam. Czasem układają się one 
w formy geometryczne, chociaż twórcy 
słynnej „Grupy październikowej”, do któ­
rej należał i Nejad, odżegnywali się sta­
nowczo od monotonnego geometryztóu 
wielu twórców abstrakcyjnych obrazów. 
Czasem plamy barwne wiążą się w zygza­
ki, lub przepływają jednostajnymi szary­
mi liniami, poprzez które tajemniczo 
przeziera różowy, pełen światłą kolor. Nie 
ma tu angedoty, ani żadnych kształtów 
choćby analogicznych do tych, które co­
dziennie oglądamy. Obrazy te, gdzie kolor 
i linia stanowią całą ich wyrazistość, spra­
wiają nam jedynie czysto wizualną, zmy­
słową przyjemność.

Czy jednak malarstwo bezprzedmioto­
we daje całkowite zadowolenie naszej wy­
obraźni —- pozostaje kwestią otwartą. 
Zresztą do tego tematu nieraz nam jeszcze 
przyjdzie powracać.

Tak więc, jak widzimy, przypadkowe 
zestawienie nazwisk i programów twór­
czych warszawskiego tygodnia daje do­
bre świadectwo rozległości naszych zainte­
resowań. a widzowi możność wyboru i za­
stanowienia się nad bogactwem ścieżek, 
którymi kroczy współczesna sztuka, oraz 
rozpatrzenie jej argumentów.

ELŻBIETA SZTEKKER ;
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55 lat od chwili, gdy 
Emilia KLOCEK, 
Szkoły Podstawowej w Ro-
picy Dolnej k/Gorlic, roz­
poczęła pracę pedagogiczną.

Zasłużonej Jubilatce ser­
deczne życzenia — wiele 
radości w życiu osobistym 
i zawodowym składa 

Zarząd Oddziału 
Powiatowego ZNP 

w Gorlicach

Refleksje nad pamiętnikami kobiet
WŚRÓD pamiętników pisa­

nych przez kobiety da się 
wyróżnić kilka rodzajów: nie­

które z nich mają charakter 
obrazów obyczajowych, np. pa­
miętnik Pauliny Wilkońskaej, 
lub wspomnień roćteinnych, jak 
„Maria i Magdalena” Magdale­
ny Samozwaniec — inne są lub 
mają być hołdem oddanym 
osobie ukochanego mężczyzny, 
który jest zarazem wybitnym 
artystą lub pisarzem. Do takich 
należą wspomnienia żony Con- 
rada-Korzendowskiego i żony 
Kasprowicza. Wreszcie inne 
jeszcze — to pamiętniki kobiet, 
które będąc niepospolitymi in­
dywidualnościami same zdoby­
ły sławę i odegrały wybitną ro­
lę w życiu i kulturze swojej 
epoki. Są to np. „Wspomnienia 
i wrażenia” Heleny Modrzejew­
skiej i „Moje życie” Isadory 
Duncan.

Wymienione tu przykładowo 
pozycje literatury pamiętnikar­
skiej, wznowione lub wydane 
ostatnio, znalazły się w tym 
zestawieniu nie tylko z racji 
marcowego „Święta
Niektóre z nich mogą pobudzić 
do refleksji wychowawców, 
zwłaszcza zajmujących się mło­
dzieżą żeńską. Wszystkie bo­
wiem nasuwają pewne spo­
strzeżenia i wnioski margine­
sowe.

Ks-iążki tego typu nie są 
oczywiście lekturą dla młodzie­
ży i nie można by ich polecać 
dla bibliotek szkolnych m. in. 
także dlatego, że młodzież nie 
chciałaby ich czytać. Aby z po­
żytkiem i przyjemnością stu­
diować pamiętniki, trzeba mieć 
za sobą kawał życia, sporo do­
świadczenia i własnych obser­
wacji a także trzeba niejedno 
wiedzieć o dawniejszej epoce, 
przedstawianej w pamiętniku. 
Mimo to nie należałoby całko­
wicie rezygnować z korzyści, 
jakie dawać może, zwłaszcza 
starszej młodzieży, tego rodza­
ju lektura, traktowana bądź ja­
ko temat na godziny wycho­
wawcze, bądź jako pomoc w 
nauczaniu np. literatury. Żywe 
i barwne sylwetki pisarzy — 
ludzi czujących i myślących, 
niekiedy błądzących, niekiedy 
przykrych i pełnych wad — oto 
wdzięczny temat dla dobrych 
opracowań popularnonauko­
wych, opartych właśnie na ma­
teriale pamiętnikarskim i epi-

stolograflcznym. Młodzież ma 
wprawdzie zasadniczo pozna­
wać w szkole utwory literackie 
— wiadomości o autorach sta­
nowią tylko wstęp lub koniecz­
ną informację; o ileż jednak 
chętniej czytałaby ona np. Ka­
sprowicza lub Conrada, gdyby 
mogła zbliżyć się do nich w 
sposób bardziej bezpośredni, 
gdyby te nazwiska nie łączyły 
się tylko ze zbiorem dat i su­
chych faktów biograficznych, 
przeznaczonych do obowiązko­
wego „wykucia”.

Wśród kobiecych utworów 
pamiętnikarskich uderza jeden 
charakterystyczny rys: brak 
wspomnień wybitnych nauczy­
cielek lub wspomnień o nich. 
Wyjątek stanowi tu jedynie 
Stefania Sempołowska, która 
mogłaby już mieć swoją małą 
bibliografię, łącznie z wypowie­
dzią o niej najwybitniejszej ze 
współczesnych kobiet piszą- 
cych, Marii Dąbrowskiej, w to­
mie „Myśli o sprawach i lu­
dziach”. Poza tym jednak, nie

kobiet”.

Międzynarodowy Dzień Kobiet
(Dokończenie ze str. I)

prawo do stowarzyszeń, zaczę­
ły powstawać związki zawodo­
we nauczycielek. W tym sa­
mym czasie ruch stowarzy­
szeniowy posunął się jeszcze 
dalej na terenie Galicji i za­
boru pruskiego.

W latach 1911 — 1914 wbrew 
zakazom władz austriackich 
•wiele nauczycielek wzięło u- 
dział w obchodach MDK, żąda­
jąc praw politycznych. W Kró­
lestwie działały już' dwie or- 

kobiece o zdecydo- 
postępowym, a nawet 

Podczas

gartizacje 
wanie 
radykalnym obliczu, 
pierwszej wojny światowej na­
uczycielki włączyły się w pol­
ski ruch niepodległościowy. 
Gdy pod wpływem rewolu­
cji październikowej po ener­
gicznej walce stowarzyszeń ko­
biecych z tendencjami wstecz­
nymi Polski uzyskały formal­
nie prawa polityczne, długo je­
dnak jeszcze musiały toczyć 
walkę o realizację tych praw.

W okresie międzywojennym 
w komunistycznym i socjali­
stycznym ruchu, a także w ru­
chu liberalno-burżuazyjnym 
i w ludowym ruchu społeczno- 
gospodarczym zaznaczył się 
wyraźnie udział kobiet-nauczy- 
cielek. Wraz z całym Związ­
kiem Nauczycielskim walczyły 
o postęp i oświatę powszechną, 
o demokrację w życiu politycz­
nym. Od chwili zaś najazdu 
hitlerowskiego stanęły do wal­
ki z okupantem we wszystkich 
organizacjach cywilnych i woj­
skowych, tajnym nauczaniu i 
w całym ruchu oporu.

W Polsce Ludowej kobiety 
stanęły przed nowymi możli­
wościami pracy w budowie no­
wego ustroju społecznego. Od 15 
lat obchodzimy MDK, a nauczy­
cielki włączają się czynnie do 
tych obchodów, propagując je­
go hasła wśród młodzieży 
szkolnej i środowiska społecz­
nego. W ciągu 50 lat od uchwa­
lenia MDK wiele ówczesnych 
postulatów kobiecych zosta­
ło zrealizowanych.

Daleko więc odbiegły kobiety 
od swych pierwszych żądań 
wypływających z wiekowego 
pokrzywdzenia. Ale czy rze­
czywiście w krajach socjali­
stycznych 1 w krajach demo­
kracji ludowej kobiety korzy-

stają w pełni z tego równou­
prawnienia? Czy w naszej 
własnej organizacji nauczyciel­
skiej, która składa się w 
większości z kobiet, widzimy tę 
pełną równość?

Sprawa nie jest taka prosta 
i nie dotyczy tylko mężczyzny 
i kobiety, ale zależy od całego 
układu stosunków politycznych 
i społeczno-ekonomicznych. Sa­
mo przyznanie pełnego rów­
nouprawnienia kobietom do 
pracy zawodowej i społecz.nej 
nie zdjęło z nich przecież bio­
logicznego obowiązku. Wywal­
czone przez kobiety i klasę ro­
botniczą przywileje macierzyń­
skie umożliwiają wprawdzie 
wykonywanie go w sprawie­
dliwych warunkach, ale nie 
rozwiązuje to jeszcze w pełni 
sytuacji.

Pełne równouprawnienie, 
sprawiedliwy podział obowiąz­
ków pomiędzy mężczyznę i ko­
bietę w rodzinie i w życiu spo­
łecznym nastąpi dopiero wte­
dy, gdy w ślad za humani­
stycznym prawem przyjdzie 
najbardziej nowoczesna tech­
nika urządzeń i wzrośnie sieć 
instytucji usługowych. Żądał 
tego przecież już Bebel, wysu­
wał to Lenin, uważając pracę 
domową w prymitywnych wa­
runkach za niewolę kobiecą.

Popierając w pełni żądania 
powszechnego pokoju na świe­
cie, musimy się również doma­
gać, aby sumy przeznaczone 
na śmiercionośne zbrojenia 
przeznaczone zostały choć w 
części na usprawnienie tech­
niczne w dziedzinie gospo­
darstwa, aby została wprowa­
dzona w życie daleko posunię­
ta mechanizacja i technizacja.

Przez ostatnie pięćdziesię­
ciolecie świat uległ wielkim 
przeobrażeniom. Naukowe i 
techniczne odkrycia otworzy­
ły drogę dla poprawy warun­
ków życia. Należy się więc 
spodziewać, że i dla kobiety 
pracującej, której prawa zo­
stały wpisane do Karty Naro­
dów Zjednoczonych, stworzone 
będą pomyślne warunki do 
harmonijnego rozwoju indywi­
dualnego w świetle powszech­
nego postępu.

D. WAWRZTKOWSKA- 
WIERCIOCHOWA

Po otwarciu kopert stwierdzono, te autorem pracy 
„Sowa11 Jest mgr E. Jerschlna, Kielce, ul. Sienkiewi­
cza nr 411 prac „Praktyka** I „Janina" - mgr F. Ster- 
nikowa, Warszawa, ul. Wlktorska 90.

W maju 1959 r. Państwowe Wydawnictwa Szkolnie- J 
twa Zawodowego ogłosiły konkurs na opracowanie 
podręcznika Języka niemieckiego dla klasy I technl- ( 
ków ekonomicznych. Na konkurs wpłynęły 4 prace. (
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Sąd Konkursowy po zapoznaniu się z nadesłanymi / 
pracami na posiedzeniu w dniu 15 lutego 1960 r. po- / 
stanowił nie przynać l nagrody; li nagrodę w wyso- f 
kości 3.000 zł. przyznał pracy opatrzonej godłem f 
„Sowa". Dwie równorzędne III nagrody po 1.500 zł. i 
otrzymały prace opatrzone godłem „Praktyka** I „Ja- J 
nlna". 1

Zarząd Pracowniczej Kasy Zapomogowo - Pożyczkowej 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Tarnowskich Górach 
wzywa członków Kasy, którzy przestali pracować w szkol­
nictwie na terenie powiatu tarnogórskiego, aby w terminie 
do dnia 15 maja br. podjęli swoje wkłady. Po tym terminie 
wkłady będą przelane na fundusz „C".
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licząc postaci nauczycielek wy­
stępujących w literaturze pięk­
nej, nie mamy właściwie 
wspomnień ani prac popular­
nych o takich zasłużonych na 
niwie pedagogicznej kobietach, 
jak np. dr Józefa Joteyko, Fe­
licja z Wasilewskich Boberska 
lub Anna Lewicka, redaktorka 
„Małego Światka”. I tę lukę, 
przy wprowadzeniu koniecz­
nych korektur, należałoby ja­
koś wypełnić.

Na zakończenie wreszcie 
jeszcze jedna propozycja: brak 
mi w tej chwili danych staty­
stycznych, niewątpliwie jednak 
sfeminizowanie zawodu nau­
czycielskiego jest faktem nie­
zaprzeczalnym i to nie tylko 
w naszym kraju. Czy wobec te­
go nie interesowałoby np. so­
cjologów pytanie, co powoduje 
tak duży napływ kobiet do tego 
zawodu, jakie są wychowawcze 
efekty ich działalności, w jakim 
stopniu kształt psychiki mło­
dego pokolenia jest wynikiem 
przewagi elementu żeńskiego w 
szkolnictwie? Czy nie pociąga­
łoby np. psychologów zagadnie­
nie typów kobiet bardziej lub 
mniej przydatnych do tego za­
wodu w zależności od posiada­
nia lub nie posiadania 
snych dzieci — 
wreszcie drażliwe 
kim dobrze znane, wyrażające 
się w zgryźliwym 
„najgorzej to z tymi nauczy­
cielskimi dziećmi”? Czy nie by­
łoby więc wskazane zainicjo­
wania akcji pisania pamiętni­
ków przez szeregowe nauczy­
cielki, 
kobiet 
ctwie? 
można 
dniu codziennym w szkole i w 
domu, pisane pod hasłem np. 
„Historia mego życia i pracy 
zawodowej”. Podobnie jak „Pa­
miętniki chłopów” dostarczyły­
by one materiału pod wielu 
względami wartościowego, 
może nawet rewelacyjnego.

MARIA MACHALSKA
Kraków

wła- 
zagadnienie 

ale wszyst-

twierdzeniu

przedstawicielki tysięcy 
pracujących w szkolni- 

Pamiętniki, z których 
by dowiedzieć się o ich

a

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych
polecają

BIBLIOTECZKĘ HISTORYCZNĄ PZWS
dla uczniów szkoły podstawowej

Celem biblioteczki jest szeroka popularyzacja dziejów 
ojczystych wśród uczniów szkół podstawowych przez poka­
zanie i .interesujące przedstawienie wybranych zagadnień, 
wydarzeń i postaci historycznych, o których w podręczni­
kach mówi się mało, albo nie mówi się w ogóle.

Dctychczcs ukązoły się z druku:

3—

MALBORKA
5.—

Bogucka M.
GDAŃSK, PORT SZLACHECKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
1959, str. 48, zł 3.—
Gąssowski J. . W
DZIEŃ W KRAJU MIESZKA’ ' 
1959, str. 32, zł 
Koskowski A 
POD MURAMI 
1959, str. 76, zł
Krzywobłccka B.
O CZARNEJ SUKIENCE I POWSTAŃCZEJ DWURURCE 
1959, str. 48, zł 3.— 
Krzywobłccka B.
WARSZAWSKI WRZESIEŃ 
1959, str. 52, zł 3.50—

W drukuf
Bogucka M. — Z BIEGIEM WISŁY 
Borowiak B. — JAN MATEJKO 
Chojnacki M. — WOJSKO POLSKIE KSIĘSTWA WAR­

SZAWSKIEGO
Gardawski A. — NAJDAWNIEJSI SŁOWIANIE 
Horodyska M. — ŚLADAMI SZOPENA 
Rowecki J. — TADEUSZ KOŚCIUSZKO 
Łepkowski T. — WALKI POWSTAŃCZE 1830—31 * 
Winnicka H. — JAROSŁAW DĄBROWSKI 
Winnicka H. — ROMUALD. TRAUGUTT
Zahorski A. — WOJSKO POLSKIE W DRUGIEJ POŁOWIE 

XVIII WIEKU

Do nabycia w księgaraiacli „DOMU KSIĄŻKI-
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Zimówfenls ! przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe I listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1 -6- 100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

Helena Modrzejewska — „Wspom­
nienia 1 wrażenia”, Wyd. Litera­
ckie. Kraków 1957. Isadora Duncan 
— „Moje życie” — Wyd. ILt. Kra­
ków. Jessie Conrad — „Józef Con­
rad” — Wyd. Lit. Kraków, 1959. 
Anna Kasprowicz-Jarocka — „Poeta 
i miłość”, PIW 1958. Marla Kaspro- 
wlczowa — „Dziennik” — Wyd. II, 
PAX 1958.

ZMARLI

^•ż‘:: ' *** <_Jł ■■■'■>>■■>■■■
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W dowód uznania Jego praey pe­
dagogicznej, społecznej i politycz­
nej odznaczony został Złotym 
Krzyżem Zasługi. Społeczeństwo 
darząc Go ogromnym szacukieni 
wzięło masowy udział w pogrzebie 
świeckim i złożyło na grobie około 
66 wieńców.

Straciliśmy w Nim człowieka, 
który całe życie, rozum i serce od­
dal budowle socjalizmu. Pozostawił 
po sobie żal wśród młodzieży, gro­
na nauczycielskiego, kolegów- 
zwlązkowców 1 społeczeństwa.
Zarząd Oddziału Powiatowego

1 Inspektorat Oświaty 
w Chojnicach

Dnia 15 lutego 1960 T. zmarł w 
wieku lat 56, po 36 latach pracy w 
zawodzie nauczycielskim, 
Tadeusz STACHOWSKI, 
sadniczej Szkoły Zawodowej w , 
Chojnicach. Zmarły był wzorem 
pedagoga, o wysokiej kulturze, o 
głęboko uczciwym stosunku do pra­
cy, młodzieży, personelu i całego 
społeczeństwa. Kol. Stachowskl był 
też społecznikiem. Był członkiem 
Komitetu Powiatowego PZPR i se­
kretarzem Międzyszkolnej Organi­
zacji Partyjnej szkół średnich, był 
długoletnim radnym MRN, człon­
kiem Komisji Młodzieżowej i ide­
owym członkiem ZNP.

ZNP

K-75
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Dnia 3 grudnia 1S59 z. zmarła po 
JO latach pracy nauczycielskiej Kol. 
Ida PY’ZIK. Tracimy w Niej Ko­
leżankę oddaną pracy wychowaw- 

| czej 1 społecznej, długoletniego 
' K niecą cztonka 1 działacza ZNP, ostatnio 

pełniącego funkcje członka Zarządu 
dyr. za- , okręgu ZNP w Rzeszowie.n zs rł' A 1 yer „Cześć Jej pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Gorlicach

&

Koledt* Marianowi JÓZEFOWI­
CZOWI i powodu zgonu Zonv wyra­
zy współczucia akłada Zarząd Od­
działu Powiatowego ZNP w Ząb­
kowicach Śląskich.
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Dnia 29 grudnia 1959 r. zmarła

S. p. MARIA STEFANIA SKOWRON
długoletnia nauczycielka 1 kierowniczka 
Szkoły Poditawowej w Sulcu, odznaczona 
Złotym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłej tracimy kochającą wychowaw­
czynię 1 oddanego całym życiem sprawie 
wychowania młodego pokolenia pedagoga 1 
przyjaciela młodzieży.

Cześć Jej pamięci!
O czym zawiadamiają pozostający

W głębokim smutku byli wychowankowie 
Grupa studentów

Dnia 11 lutego 1969 r. zmarł Kol. Salezy 
LEWIŃSKI w wieku 61 lata, po 42 latach 
pracy nauczycielskiej, w tym 37 lat był kie­
rownikiem Szkoły Podstawowej w Orlu, woj. 
bydgoskie. Pracował do ostatniej chwili. 
Cały czas pracy nauczycielskiej poświęcił 
nauczaniu i wychowaniu młodzieży. Był 
nauczycielem sumiennym, pracowitym, łu­
bianym I szanowanym przez młodzież 1 star­
sze społeczeństwo. Długoletni opiekun sierot. 
Przed wojną był założycielem Ochotniczej 
Straży Pożarnej oraz Spółdzielni Gminnej 
w Orlu. Był członkiem Rady Spółdzielczej. 
Za długoletnią pracę pedagogiczną 1 społecz­
ną był odznaczony Medalem 10-lecia Polski 
Ludowej i Złotym Krzyżem Zasługi.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego 

Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Radziejowie Kuj.
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List Piotrusia

Panie Redaktorze!
Z MAMUSIĄ to też są rozmaite kłopoty.

Całą zimę mieliśmy ją sobie w domu 
i każdy był zadowolony. Ale jak tylko się 
zrobił marzec, to zaraz się wszystko popsuło. 
Teraz już się zreperowało, ale z początku 
to my wcale nie wiedzieliśmy co robić A to 
było tak. Jak my przyszliśmy we wtorek ze 
szkoły, to się okazało, że nasze drzwi są 
zamknięte, a klucz jest u sąsiadki. 1 tatuś 
od razu tak się zdenerwował, że wcale nie 
mógł trafić do dziurki. Ale trafił. Wtedy 
weszliśmy i już wyraźnie zobaczyliśmy, że 
w środku też mamusi nie ma. Potem zaczę­
liśmy zaglo.dać do każdego kącika, ale i to 
nie pomogło i mamusi nie było ani nawet 
na lekarstwo. W ten sposób, Panie Redakto­
rze, my zostaliśmy bez żadnej opieki. Z tego 
wszystkiego tatuś położył się na tapczanie 
i zaczął rozmawiać z sufitem. Tatuś zawsze 
tak robi, jak mu się coś nie podoba. Ale sufit 
nie umiał odpowiedzieć, co my właściwie 
mamy jeść na obiad, ani nie wiedział, gdzie 
są tatusia bambosze. Wtedy jak poszukałem 
i znalazłem karteczkę. I tam pisało tak: „Je­
stem w piecyku, obiad na zebraniu". Jak to 
tatuś przeczytał, to zaraz pobiegliśmy do pie­
cyka. Tylko, że piecyk nie chciał się otwo­
rzyć, bo był zatrzaśnięty. To wtedy tatuś 
zaczął do niego pukać i zawołał: „Żabciu, 
zaklinam cię, otwórz". A potem szarpnął 
mocniej, drzwiczki się otworzyły i my zo­
baczyliśmy, że tam jest ryż na mleku i na­
leśniki z serem. A mamusi dalej nie było.

Dopiero jak zjedliśmy ostatni pasztecik, 
to mamusia przyszła i zaraz stłukł się u nas 
jeden głęboki talerz. On się sam upuścił na 
podłogę ze zdenerwowania. Mamusia powie­
działa, że musiała iść na zebranie Ligi Ko­
biet i nie ma się o co gniewać, bo przecież 
obiad był w piecyku. I mamusia zaraz po­
zmywała, przyniosła węgla, napaliła w pie­
cu, znalazła bambosze, wytrzepała dywan, 
-robiła przepierkę i ugotowała kolację. No to 
jak tatuś zobaczył, że wszystko jest normal­
nie, to przestał się gniewać, tylko jeszcze za­
pytał, do kogo właściwie ta nasza mamusia 
należy, do nas, czy do Ligi Kobiet? Wtedy 
mamusia powiedziała, że do nas i do Ligi, 
że Liga ma teraz urodziny, bo ma 50 lat 
i S marca jest święto kobiet i będzie akade­
mia, i mamusia też jest kobietą, i trzeba, 
żeby tatuś zdał sobie z tego sprawę. A oprócz 
tego tatuś musi napisać referat. To tatuś na 
to powiedział: „Ha, ha, ha, jeszcze nigdy się 
tak nie uśmiałem". I jeszcze powiedział: 
„Nigdy w życiu nie napiszę referatu na bab­
ską akademię". I napisał.

Mamusia chciała, żeby to był referat o tym, 
że kobiety też są bardzo potrzebne i o tym, 
jak one się biją o różne zdobycze. Ale tatuś, 
że najpierw trzeba napisać jak to było z ko­
bietą od początku. I to się nazywa rys hi­
storyczny. Musi być rys historyczny. Mamu­
sia się zgodziła, tylko poprosiła, żeby tatuś

Przegląd prasy
Przed Świętem Kobiet

O „INWAZJI" kobiet na wie­
le dziedzin naszego życia 

pisze „Trybuna Ludu" (nr 59). 
Wyłącznie kobiecym stał się 
zawód przedszkolanki dopiero 
po wojnie. Szesnaście i pół ty­
siąca kobiet pracuje w tym za­
wodzie (przed wojną znalazło się 
7 mężczyzn). W bieżącym roku 
szkolnym nauczycielki stano­
wią już 70 a w miastach ponad 
77 proc, wszystkich nauczycieli 
szkół podstawowych w Polsce. 
Przed 
łowy 
tych :

Ta 
się i ' 
rza, dentysty, aptekarza, praw­
nika.

„Współczesne dziewczęta na 
współczesnych nam wyższych 
uczelniach kończą je nie gorzej 
i nie rzadziej od chłopców".

Co jest przyczyną tych 
zmian w wyborze studiów i 
wyborze zawodów. Stąd ta „in­
wazja" kobiet?

„Po pierwsze: motorem zmian 
w strukturze zawodów inteli­
genckich „według płci" w Pol­
sce są — przede wszystkim! — 
warunki ustrojowe. Faktyczne 
zrównanie prawa do nauki 
i chłopców, i dziewcząt. Szero­
ko rozbudowany system sty­
pendialny.

Po drugie: Jesteśmy, od wie­
lu lat, świadkami wybierania 
przez dziewczęta w Polsce za­
wodów, których wykonywanie 
leży zwłaszcza w naturze ko­
biety. Bo proszę: pedagogika, 
kształtowanie umysłów i cha­
rakterów dzieci i młodzieży; 
medycyna, w tym przede 
wszystkim pediatria (jakże nie­
słychanie rzadko spotkać dziś 
można w przychodniach dzie­
cięcych lekarza-mężczyznę!), i 
ginekologia; wymiar sprawiedli­
wości — i tutaj tak często pra­
ca w sądownictwie dla nielet­
nich, w wydziałach cywilnych 
prowadzących sprawy rozwo­
dowe itp.

I tak dokonuje się u nas, w 
Polsce, w oczach naszego poko­
lenia, wyraźny podział na za­
wody i specjalności zawodowe 
„kobiece" i zawody i specjal­
ności zawodowe „męskie", z 
pełnym uwzględnieniem natu­
ralnych uzdolnień, zaintereso­
wań i skłonności zawodowych,

f które t» każdym wykonywa­
nym
nym, jeśli nie podstawowym, 
obok kwalifikacji, 
„dobrej pracy" —
To duża rzecz. I przed 
tem Kobiet" warto sobie 
— zdać sprawę".

zawodzie są niebagatel-

I wojną nie stanowiły po- 
ogólnej. liczby nauczycieli 
szkół.
„inwazja" kobiet zaznacza 
w innych zawodach: leka-

OGŁASZAJCIE SIĘ
w „Głosie Nauczycielskim”

elementem 
i sukcesów. 

„Swię- 
z tego

Mlodzlei o sobie
,zła“?Dlaczego młodzież jest 

czytamy w „Argumentach" 
(nr 9). Różnie się mówi o stu­
dentach. Warto wiedzieć, co sa­
mi o sobie mówią — to chyba 
jest równie ważne a może waż­
niejsze od tego, co mówią o 
nich inni.

Na przykład student Uniwer­
sytetu Warszawskiego:

„Można dużo i długo mówić 
o umiłowaniu Ojczyzny, o pa­
triotyzmie, o oddaniu wielkim 
hasłom. Czy ci, którzy zarzu­
cają nam brak uczuć patrio­
tycznych, chcieliby byśmy się 
kładli spać i wstawali z okrzy­
kami na ustach? Albo wypisy­
wali hasła: Bóg i Ojczyzna? 
Dla mnie mój kraj jest wszyst­
kim, choć wiele 
oburza, wiele spraw 
się widzieć inaczej, 
jeśli do tego czasu 
strzejemy, będziemy 
zmienić? W jaki sposób posta­
wić tamę procesowi filistrze­
nia? Ciekawe dyskusje np. 
między katolikami a marksi­
stami, oczywiście w ramach po­
szczególnych lat, byłyby na \ sprawa, 
pewno pożyteczne i interesu- j 
jące, choć nie wyczerpują za- 
gadnienia. Kto ma je zorgani­
zować? Kto ma w ogóle zająć 
się sprawą naszego rozwoju in­
telektualnego? Uczelnia reali­
zuje program, ZMS — rozryw­
ki, ZSP — wczasy zagraniczne. 
Do spraw intelektu nie ma spe­
cjalistów. My jeszcze nie je- / 
steśmy bezideowi — my dopie- 
ro możemy stać się nimi".

boli, wiele 
chciałoby 

Może my, 
nie sfili- 

mogli coś

Studentka Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki:

„Zarzucają nam, że jesteśmy 
źli. Jak więc powinien wyglą­
dać profil studenta pozytywne­
go. Może by więc ustalić regu­
lamin, co nam wolno a co nie. 
Lecz jeśli wolno zapytać tych, 
którzy twierdzą, że jesteśmy 
źli: które (ale konkretnie) po­
kolenie było dobre, ultramo- 
ralne, ideowe, grzeczne i pozy­
tywne? Co i jakie wartości 
służą Katonom jako skala po­
równawcza? Nie chcę być zło­
śliwa, ale wydaje mi się, że za­
dowoli ich każdy mit, który da 
się wciągnąć na cokół pomnika, 
óly, żywi ludzie, nie jesteśmy 
ważni:

„Bo żywy student to jest pro­
blem dziki.

A my, Polacy, rriy lublm 
pomniki...".

Student Politechniki War­
szawskiej:

„Nie, dzwony, ornaty, proce­
sje, kadzidła dawno przestały 
jmnie bawić. Ta cała mistyka

nie zaczynał aż od Adama i Ewy, tylko nau­
kowo. No więc tatuś usiadł i napisał nauko­
wo.

To ja teraz, Panie Redaktorze, mogę Panu 
opowiedzieć, co ja sobie zapamiętałem. To 
jest strasznie ciekawe.

Najpierw była wspólnota pierwotna. Pier­
wotny wspólnik gonił sobie rozmaite dzikie 
mamuty i wcale nie dbał o pierwotną wspól­
niczkę. Cała jaskinia była na je; głowie, 
a pieniędzy nie było. Wtedy istniało bardzo 
dużo rzeczy jeszcze nie wynalezionych. Na 
przykład oswojona krowa. Ludzie nawet nie 
umieli hodować sobie zwierząt i dzikie kro­
wy same biegały po puszczy. To jak taka 
wspólniczka musiała swoim dzieciom dać 
mleka i chciała wydoić krowę, to najpierw 
muisała ją dogonić. To było bardzo niewy­
godne. Później ludzie nauczyli się przywią­
zywać krowy. Ale i tak wszystkie pierwotne 
wspólniczki bardzo narzekały i nie mogły 
się doczekać, kiedy wreszcie przyjdzie to nie­
wolnictwo. I przyszło. A wtedy wszystkie 
biedne kobiety poszły do niewoli. Nie było 
żadnej równości, tylko jedno wielkie gnębie­
nie człowieka przez człowieka. Tylko niektó­
re kobiety się uratowały, na przykład Kleo­
patra albo żona Putyfara. No to teraz znowu 
zaczęło się czekanie na feudalizm. Jak kto 
się doczekał, to był wypuszczony z niewoli 
i zamieniony 
wiązanego do 
biet też tak 
wiązanych. Taka kobieta już o świcie wy­
chodziła z mężem chłopem na pole, gdzie 
była uciskana aż do wieczora. A oprócz tego 
zajmowała się lepianką. Jak nawet kobieta 
miała za męża rycerza, to też jej nie było 
tak wesoło, bo on chodził na wojnę i bardzo 
często był zabijany. Rozrywek też żadnych 
nie było, tylko najwyżej kobieta mogła sobie 
pokręcić kołowrotek. I kręciła. A potem ry­
cerze zaczęli się schylać do upadku. To wte­
dy przyszli kapitaliści, wynaleźli parę, prąd, 
fabryki, rozmaite kryzysy i bombowce. 
I wtedy kobiety powiedziały, że dosyć tego 
dobrego. One zaczęły się zbierać i bić o róż­
ne zdobycze. I ogłosiły, że one też muszą 
mieć prawa t też chcą żyć, a nie tylko prać 
i gotować. I że nie wolno urządzać żadnej 
wojny. I teraz kobiety mają już dużo róż­
nych zdobyczy. Tatuś wszystkie wypisał 
i podkreślił, ale ja już wszystkich nie pamię­
tam. Ale i tak wiem, że u nas kobiety mają 
żłobki, przedszkola, szkoły, „Delikatesy" 
i rozmaite zupy w kostkach.

To ja, Panie Redaktorze, tyle sobie zapa­
miętałem. Mamusia jeszcze prosiła, żeby ta­
tuś dopisał, że są jeszcze tacy mężowie jak 
ten wspólnik pierwotny. To znaczy, że nie 
pomagają swoim żonom. I że to też jest gnę­
bienie człowieka. Ale tatuś nie dopisał, bo 
był już bardzo zmęczony.

w chłopa bardzo mocno przy 
ziemi. W ten sposób dużo ko- 
zostało zamienionych i przy-
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ma w sobie coś odurzającego, 
a za nią kryje się proces głęb­
szy, zamach na optymizm i 
pseudo-optymizm. Przy głęb­
szym zastanowieniu doszedłem 
do wniosku, że katolicyzm jest 
koncepcją odhumanizowaną, 
której człowiek i jego dobro 
— nawet w innym świecie — 
nie stanowią celu samego w 
sobie. Istotą stała się forma nie 
treść. Tu już nawet nie chodzi 
o Boga. Moralność, która nie 
jest moralnością, etyka, która 
nie jest etyką, a wszystko dla 
celów, z interesem ludzkim 
niewiele mających wspólnego. 
Oczywiście żałuję, że religio­
znawstwo z punktu widzenia 
racjonalizmu jest jeszcze dy­
scypliną tak mało popularną, 
a ofensywa kleru na młodzież 
akademicką — ogromna. Stu- 
denci-ateiści, a tych nie jest 
wcale mało, sami niewiele 
zdziałają. Potrzebna jest szer­
sza akcja laicka, więcej dy­
skusji, więcej popularnych pu­
blikacji. Trzeba trącić cichy 
stawek naszych potencjalnych 
możliwości!"

Prof. dr Jakub Sawicki na 
podstawie długoletnich obser­
wacji stwierdza, że młodzież, 
która przychodzi na studia, 
obciążona jest niedomogami 
szkoły średniej. Trzeba dużego 
wysiłku, by te niedomogi 
usunąć. Ale to już nie jest tyl­
ko wina młodzieży. Nasuwa się 
więc myśl, czy zła młodzież, 
czy nieudolni wychowawcy? 
Ale autor uchyla się od odpo­
wiedzi, jako że to już inna

(stb).

Rozwiązaniem akładanki Jest ha­
sło, które odczytamy po odgadnię­
ciu znaczeń 25 wyrazów umieszczo­
nych pionowo. Hasło znajduje się 
w kratkach znaznaczonych gru­
bą linią. Wśród czytelników, 
którzy w terminie 10-dniowym 
przyślą prawidłowe rozwiązania, zo­
staną rozlosowane nagrody książ­
kowe.

Objaśnienia wyrazów:
1) — Wynalazek Łukasiewicza, 2) 

— Może być miłosny, 3) — Inaczej: 
zawiła, 4) — Imię męskie, 5) — Ta­
niec rosyjski, 6) — Konieczny w 
muzyce, poezji, 7) — Rodzaj kaszy, 
8) — Nazwisko króla polskiego z 
XVII w., 9) — Służą do sportów zi-

Ogłoszenia drobne
DNIA 14 i 15 maja 1960 r. odbędzie 
się koleżeński zjazd absolwentów 
Studium Nauczycielskiego w Kiel­
cach.. Wszyscy absolwenci, pragną­
cy wziąć udział w zjeździe, prosze­
ni są o nadesłanie swoich adresów 
do Studium w terminie do 15 mar­
ca br. w celu otrzymania zapro­
szenia na zjazd. Komitet Wyko­
nawczy I Zjazdu Absolwentów Stu­
dium Nauczycielskiego w Kielcach.

K-78

KTÓRY z Kolegów w starszym wie­
ku pragnie współpracować na wsi. 
Zgłoszenia do „Głosu” dla H. B.

77
PROFESORA Piotra Dudzińskiego 
zamieszkałego w okresie okupacji 
w Warszawie, ul. Złota 21 m. 13, 
poszukuje Alicja Skarżyńska, War­
szawa — Praga, ul. Łochowska 47 
m. 23. 78

ZAMIENIĘ etat szkoły podstawo­
wej z dwupokojowym mieszkaniem 
śródmieście Wrocławia, na etat 
jednoklasówki (ogród, ziemia). 
Wrocław, ul. Dubois 37, m. 7.

74
MAGISTER geografii, 20 lat stażu, 
znajomość języka rosyjskiego, cze­
skiego. niemieckiego, poszukuje 
odpowiedniej pracy. Najchętniej w 
Studium Nauczycielskim lub Li­
ceum Pedagogicznym. Warunek — 
mieszkanie rodzinne. Zgłoszenia do 
redakcji pod: H-4-16. 71

NAUCZYCIELKA szkoły podstawo­
wej w Bytomiu zmieni miejsce 
pracy na Bielsko lub Nową Hutę. 
Mam mieszkanie. Maria Hnatyńska, 
Bytom, ul. Waiisa 24. 72

SZKOŁA Rzemiosł Artystycznych 
Warszawa, ul. Sandomierska 12, 
przyjmuje zamówienia na prace z 
zakresu grawerstwa, tapicerstwa, 
zegarmistrzowstwa i kowalstwa ar­
tystycznego, według projektów 
własnych lub zleconych, z mate­
riałów własnych i powierzonych.

K-8-8

DZWONKI szkolne elektryczne, ko­
rytarzowe, podwórzowe, naprawia, 
wykonuje nowe — Warsztat Rze­
mieślniczy BANASIK. Szopienice, 
ul. Sienkiewicza 2. Oferty na żąda­
nie:_____________ _______________
KRYSTYNA RAPACZ zgubiła legli 
tymację członkowską Związku Na­
uczycielstwa Polskiego Nr 340192.
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mowych, 10) — Bywa I masońska, 
11) — Imię bohatera powieści Że­
romskiego, 12) — Ciecz o najprost­
szym składzie chemicznym, 13) — 
Imię bohatera powieści Ostrowskie­
go, 14) Zewnętrzna warstwa wi­
kliny, 15) Mniej niż piękny, 16) 
— Część świata, 17) — Inicjały 
związku pracowników twórczych 
18) — Kraj w Ameryce, 19) — Roz­
noszą pisma, 20) — znany okrzyk 
amerykański, 21) — Forma litera­
cka, 22) — Określenia zabawy, pry­
watki w gwarze młodzieżowej, 23) 
— Imię żeńskie, 24) — Stoją tam 
okręty 25) — Tytuł sławnej powie­
ści Gorkiego.

Opr. M. R.
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